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P I S M O  P R Z Y R O D N I C Z E  
O R G A N  P O L S K I E G O  T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y R O D N I K Ó W  IM.  K O P E R N I K A

(Rok założenia 1875)

LISTOPAD 1978 ZESZYT 11 (2179)

K R Z Y S Z T O F  B IR K E N M A JE R  (K raków )

POLSKA WYPRAWA ANTARKTYCZNA 1977/78

Stacja Naukowa im. Henryka Arctowskiego 
w Zatoce Admiralicji (Admiralty Bay) na Wy­
spie Króla Jerzego (King George Island) w ar­
chipelagu Szetlandów Południowych, została 
założona przez Instytut Ekologii Polskiej Aka­
demii Nauk, w czasie lata antarktycznego — 
w lutym  1977 r. W pracach organizacyjnych, 
a następnie w toku samej wyprawy, bardzo 
istotne znaczenie miała pomoc techniczna i u- 
dział w wyprawie specjalistów z Ministerstwa 
Obrony Narodowej. Kierownikiem wyprawy 
letniej 1977 r. był doc. dr S. R a k u s a - S u -  
s z c z e w s k i ,  który jest również stałym opie­
kunem Stacji H. Arctowskiego ze strony Insty­
tu tu  Ekologii PAN.

Na terenie Stacji H. Arctowskiego i w naj­
bliższym jej sąsiedztwie, w ciągu drugiej po­
łowy lata antarktycznego 1976/77 i w czasie 
antarktycznej zimy 1977 r., pracowała pierw ­
sza polska wyprawa naukowa w Zachodniej 
Antarktyce. Uczestnicy wyprawy prowadzili 
badania w zakresie: meteorologii i klimatologii, 
fizjologii człowieka, biologii morza i geomor­
fologii, kontynuując je następnie w czasie d ru ­
giej wyprawy letniej — 1977/78. Grupa zimu­
jąca w 1977 r., kierowana przez doc. dr J. 
J  e r s a k a, składała się z 19 osób.

W wyniku prac techniczno-budowlanych 
pierwszej wyprawy zbudowano następujące

obiekty: budynek mieszkalny z zapleczem ku- 
chenno-magazynowym, ambulatorium i salką 
operacyjną; dwa budynki laboratorium biolo­
gicznego; budynek meteorologiczno-radiostacyj- 
ny; elektrownię z warsztatami naprawczymi; 
budynek garażowo-magazynowy. W ten sposób 
stworzono podstawę do prowadzenia prac ba­
dawczych w okresie zimy antarktycznej 1977 r., 
jak też oparcie dla dalszej rozbudowy stacji 
w sezonie letnim  1977/78.

Organizatorem drugiej wyprawy naukowej 
PAN, obejmującej lato antarktyczne 1977/78 
i zimę antarktyczną 1978 r., do Zachodniej An­
tarktyki (na Stację H. Arctowskiego), był — 
podobnie jak i poprzednio — Instytut Ekologii 
PAN w Warszawie, przy współpracy Komitetu 
Badań Antarktycznych PAN. I tym  razem w 
wyprawie uczestniczyli także specjaliści z Mi­
nisterstwa Obrony Narodowej.

Kierownikiem wyprawy został dr inż. S. M. 
Z a l e w s k i .  W yprawa dzieliła się na dwa 
piony: techniczny (36 osób) i naukowy (36 osób), 
ponadto grupę letnią zasilili poszczególni spe­
cjaliści z grupy, która zimowała w 1977 r. W 
skład pionu technicznego wchodziła grupa tech­
niczno-budowlana pod kierunkiem mgr inż. L. 
R o ś c i s z e w s  k i e g o  i grupa przeprawowa 
pod kierunkiem kmdr R. F i r l e j a .

Pion naukowy reprezentowany był przez
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R yc. 1. P o łożen ie  S tac ji H . A retow sk iego  (oznaczonej 
flagą) w  a rc h ip e la g u  S ze tlan d ó w  P o łu d n io w y ch , Z a­
ch o d n ia  A n ta rk ty k a  (B) o ra z  po łożen ie  S ze tlan d ó w  P o ­

łu d n io w y ch  'w G rzb iec ie  Scotta (A)

28-osobową grupę oceanograficzno-biologiczną 
(w jej skład wchodzili także meteorologowie 
i lekarze) pod kierunkiem prof. dr J. D e r y ,  
oraz przez 8-osobową grupę nauk o Ziemi pod 
kierunkiem  prof. di- K. B i r k e n m a j e r a .

Z Gdyni na Antarktydę i z powrotem w y­
praw a udała się statkiem  szkolno-towarowym 
M/S „Antoni Garnuszewski”, dowodzonym 
przez kpt. ż. w. T. K a l i c k i e g o .  Statek po­
zostawał na Antarktydzie przez cały czas trw a­
nia wyprawy, a jego oficerowie i załoga, jak 
też studenci Wyższej Szkoły Morskiej w Gdy­
ni, odbywający praktykę na statku, ofiarnie 
uczestniczyli w pracach wyprawy.

W yprawa letnia pracowała na terenie Stacji
H. Aretowskiego oraz w przyległym obszarze 
lądowym i morskim w czasie od 20 grudnia 
1977 r. do 15 m arca 1978 r. Na zimę an tar- 
ktyczną 1978 r. pozostało 19 osób pod kierow­
nictwem dr inż. S. M. Zalewskiego.

Uczestnicy w ypraw y prowadzili badania na­
ukowe w następujących dyscyplinach: 1. bio­
logia; 2. oceanografia i biologia morza; 3. fi­
zjologia człowieka; 4. meteorologia i klim ato­
logia; 5. glacjologia; 6. geomorfologia; 7. geo­
logia; 8. geofizyka; 9. wyznaczenie współrzę­
dnych geograficznych metodą astronomiczną.

I. Biologia
Badania na lądzie (doc. dr A. M y r  c h a i in­

ni) objęły przede wszystkim gniazdowiska

trzech gatunków pingwinów: Pygoscelis ade- 
liae, P. papua i P. antarctica, jak też innych 
ptaków antarktycznych (petrele, skua, rybitwa, 
mewy, siewki). Przeprowadzono badania fizjo­
logiczne (m. in. hematologiczne) i pobrano ma­
teriał do dalszych badań biochemicznych. Po­
nadto przeprowadzono obliczenia populacji ssa­
ków morskich: słoń morski (Mirounga leonina), 
uchatka (Arctocephalus australis gazella), fo­
ka weddella (Leptonychotes weddelli), krabo- 
jad (Lobodon carcinophagus) i lam part morski 
(Hydrurga leptonyx). Prace te będą kontynuo­
wane w czasie zimy 1978 r.

Przeprowadzono wstępne nurkowania swo­
bodne z aparatem  oddechowym powietrznym 
w Zatoce Admiralicji (mgr inż. K. T e l i g a  
i m gr inż. M. Z a w a d z k i ) .  Zebrany mate­
riał będzie opracowany w Polsce.

Na lądzie badano też (mgr P. P r e s l e r ,  dr 
W. K i 11 e 1) świat organiczny zbiorników 
słodkowodnych i pobrano szereg prób do dal­
szych studiów laboratoryjnych. Zebrano też 
rośliny lądowe dla specjalistów w kraju.

2. Oceanografia i biologia morza
Zespół oceanograficzno-biołogiczny zrealizo­

wał kompleksowe badania Fiordu Ezcurra. W 
zakresie oceanografii (prof. dr J. D e r a  i 7 
współpracowników), na podstawie kilkuset son- 
dowań i analiz rozpoznano strukturę mas wod­
nych, prądy i pływy, skład chemiczny wód 
i ich natlenienie, dopływ energii słonecznej, 
podwodne pole światła, fotosyntezę materii or­
ganicznej, bioluminescencję oraz zawiesiny 
i osady denne. Ponadto wykonano pomiary ba- 
tym etryczne fiordu.

W zakresie biologii morza (dr J. C h o j n a c- 
k i, mgr A. J a c k o w s k a ,  dr  E. K o p c z y ń ­
s k a ,  a także częściowo mgr P. Presler i dr 
W. K ittel) przeprowadzono studia ekosystemu 
morskiego, poszczególnych jego zespołów (fito- 
i zooplankton), jak też badania populacyjne 
planktonu (ze szczególnym uwzględnieniem 
kryla Euphausia superba) i bentosu. Ponadto 
przeprowadzono badania bioenergetyki organi­
zmów morskich. Na Stacji H. Aretowskiego 
stworzono dobre w arunki do badań ekspery­
m entalnych.

3. Fizjologia człowieka
W zakresie badań fizjologicznych człowieka 

w w arunkach antarktycznych (doc. dr K. 
K w a r e c k i  i pozostali lekarze) kontynuowa­
no prace w następujących zagadnieniach: 1. ba­
danie wpływu czynników klimatycznych na 
ustrój człowieka i czynność układu term ore- 
gulacji; 2. charakterystyka rytm ów okołodo- 
bowych w różnych porach roku w A ntarkty­
ce; 3. badanie osobowości i sprawności um y­
słowej w warunkach izolacji społecznej; 4. 
czynność w ybranych gruczołów dokrewnych w 
różnych porach roku A ntarktyki u osób zimu­
jących; 5. zasady i kryteria selekcji i naboru 
osób wyjeżdżających w  rejon antarktyczny. 
Ponadto prowadzono przez cały czas wyprawy 
działalność profilaktyczno-leczniczą oraz stałą 
kontrolę stanu sanitarngo stacji.
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4. Meteorologia i klimatologia
W zakresie meterologii (mgr J. P a h 1 k e 

z zespołem) realizowano program opracowany 
przez Instytut Meteorologii i Gospodarki Wod­
nej, z częstotliwością pomiarów 8 razy na do­
bę. Zakres i częstotliwość prowadzonych ob­
serwacji jest zgodna z międzynarodowymi stan- 
darami (WMO) dla stacji tego typu. Przew i­
duje się, że Stacja Arctowskiego będzie praco­
wała w międzynarodowym systemie synopty­
cznym.

Ponadto prowadzono regularne pomiary po­
ziomu morza (24 razy na dobę), co umożliwiło 
określenie średniego poziomu morza.

W okresie lata antarktycznego 1977/78 r. 
odbierano regularnie zdjęcia z satelitów mete­
orologicznych dla celów prognoz pogody (mgr 
L. K u m o c h  i mgr  K.  Z u b e k ) .

5. Glacjologia
W zakresie glacjologii (doc. dr S. B a r a ­

n o w s k i )  przeprowadzono wstępne rozpozna­
nie lodowców rejonu A dmiralty Bay pod ką­
tem przyszłych badań.

6. Geomorfologia
W zakresie geomorfologii (dr L. D u t k i e ­

w i c z ,  doc. dr J. J  e r  s a k, dr K. K r a j e w ­
s k i )  przeprowadzono badania w rejonie Zato­
ki Admiralicji, obejmujące: wietrzenie mecha­
niczne i ruch mas zwietrzelinowych po stoku; 
inwentaryzację i przebieg procesów doprowa­
dzających do powstania form i struktur pery- 
glacjalnych; procesy i formy eoliczne i mwal- 
ne; charakter i strukturę osadów stokowych. 
Zestawiono mapę geomorfologiczną najbliższe­
go otoczenia Stacji H. Arctowskigo oraz w y­
konano szczegółowe zdjęcia kartograficzne naj­
bliższej okolicy Stacji w skali 1:25.000 i wy­
branych fragmentów terenu w skali 1:1000.

7. Geologia
W zakresie geologii (prof. dr K. B i r k e n ­

m a j e r )  opracowano następstwo utworów 
wulkaniczno-osadowych i ich strukturę w ob­
szarze między Ezcurra Inlet i Bransfield Strait, 
jak też w rejonie Point Henneąuin. Wykona­
no mapę geologiczną w skali 1 : 50.000 w wy­
mienionym obszarze, obejmującą około 100 
km 2. W orębie utworów trzeciorzędowych wy­
różniono kilkanaście formacji litostratygraficz- 
nych ujętych w 5 grup. Określono miąższość 
poszczególnych formacji, jak też całości kom­
pleksu wulkaniczno-osadowego. Rozpoznano 5 
głównych poziomów osadowych zawierających 
szczątki flory kopalnej (liście i drewna) i po­
brano próbki do badań paleobotanicznych. Roz­
poznano dwie fazy deformacji tektonicznych 
badanego obszaru w czasie trzeciorzędu. Po­
brano próbki do badań petrograficznych i geo­
chemicznych.

8. Geofizyka
Zespół geofizyczny (mgr R. C z a j k o w ­

s k i  — kierownik, m gr T. J. K o w a l s k i ,  mgr

A. Mo  1 ek,  mgr  A. S z y m a ń s k i )  miał za 
zadanie wybudowanie obserwatorium geofizy­
cznego i uruchomienie rejestracji sejsmicznych 
i magnetycznych. Program został zrealizowany 
i obecnie laboratorium geofizyczne składa się 
z budynku głównego z pomieszczeniami reje­
stracyjnymi itp., oraz dwóch pawilonów mag­
netycznych (jeden z czujnikiem do ciągłych 
pomiarów składowych D, H  i Z pola magnety­
cznego Ziemi, drugi do kontrolnych pomiarów 
tego pola). Na wzgórzu ponad laboratorium 
wbetonowano w skałę 3 pojemniki na sejsmo­
grafy, podłączone linią z rejestratornią w bu­
dynku głównym. Stałą rejestrację sejsmiczną 
i magnetyczną prowadzi się od 8 marca 1978 r.

9. Współrzędne geograficzne Stacji

Metodą astronomiczną wyznaczono (doc. dr 
J. Jasnorzewski) współrzędne geograficzne 
punktu wiekowego Stacji H. Arctowskiego: 
szerokość geograficzna cp == 62°09'45" S; dłu­
gość X =  58°27 45" W.

M IĘ D Z Y N A R O D O W A  W S P Ó Ł P R A C A  N A U K O W A

Przez okres ponad 4 miesięcy (lato 1977/78) 
na terenie Stacji H. Arctowskiego, jako jej 
goście, przebywało dwóch ornitologów am ery­
kańskich, prowadząc badania w gniazdowiskach 
rezerwatu przyrodniczego koło Stacji, przede 
wszystkim w zakresie biologii okresu lęgowego 
trzech gatunków pingwinów.

Wstępne wyniki badań batymetrycznych 
przeprowadzonych w czasie wyprawy 1977/78 
we Fiordzie Ezcurra, zostały udostępnione ka­
pitanom statków badawczych: argentyńskiego 
ARA „Francisco Gurruchaga” i amerykańskie­
go R/V „Hero”. W czasie pobytu w Buenos 
Aires, w drodze powrotnej do kraju, nawiąza­
no bliski kontakt z kierownictwem i persone­
lem naukowym Argentyńskiego Instytutu An­
tarktycznego (Instituto Antartico Argentino), 
zapoznając kolegów argentyńskich z wynikami 
wstępnymi badań.

59° 5 6 °W

Ryc. 2. O b sza r zbad an y  geologicznie p rzez  a u to ra  
w  1977— 78 r. (zak reskow any) n a  te re n ie  K ing  G eorge 
Is lan d . A r —  S tac ja  H. A rctow sk iego ; B e — S tac ja  
B e llin g sh au sen a  (ZSRR); HF —• S ta c ja  P re s id en te  F re i 
(C hile); T J  — S tac ja  T iem en te  Ju b a n y  (A rgen tyna)



Należy również wspomnieć o pomocy, jakiej 
udzieliły Władze i M arynarka Wojenna Argen­
tyny w czasie ewakuacji do szpitali w Ushuaia 
i Buenos Aires dwóch uczestników wyprawy, 
którzy ulegli poważnemu wypadkowi w czasie 
prac terenowych w sąsiedztwie Stacji Arctow­
skiego. Instituto Antartico Argentino i A rm a­
da Argentina umożliwiły z kolei powrót jedne­
go z nich do pracy naukowej na Stacji H. Arc­
towskiego po okresie rekonwalescencji w B ue­
nos Aires.

Ł Ą C Z N O Ś Ć

Stacja H. Arctowskiego prowadziła łączność 
radiową z następującym i stacjami na terenie 
Antarktyki: „Teniente Jubany” (Argentyna), 
„Vice-Commodoro Marambio” (Arg.), „Fara­
day” (W. Brytania), „Palm er” (USA), „Bellings- 
hausen” (ZSRR), ponadto ze stacją brytyjską 
„South Georgia”.

Stację H. Arctowskiego odwiedzały w sezo­
nie letnim  1977/78 okręty m arynarki wojennej 
w służbie wypraw antarktycznych A rgentyny 
i Chile, statek badawczy amerykański R/V 
„Hero”, statki turystyczne „Lindblad Explo- 
re r” i „World Explorer”, ponadto sportowa w y­
praw a włoska.

Trzech członków naszj w yprawy udało się 
przez kopułę lodową do odległej o 30 km stacji 
radzieckiej „Belligshausen”, aby na zaprosze­
nie polarników radzieckich wziąć udział w 
święcie 60-lecia armii radzieckiej.

Z A D A N IA  T E C H N IC Z N E

W zakresie technicznym wykonano m. in. 
następujące obiekty: obserwatorium geofizycz­
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ne z dwoma pawilonami magnetycz-nymi; la­
boratorium  dla naukowych grup letnich; dwa 
budynki mieszkalne dla naukowych grup le t­
nich; zbiornik paliwa dla agregatów prądo­
twórczych; nowe ujęcie wody pitnej z hydro­
fornią i podziemną siecią wodociągową; dodat­
kową sieć energetyczną dla zasilania obiektów 
stacji; sieć kanalizacyjną i osadnik ścieków; 
drugą halę magazynową. Dodatkowo wyposa­
żono w aparaturę i sprzęt istniejące laborato­
ria i ambulatorium; rozbudowano kuchnię i za­
plecze magazynowe; założono sieć telefoniczną; 
przeprowadzono konserwację obiektów wyko­
nanych w czasie pierwszej wyprawy. Zbudo­
wano i uruchomiono latarnię morską na skałce 
koło stacji.

Ponadto przeprowadzono techniczną opera­
cję poboru i przekazania na statek elastycznym 
wężem pływającym wody pitnej z potoku pły­
nącego z doliny na południowym wybrzeżu 
Fiordu Ezcurra, w ilości 300 ton.

* 

* *

W w yniku prac techniczno-budowlanych w y­
konanych w latach 1977 i 1977/78, Stacja H. 
Arctowskiego jest już dobrze przystosowana do 
pracy naukowej nie tylko w sezonie zimy, ale 
także la ta  antarktycznego. Obecnie przygoto­
wuje się kolejną (trzecią) wyprawę naukową 
Polskiej Akademii Nauk na Stację H. Arctow­
skiego w sezonie 1978/79. Rozważa się również 
kwestię wznowienia działalności naukowej na 
Stacji A. B. Dobrowolskiego we Wschodniej 
Antarktydzie.

JA N U S Z  L E C H  JA K U B O W S K I (W arszaw a)

W DRODZE DO ZŁOTEGO TRÓJKĄTA. TAJLANDIA CZ II.
i

Z lo ty  T ró jk ą t to  te re n  g ran iczn y  trz e c h  p a ń s tw : 
T a jla n d ii , B irm y  i L aosu . J e s t  to  w ła śc iw ie  z iem ia  n i ­
czy ja , te r e n y  gó rsk ie , tru d n o  do stęp n e , p o ro s łe  lasem  
i dżung lą . W łaśn ie  ta  n ied o s tęp n o ść  i d uża  od leg łość 
od  cen tró w  a d m in is tra c y jn y c h  p o w o d u je , że  w  T ró j­
k ą c ie  m o żn a  u k ry ć  p o la  m ak u , k tó reg o  sok je s t  p o d ­
s ta w ą  p ro d u k c ji o p iu m  i h ero iny . U p ra w ia n ie  m a k u  
je s t ob ecn ie  —  pod  p re s ją  m ięd zy n aro d o w ą  —  n ie d o ­
zw olone w  T a jla n d ii, a le  te n  izakaz f ig u ru je  p rzew aż ­
n ie  ty lk o  n a  p ap ie rze . W  czasie naszego  p o b y tu  w  T a j­
lan d ii, w  s ty czn iu  1978 r., g aze ta  „B angkok  P o s t” p o ­
d a ła , że h an d la rze  o p iu m  zorganizow ała n o w e  d ro g i 
p rz e rz u tu . O p ium  ize Z ło tego  T ró jk ą ta  je s t p rzenoszone  
do  L aosu , ta m  p rz e ra b ia n e  w  sp ec ja ln y ch  la b o ra to ­
r ia c h  n a  h ero inę , po  czym  w raca  d o  T a jla n d ii i  v ia  
B an g k o k  z o s ta je  p rzeszm u g lo w an e  d o  A m eryk i. U p ra ­
w y  m a k u  p ro w ad zo n e  są podobno  n a  w ie lk ą  skałę , 
a  p o la  m ak o w e  są  n a w e t p rz y k ry w a n e  s ia tk am i o sp ec ­

ja ln y c h  d esen iach , aby  un iem ożliw ić  w y k ry c ie  ich  
z sam olo tu . T a k  w ięc  w  o p a rc iu  o Z lo ty  T ró jk ą t h a n ­
d la r z e  n a rk o ty k ó w  ro b ią  z ło te  in te resy .

N asza 7 -d n io w a  p o d róż  z B angkoku  do  Z łotego T ró j­
k ą ta  p rzen io s ła  n a s  n a  pó łn o c  o ok. 700 k m  w  lin ii 
p o w ie trz n e j, a  je j d ługość  w  te re n ie  w y n io sła  ok. 
1 500 km . P rze jazd  w ygodnym , k lim a ty zo w an y m  a u to ­
b u se m  p rzez  c e n tra ln ą , w sch o d n ią  i  pó łn o cn ą  część 
T a jla n d ii pozw o lił n a m  n a  szereg  o b se rw ac ji p rzy ro d ­
n iczy ch . E ta p a m i pod róży  b y ły  m ia s ta  K o ra t, P h itsa -  
n u lo k , O h iang  M ai i C h ian g  R a i 1.

1 W  p o ls k ic h  p u b l ik a c ja c h  n a z w y  ta j s k i e  są  ip o d a w an e  a l ­
b o  w  t r a n s k r y p c j i  f o n e ty c z n e j  (n p . C z ien g  lu b  T s ie n g ) ,  a lb o  
z g o d n ie  z  p is o w n ią  a n g ie ls k ą .  T a  o s t a t n i a  n ie  j e s t  je d n a k  
je d n o z n a c z n a ,  g d y ż  w  u ję c iu  t r a d y c y jn y m  w p ro w a d z o n o  n ie ­
m ą  l i t e r ę  h  w  z e s ta w ie n ia c h  th ,  d h  i  p h .  U ję c ie  to  j e s t  j e d ­
n a k  n a jb a r d z i e j  ro z p o w s z e c h n io n e  i  o f ic ja ln ie  p r z y j ę t e  w



R yc. 1. M apa ro ś lin n o śc i T a jla n d ii w  skali 1 : 10 000 000 
w g W. C red n a ra  (1935). 1 — n am o rzy n y , 2 — w iecz­
n ie  zielony la s  deszczow y n iz in n y  i la s  gó rsk i (w  p n ; 
T a jlan d ii), 3 —  lais z liśćm i opad a jący m i w  suchej 
po rze ro k u  (te ren y  w y stęp o w an ia  teków ) 4 — w iecz - ' 
n ie  z ielony la s  tw a rd o lis tn y , 5 — las suchy , 6 — las 
ko lczasty  i b am b u so w y  w  o b ręb ie  lasów  suchych , 
7 — la s  m ieszany  sosno w o-dębo w y, 8 — ró w n in y  ry ­

żow e n a  te re n a c h  a lu w ia lń y ch , u p raw y

P ie rw sza  część pod róży  p ro w ad z i p rzez  N izinę C en­
tra ln ą . Po d ro d ze  p ło szym y  czap le  i ib isy  g rom adzące  
się  p rzy  m a ły ch  zb io rn ik ach  w odnych . Z d ru tó w  te le ­
g raficznych  z ry w a ją  się czarne  z im o ro d k i (w  T a jla n d ii 
je s t 16 g a tu n k ó w  ty c h  p taków ), b a rw n e  żołny i znany  
ze sw ej odw ag i c za rn y  d ro n g o  (D icrurus leucophaeus  
long icaudatus), o d łu g im  ogonie ch a ra k te ry s ty c z n ie  na  
końcu  rozw id lanym .

Po p rz e je c h a n iu  70 k m  z a trz y m u je m y  się w  A y u t- 
th a y i, sto licy  S y jam u  z  la t  1350—(1767, spalonej przez 
B irm ańczyków . D ziś A y u tth a y a  to  oltarzyłnie po le  ru in , 
w ie le  posągów  B u d d y  i k ilk a  w ież-czed i, k tó re  p rze ­
trw a ły  pożar.

P rzy  jed n e j ze  św ią ty ń  ro śn ie  o kaza łe  d rzew o C ho- 
risia  sp. o pniiu p o k ry ty m  k o lcam i i o k w ia ta c h  pod 
p ostac ią  dużych  czerw onyah  k ie lichów . J e s t to  p rz y ­
bysz z d a lek ie j po łu d n io w ej A m eryk i. Za to  ro sn ący

T a j la n d i i ,  to te ż  a u to r  s to s u je  j e  w  n in ie js z y m  a r ty k u le  — 
z  w y ją tk ie m  n a z w  n ie  g e o g ra f ic z n y c h .  S c is la  t r a n s k r y p c j a  
fo n e ty c z n a  j e s t  z re s z tą  w  s to s u n k u  d o  ję z y k a  ta js k ie g o  
b a rd z o  t r u d n a ,  g d y ż  j e s t  to  ję z y k ,  w  k tó r y m  z n a c z e n ie  s y ­
la b y  z a le ż y  o d  w y s o k o ś c i  to n u ,  j a k im  j e s t  w y p o w ie d z ia n a .  
T a k  n p .  s ło w o  „ m a ”  m o ż e  o z n a c z a ć  „ p r z y j ś ć ” , „ip ies”  lu b  
„ k o ń ”  (w g D. G o n i n a ,  T h a l l a n d e ,  w y d . P e t i t e  P la n e te ,  
1976).

niedaleko , obecn ie  b ez lis tny  B o m b a x  sp., o  p o m a ra ń -  
czow o-czerw onych  k w ia tac h , w y p e łn io n y ch  w ie lk ą  licz­
bą  p ręc ików , je s t pochodzen ia  lokalnego. C horisia, 
B o m b a x  i D urio  z ib e th in u s ,  k tó rego  ow oce (d u rian y ) 
m a ją  k o n tro w ersy jn ą  w arto ść  (p a trz  W szechśw iat rur 9, 
1978) — to  b liscy  k re w n i bao b ab u , z k tó ry m  n a leżą  do 
jed n e j rodziny  B om bacaceae. W  te j sam ej rodz in ie  
z n a jd u je  się rów n ież  drzew o kapokow e C eiba sp., k tó ­
re  często spo tyka liśm y  w e w siach  i  p rzy  drogach , ob ­
w ieszone ow ocam i w  k sz ta łc ie  w y d łużonych  ogórków . 
Z a w ie ra ją  one w ie lk ą  liczbę w łók ien , tw o rzący ch  p u ch
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Ryc. 2. W ylisitki figow ca, F icus bengalensis, u ła tw ia ­
jące  sk ap y w an ie  w ody. R ys. M. W ysocka

zw any  kapok iem , służący  do w y p y ch an ia  m eb li, po ­
duszek  itp .

W A y u tth a y i n ie  b ra k u je  oczyw iście, też  ja k  i  w  in ­
n y ch  kom p lek sach  re lig ijn y c h , św iętego  figow ca „bo” 
(F icus religiosa) będącego w ed łu g  legendy  po tom kiem  
d rzew a, pod k tó ry m  B u d d a  do zn a ł ob jaw ien ia . L iśc ie  
tego  figow ca do  złudzen ia  p rzy p o m in a ją  liście  topo li, 
z tą  różn icą, że ich  czubki są bardzo  w y d łu żo n e  (iwy- 
lis tk i —  czubk i okapow e, u ła tw ia ją c e  śc iekan ie  w ody).

W  dalszym  Ciągu podróży  w stęp u jem y  do  m ie jsco ­
w ości L o p b u ri, a b y  o b e jrzeć  ru in y  tró j  w ieżow ej śwuą-

Ryc. 3 Ś w ią ty n ia  S topy  B uddy  (W at B u d d a  B aht) 
ko ło  L o pbu ri. „O dcisk” stopy  w ielkości dużej w an n y  
z n a jd u je  się pod  m o n d a p e m , — k ap lic ą  z k o lu m n a ­
mi. N a p ie rw szym  p lan ie  ty p o w y  tró js to p n io w y  d ach  

św ią ty n i ta jla n d z k ie j
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R yc. 4. O w oc d rz e w a  z ro d z in y  D ip terocarpaceae, m a ­
jący  zdolność la tu , podobny  do h e lik o p te ra . Rys.

M. S ied leck i

tymi w  s ty lu  k am b o d ża ń sk im , zb udow anej z la te ry tu . 
L a te ry t je s t  to  sk a la  p o w sta jąca  w  go rący m  i w ilgo ­
tn y m  k lim ac ie , jak o  p ro d u k t w ie trz e n ia  sk a ł k rz e m ia ­
no w ych . W  s tan ie  ro zd ro b n ien ia  s tan o w i on  n a  ogół 
m ało  u ro d z a jn e  g leby , ła tw e  do  ro zp o zn an ia  po cze r­
w onej b a rw ie , pochodzącej od tlen k ó w  żelaza. W  g łę b ­
szych  p o k ład ac h  la te ry t  w y s tęp u je  zw yk le  jak o  m asa  
p ó ł-p la  s tyczna , z  liczn y m i n iew ie lk im i p ró żn iam i. 
W  ty m  s tan ie  ła tw o  w y k ra w a  się z n iego  ceg ły , k tó re  
tw a rd n ie ją  w y staw io n e  n a  d z ia łan ie  św ia tła  i p o w ie ­
trz a . N azw ę la te ry to w i n a d a ł  w  ir. 1807 geolog an g ie lsk i 
B u c h a n a n .  W  T ajlandii! dużo św ią ty ń  je s t  zb u d o ­
w an y ch  z ceg ie ł la te ry to w y ch .

Ś w ią ty n ie  w  L o p b u ri z am ieszk u je  ro d z in a  m a łp  m a ­
k ak ó w  (M acaca sp.). Z  za in te reso w an iem  o b se rw u je m y  
zw ie rz ę ta  p rzen o szące  sw o je  dziec i, uw ieszone od  sp o ­
du . M ała  m a łp k a  trz y m a  się ła p a m i boków  c ia ła  sw ej 
o p iek u n k i, a  d la  ró w n o w ag i z ak ręca  ko n iec  sw ego 
ogona do k o ła  poziom o w yciągn ię tego  ogona m atk i.

N iz ina  C e n tra ln a  n ie  p osiada  w iększych  osobliw ości 
p rzy ro d n iczy ch , ja k o  te r e n  ca łk o w ic ie  zm ien io n y  p rzez  
człow ieka. In te re su ją c e  są  tu  ty lk o  zab y tk i sz tuk i r e ­
lig ijn e j. N ieda leko  od L o p b u ri zw ied zam y  w ięc, ja k b y  
w z ię ty  w p ro s t z  b a jk i , W at B uddiha B a h t —  św ią ty n ię  
ś la d u  stopy  B uddy. T ak ich  ś lad ó w  je s t k ilk a  w  T a j­
la n d ii; tu ta j  m a  on p ostać  dużej w an n y , w e w n ą trz  
ca łkow ic ie  w yzłoconej. N ad  tą  re lik w ią  zbudow ano  
p aw ilo n  z 20 k o lu m n am i i sp iczasty m  d a c h e m  — 
w szystko  złocone, p o k ry te  z ło tą  i n ieb ie sk ą  ceram ik ą  
lu b  lu s te rk am i.

N ieda leko  od w zm ian k o w an e j św ią ty n i z n a jd u je  się 
p rzy  szosie O gród B o tan iczny  P u  P ae . W  po rze  w il­
go tne j je s t to  podobno w sp an ia ły  ogród k w ia tow y , te ­
ra z  k w itn ą  ty lk o  d rzew a  L a g ers tro em ia  ind ica  (L y th ra -  
ceae), k tó ry c h  kw tiaty m a ją  ok rąg łe , różow e, k a rb o w a ­
n e  p ła tk i, p rzechodzące  w  d łu g ie  w y p u stk i (tzw, p a ­
znokcie) w  k ie ru n k u  osi k w ia tu . P n ie  d rzew  L a g er­
stro em ia  często w y g ląd a ją , ja k b y  b y ły  p o k ry te  p iono ­
w o p rzeb ieg a jący m i lia n a m i; je s t to  je d n a k  ty lko  spe­
cy ficzne  u k sz ta łto w an ie  ich  .pow ierzchni. Z ty m i d rz e ­
w am i będ z iem y  często sp o ty k ać  się w  lasach  pó łnoc­
n e j T a jla n d ii. In n e  d rzew a , k tó re  zw róciły  n aszą  u w a ­
gę, to  y an g i (D ip terocarpus tu rb in a tu s), k tó ry ch  ś re d ­
n ic a  p n i dochodzi do 1 m e tra , a  w ysokość do 60 m. 
Je s t to , obok tek u , n a jce n n ie jsze  p rzem ysłow e drzew o 
T a jla n d ii , d o s ta rcza jące  d rew n a  i o le ju  drzew nego. 
Y ang  je s t sk ład n ik iem  lasów  deszczow ych. N azw a ro ­
d z in y  d w u  sk  rzy  d łow co w a ty  ch (D ipterocarpaceae) p o ­
chodzi stąd , że ow oce ty c h  d rzew  m a ją  sk rzydełka , 
d z ięk i k tó ry m  unoszą się w  p o w ie trzu  ja k  m a łe  h e ­
lik o p te ry .

N iz inę  C e n tra ln ą  opuszczam y, k ie ru ją c  się na  
w schód, i  zb liżam y  się do  ła ń c u c h a  w zgórz, k tó ry  
d z ie li N izinę od p ła sk o w y żu  K o ra t. To p la to , o w yso ­
kości od 60 do 210 m  n .p .m . z a jm u je  ca łą  pn . wsoh. 
część k ra ju  i dochodzi do rzek i M ekong. P łaskow yż 
zn an y  je s t ze sw ych  n ie u ro d za jn y ch  g ru n tó w  (piaski), 
częściow o n a w e t zaso lonych .

G ru n ty  u p ra w n e  n a  K o rac ie , z n a jd u ją c e  się w zdłuż 
rzek , u le g a ją  w  po rze  deszczow ej za to p ien iu . Ze w zglę­
du  n a  p ła sk i c h a ra k te r  te ren ó w , w ody te  n ie  m ogą 
szybko o d p ły n ąć  do  M ekongu. N a to m iast po sp ły n ięc iu  
w ód w ie lk a  p rzepuszczalność  pod łoża  p ro w ad z i do 
n a d m ie rn e g o  w y su szan ia  gleb. R esz tę  po w ierzch n i 
K o ra tu , poza u p ra w a m i, p o k ry w a ją  la sy  o c h a ra k te ­
rz e  saw an n o w y m , z ro zrzu co n y m i z rzad k a  n iew y so ­
k im i d rzew am i, a  n a  pn .-w schodzie  n a w e t okresow o 
za le w a n e  stepy .

G dy  p rze jeżd ża liśm y  p rzez  lasy  Koiratu, część 
d rz e w  b y ła  ju ż  b ez lis tn a  (suchy la s  m onsunow y  
z liśćm i op ad a jący m i). N a tle  szare j, spalonej słońcem  
z ie len i rzu ca ły  się w  oczy bezlistne , n iew ie lk ie  d rz e ­
w a  ca łkow ic ie  p o k ry te  czerw onym  kw ieciem ; s tw a ­
rz a ło  to  w idok  ja k  z b a jk i. Są to  d rzew a  grochow e, 
in acze j k o ra lo w e  E ry th r in a  sp. (p raw dopodobn ie
E. ind ica , P apilionaceae).

Z a trz y m u je m y  się w  m ieśc ie  zw an y m  ró w n ież  K o­
r a t  (inaczej N ak h o n  R ateh asim a), a  n a s tę p n ie  k ie ru ­
je m y  się  n a  pó łnoc , poprzez  po la  ryżow e (obecnie 
rży sk a ) i u p ra w y  m an io k u  (M anihot sp.). U p raw y  te  
tw o rz ą  gęste  za ro ś la  o p rzesz ło  m e tro w e j w ysokości. 
K o ło  dom ów  w idzim y  ro zd ro b n io n e  b u lw y  m an io k u , 
su szone  n a  sło ń cu ; d a ją  one  w arto śc io w ą m ą k ę  i s łu ­
żą do  w y ro b u  tap iok i.

Po  d ro d ze  zw iedzam y  w  P h im ai d o b rze  zachow ane 
ru in y , do z łu d zen ia  p rzy p o m in a jące  s ła w n ą  św ią ty n ię  
w  K am b o d ży  A ng k o r W at. P rzy  o k az ji zn a jd u jem y  
m a ły  pnąctz o  p ięk n y ch  fio le tow ych , m oty lkow ych  
k w ia ta c h  C litoria  sp. T a  n a z w a  rod za jo w a  je s t zw ią­
z a n a  z k sz ta łtem  k w ia tó w .

N ieda leko  od ru in  z n a jd u je  się w ie lk i figow iec — 
b a n ia n  (F icus bengha lensis), p o ró w n y w aln y  pod  w zg lę­
d e m  za jm o w an e j p o w ie rzch n i (ok. 100 m  średn icy ) do 
s ław n eg o  figow ca  w  O grodzie  B o tan icznym  w  K a lk u ­
cie. J e s t  to  w łaśc iw ie  la s  m a jący  d z ies ią tk i pn i, 
a  u tw o rzo n y  p rzez  jed n o  drzew o. Poziom e k o n a ry  
o p u szcza ją  w  d ó ł k o rzen ie  .pow ietrzne, k tó re  dochodząc 
do  z iem i w ra s ta ją  w  n,ią i tw o rzą  inowe pinie.
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Po p rze jech an iu  170 km  od m ia s ta  K a ra t sk ręca ­
m y  n a  zachód i zb liżam y się do łań cu c h a  w zgórz 
P h e tch ab u n , stanow iącego  pn . zach. k raw ęd ź  p ła sk o ­
w yżu . D roga n asza  p rzec in a  now o u tw orzony  P a rk  
N arodow y N am  n ao  n a  d ługośc i 40 km . N ajw yższą 
sw ą w ysokość 930 m  n.p.m . szosa o siąga n a  te re n ie  
Pailku.

L as  m a tu ła j  c h a ra k te r  p ię tro w y , p rzy  czym  n a j­
w yższe p ię tro  s tan o w ią  sam o tn e  w ie lk ie  d rzew a , p rz e ­
w ażn ie  obecnie ju ż  bez lis tn e  (w ilgo tny  las m onsuno - 
w y  z  liśćm i opada jącym i). W śród w ysokich  d rzew  
w y stęp u je  n a jw ażn ie jsze  d rzew o  p rzem y sło w e  te k  albo 
tik  (T ectona  grandis, V erbenaceae) n ie  przekraczający ; 
w ysokości 750 m  n.p.m . Do da lszych  c h a rak te ry s ty cz ­
n y ch  sk ład n ik ó w  la su  m onsunow ego  n a leżą  g a tu n k i 
z  ro dza jów : L agerstroem ia , D ip terocarpus, D illenia , 
T erm in a lia  i  in.

N iższe p ię tra , w y g ląd a jące  ja k  k łęb y  roś linnośc i, są 
z ie lone; p ię k n a  je s t  zw łaszcza d e lik a tn a  zieleń  p ió ro ­
puszow ych  k ęp  bam busów . N a d rz e w a  p n ą  się liany , 
n a  gałęz iach  w idać  n ie liczn e  g n iazd a  ep ifitów . W  po d ­
szyciu  la su  d u żą  ro lę  g ra ją  p rzesz ło  2 -m etrow ej w y ­
sokości tr a w y  o s re b rn y c h  k iśc iach  kw ia tów .

Dziięki szczęśliw em u zbiegow i okoliczności (koniecz­
ność och łodzen ia  s iln ik a  au to b u su ) m ożem y pośw ięcić 
pó ł godziny n a  p rzy jrzen ie  się  lasow i. P rzy  szosie 
id en ty fik u jem y  p e łza jące  p ęd y  m ęczenn icy  (P assiflo ­
ra sp.) o n iew ie lk ich  b ia ły ch  k w ia tao h  o ra z  p ęd y  p n ą ­
cza A rg yre ia  nervosa  (C onvo lvu laceae) o du ży ch  f io ­
le tow ych  k w ia tac h ; je s t  o n  tu ta j  zw an y  pnączem  sło ­
n iow ym .

P rzy  szosie spo ty k am y  k ilk a  m o ty li, 'm. in. Papilio  
hector. J e s t to  m o ty l podobny  do naszego  paz ia  k ró ­
low ej, a le  a k sam itn o czam y , z b ia ły m i p lam am i na  
sk rzy d łach  g ó rn y ch  i ja sk ra w o  czerw onym i n a  do l­
nych. M oty la  tego  sp o tk a łe m  up rzed n io  w  pd . In d iach  
i n a  C ejlonie.

B lisko p rze łęczy  930 m  ze zdziw ien iem  stw ie rd za ­
m y, że w  sk ładzie  la su  w y s tę p u ją  Coraz liczn ie j sosny 
(P inus kh a sya  łu b  P. m erku sii). Ilość opadów  je s t  tu  
z b y t m a ła , ab y  p o w sta ł la s  deszczow y.

Do m ia s ta  P h itsa n u lo k  p rzy jeżd żam y  ju ż  w  nocy. 
Po d ro d ze  o b se rw u jem y  m alow niczo  w y g ląd a jące  
ogn is te  lin ie  n a  w zgórzach. T o w y p a lan ie  podszycia 
la su  i ro ślinności n a  łąk ac h , m a ją c e  n a  celu  u żyźn ia ­
n ie  g ru n tu  i o d rodzen ie  się  m łodej roślinności. Z a­
bieg  te n  m a  n iew ie le  w spólnego  z  g o spodarką  p le ­
m ion  górsk ich  n a  pó łnocy  k ra ju . P o lega  ona n a  k a r ­
czow aniu  i w y p a lan iu  la su  p ie rw o tn eg o ; n ie s te ty , po 
kilkiu la ta c h  g o sp o d ark i bez naw ozów  sz tucznych , t e ­
re n y  ta k  u ży tkow ane  .u legają  ta k ie m u  w y ja łow ien iu , 
że trz e b a  je  opuścić  i  u p ra w y  p rzen ie ść  n a  in n e  m ie j­
sce. T ak a  g o spodarka  p ro w ad z i do  zm ian y  la su  w  n ie ­
uży tk i, z a ro śn ię te  gąszczem  n ie  do  p rzebycia . Szczęśli­
w ie  podobno te n  sy s tem  o sta tn io  je s t coraz m nie j 
w  użyciu.

W  P h itsa n u lo k  w jeżd żam y  w  gó rzystą  pó łnocną 
część T a jla n d ii, w  k tó re j rz e k i m a ją  k ie ru n e k  po­
łu d n ikow y  i  tw o rz ą  szerok ie  d o lin y  otoczone góram i. 
Jedz iem y  n a  pó łn o c  d o lin ą  rz e k i P ing , d o p ły w u  M e- 
nam u. Po d ro d ze  z a trzy m u jem y  isię, a b y  zw iedzić r u i ­
n y  m ia s ta  S u k h o th a i, p ie rw sze j s to licy  S y ja m u  w  la ­
ta c h  1220— 1350. S p ec ja ln ie  s iln e  w rażen ie  sp ra w ia  
d w u p ię tro w y  posąg  siedzącego  B uddy , ze spuszczoną 
w  dó ł ręk ą  o sm u k ły ch , w ąsk ich  pa lcach . P a lce  te  
m a ją  d ługość  d p o w iad a ją cą  w zrostow i człow ieka. N ic 
Więc dziw nego , że  ta k i o lb rzy m  zo staw ia ł ś lad y  stóp 
o k ilk u m e tro w e j d ługości.

Ryc. 5. W ielkie p lu sk w iak i w odne L e thocerus  (B elo -  
stom a) ind icus, spędzające d n ie  w  w odach  sto jących , 
a  la ta ją c e  nocą. N a zd jęc iu  w idać  d u żą  k łu jk ę  m a ją ­
cą w yg ląd  dzioba, k tó re j uk łu c ie  je s t  b. bolesne.

Fot. J. L. Jak u b o w sk i

S u k h o th a i je s t cen tru m  w yrobu  b iżu te rii, w ykony ­
w an ej z m in e ra łu  s ta u ro litu , k ry s ta lizu jąceg o  w  u k ła ­
dzie rom bow ym . Po obróbce pow ie rzch n ia  oczek je s t 
p ra w ie  cza rn a , s iln ie  błyszcząca.

Począw szy od S u k h o th a i jedz iem y  p rzez  dość su ­
che  lasy , k tó ry ch  jednostajm ość p rz e ry w a ją  d rzew k a  
B u tea  sp. (Papilionaceae) p o k rew n e  do  E ry th r in a  sp., 
m a ją c e  w ie lk ie  (o długośoi ok. 5 om) pom arańczow e 
k w ia ty . R óżnica m o ty lkow ych  k w ia tó w  E ry th r in a  
i B u tea  je s t ta k a , że p ie rw sze  p o s ia d a ją  n iew sp ó ł­
m ie rn ie  duży  żag ie lek , a  d ru g ie  — łódeczkę.

M iejscow ość L am poon  s ły n ie  ze św ią tyn i, w  k tó re j 
w ieża-czed i je s t  p o k ry ta  złoconym i p ły tk a m i m iedzi. 
D la n a s  in te re su ją c e  b y ły  ponad to , zn a jd u jące  się 
p rzy  dom ach  o ry g in a ln e  u rząd zen ia  do łap an ia  o w a­
dów . N a w ysokiej żerdzi p ionow o um ocow ane  są  ru r y  
św ie tlące , a  pod n im i s ia tka , w  k tó rą  sp a d a ją  oślep io ­
n e  w ie lk ie  p lu sk w iak i B elostom a  sp., o d ługości ok. 
7 cm . Są to  ow ady w odne, la ta ją c e  nocą; odpow ie­
d n io  p rzy rząd zo n e  stan o w ią  one  cen n ą  p rzy p raw ę  
k u c h n i sy jam sk ie j. P lu sk w iak i ta k ie  w idzie liśm y  
u p rzed n io  w  pó łnocnych  In d iach , a le  ta m  n ie  by ły  
one  zb ierane .

W  osied lach , p rzez  k tó re  p rze jeżdżam y , zw raca ją  
n aszą  uw agę śc iany  n ie k tó ry c h  dom ów , p o k ry te  d y ­
w a n a m i pom arańczow ego  kw iecia . S ą to  d ług ie  w ą- 
sk o -le jk o w ate  k w ia ty  p n ącza  P yrosteg ia  ignea  (syn. 
B ignonia  venusta ), poohodzącego z B razy lii. Z n am ien ­
n e  je s t, że w  pó łnocnej T a jla n d ii p y ros teg ię  w id u je ­
m y  częściej n iż , pochodzący  rów n ież  z  po łudn iow ej 
A m ery k i, pn ącz  B ougenv illea  sp., k tó ry  opanow ał t r o ­
p ik i i  su b tro p ik i całego św ia ta . B a rw n e  lis tk i p rzy - 
k w ia to w e  b u g en w ille i tw o rz ą  p lam y  o różnych  o d c ie ­
n ia c h  b a rw y  czerw onej,, a le  n ig d y  n ie  o siągającej t a ­
k iego n asy cen ia , ja k  p ło m ien n e  k w ia ty  py rosteg ii.

D roga z L am poon  do C h ian g  M ai p ro w ad zi częścio­
w o a le ją  w ie lk ich  yangów  (D ip terocarpus tu rb ina tu s), 
o śred n icy  p o i p rzek racza jące j m e tr  i w ysokości do­
chodzącej do 40 m . J a k  się okazuje , k a z a ł je  p o sa­
dzić  p rzed 90 la t  k siążę  z  C h iang  M ai, k tó ry  n ie  
ch c ia ł grzać się n a  grzb iec ie  s łon ia  w  czasie p rz e ja z ­
dów  do sw ego letn iego  p a łac u  w  L am poon.
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R yc 6. K o b ie ty  — g ó ra lk i z p le m ie n ia  K a ren , M u h su r, 
L isu , Y ao  i A k h a  —  w  D om u K u ltu ry  w  C h ian g  M ai

W pó łn o cn e j sto licy  T a jla n d ii C h ian g  M ai (80 tys. 
m ieszkańców , w ysokość 310 m  n .p .m .) z a trz y m u je m y  
się ty lk o  n a  noc i k o n ty n u u je m y  n aszą  p o d róż  w  k ie ­
ru n k u  pn . w sch o d n im  do od ległego o 200 k m  m ia ­
steczka  C h ian g  R ai. B ędzie ono n aszy m  c e n tru m  w y ­
pad o w y m  d la  zapoznan ia  się z p lem io n am i górsk im i, 
zam ie szk u jący m i ta j la n d z k ą  część Z ło tego  T ró jk ą ta .

P lem io n a  górsk ie , to  re sz tk i p ie rw o tn y c h  m ieszk ań ­
ców , k tó rzy  tu  o sied lili s ię  jeszcze p rzed  p rzy b y c iem  
w  9 w iek u  n.e. T a jó w  z C hin . N ie u w aża ją  się  oni 
za T a jó w , a le  za naro d o w o śc i M eo, A kha , K a re n  i in., 
i  n ie  u z n a ją  g ran ic  dzie lących  ich  m iędzy  T a jlan d ię , 
L aos i B irm ę.

W  p rzew o d n ik ach  po T a jla n d ii te m a t plem iion g ó r­
sk ich  zbyw a się zw y k le  k ilk o m a  zdan iam i. S am i T a- 
jo w ie  u w a ż a ją  g ó ra li za lu d z i s to jących  n a  n isk im  
s to p n iu  k u ltu ry , za  p ra w ie  dz ik ich , podczas, gdy  ich 
k u ltu ra  je s t po p ro s tu  in n a . N ieznana  je s t  n a w e t 
liczebność  ty c h  p lem ion . D z ien n ik a rz  a m e ry k a ń sk i D. 
A. C. D a v i e s  p isa ł n a  te n  te m a t w  r . 1970: „O sza­
cow an ia  liczebnośc i p lem io n  górsk ich , ży jący ch  obec-

R yc. 7. G ó ra l i  g ó ra lk i z p lem ien ia  M eo

n ie  w  T a jla n d ii, w a h a ją  się od 200 000 do 500 000 — 
a le  n ie  m ożna podać  ścisłe j ich liczby, n ie  ty lko  d la ­
tego , że p lem io n a  te  n ie  u z n a ją  g ran ic , a le  także  d la ­
tego*, że w ie le  osied li je s t  n a w e t ca łkow ic ie  n ie z n a ­
n y c h  u rzęd n ik o m  riządu w  B angkoku . W ielu  człon­
k ó w  p lem ion  n ig d y  n a w e t n ie  w idniało  T a ja , a  oczy­
w iśc ie  liczba  ty ch , k tó rzy  spo tka li b ia łego  człow ieka, 
je s t zn ikom a. O szacow an ie  w y konane  w  r. 1965 d la  
sześc iu  g łów nych  p lem ion  dało : 75 000 K a ren , 50 000 
M eo, 28 000 Aikha, 19 000 L isa , 17 000 L ah u  lu b  M usor 
i 12 000 Y ao” .

G ó ra le  od n ie p a m ię tn y c h  czasów  u p ra w ia li m ak  
i w y ra b ia li z  jego soku o p iu m  n a  w ła sn y  użytek , n ie  
w p a d a ją c  p rz y  ty m  n a  ogół w  nark o m an ię . R osnące 
zap o trzeb o w an ie  św ia to w e  n a  n a rk o ty k i sp raw iło , że 
zaczęto  ro zsze rzać  u p ra w y  m aku . P odniosło  to  s ta n ­
d a rd  życia  g ó ra li, ta k  że obecna  w a lk a  z h a n d la rz a ­
m i n a rk o ty k ó w  u d e rza  w  gó ra li ekonom icznie . D la ­
teg o  ta  w a lk a  je s t ta k  t r u d n a :  ludność  je s t po s tro ­
n ie  h an d la rzy .

P o le tko  m a k u  w id z ie liśm y  koło  w iosk i Meo. W ido­
czn ie  rząd  po zw ala  n a  m a łe  u p ra w y  d la  k o nsum pcji 
w łasn e j. N ied o jrza łe  m ak ó w k i n ad c in a  się od spodu, 
co p o w o d u je  w y dzie lan ie  się soku, zaw iera jąceg o  n a r ­
ko tyk .

O czyw iście  w iosk i, do  k tó ry ch  d o c ie ra ją  tuiryści, n ie  
są  ty p o w e, ty m  n iem n ie j m ożna zobaczyć w  n ich  
s tro je  gó ra lsk ie  i zapoznać się z budow n ic tw em . 
PiemWsze p lem iona , k tó re  odw iedziliśm y  n ieda leko  od 
m ia s ta  C h iang  R ai, b y ły  to  A k h a  i Y ao, d w ie  w sie  
n ie m a l są s iad u jąc e  ze sobą, a le  o odm iennej k u ltu rz e  
m aite ria lne j. T ak  np. w  w iosce A k h a  kob ie ty  zdobią 
g łow ę n a k ry c ie m  w ysok im , bogato  zdob ionym  s r e b r ­
n y m i b la szk am i i p ac io rk am i. W e w si Y ao e lem en ­
te m  is to tn y m  s tro ju , n ie  ty lk o  ko b ie t a le  i m ężczyzn, 
s ą  n ie  n a k ry c ia  g łow y, a le  o b ram o w an ia  c iem nych  s u ­
k ie n  p a sa m i ja k b y  fu tra , zrobionego z czerw onej 
w łóczk i.

P lem io n a  g ó rsk ie  m ów ią  w łasn y m i językam i, a le  
n ie  p o s ia d a ją  p ism a. U  A k h ó w  is tn ie je  n a w e t leg en ­
d a , że m ie li k ied y ś  księg i, sp isan e  n a  baw ole j skó­
rze, a le  sk ó ry  te  z jed li, ja k o  p rzy sm ak , i  ta k  zag inęło  
ic h  p ism o. N a to m ias t m ąd ro śc i z a w a rte  w  księgach  
m a ją  w e k rw i. Pod w zg lędem  re lig ijn y m  są  to  an i-  
m iśc i — w ie rzą  w  różnego  ro d z a ju  d u c h y  i  dem ony .

P rzy b y c ie  p lem io n  g ó rsk ich  g in ie  w  pom roee  w ie ­
ków , w iadom o ty lko , że przybyili z C hin . G órale  M eo 
praedhow iu ją  z p o k o len ia  n a  poko len ie  opow ieść o ty m , 
że lud  ich  m ieszk a ł w  d a lek im  k ra ju , w  k tó ry m  b u ­
d o w an o  w ysoką  w ieżę . G dy  ta  wiieża się zaw aliła , 
lu d z ie  p rz e s ta li się z sobą rozum ieć  i  rozp ie rzch li się 
po  św iecie . A  w ięc  je s t  to , ja k  się w y d a je , b ib lijn a  
opow ieść o w ieży  B abel. W ed ług  tego  sam ego p rz e ­
k a z u  M eo u d a li się z B ab ilonu  n a  północ, w  góry  
p o k ry te  lodem , a  s ta m tą d  p rzez  C h in y  d o s ta li się n a  
p ó łw y sep  Indo ch iń sk i.

S tro je  g ó ra li M eo m ożna obe jrzeć  n a w e t n a  ta rg u  
w  m ieście  C h ian g  M ai. N a jb a rd z ie j rzu ca  się u  n ich  
w  oczy ozdoba szyi, pod  p o stac ią  k ilk u  g ru b y ch  s re ­
b rn y c h  obręczy , w y k o n an y ch  ze szm uglow anyoh  m o­
n e t  in d y jsk ich . P rz y p o m in a ją  one  s p ira le  ko b ie t-ży - 
r a f  p le m ie n ia  P ad au n g , ta k ż e  z obszaru  Z łotego T ró j­
k ą ta , a le  z te ry to r iu m  należącego  do B irm y . To ta ­
jem n icze  p lem ię  b a d a ł n a sz  ro d a k  W itold G o l i s z  
i o p isa ł w  in te re su ją c e j k siążoe: A u  p a y s  des fe m m e s  
g ira fe s  (A rta u d , P ary ż , 1958). K o b ie ty  P a d a u n g  z a ­
k ła d a ją  n a  szy ję  sp ira le  ju ż  w  w iek u  dziec ięcym , a 
po tem , w  m ia rę  u p ły w u  la t, s ta le  zw iększa ją  liczbę



277

zw ojów , co w  sposób n iezgodny  z n a tu rą  r o z c ią g a  ich 
k rę g i szy jne. O sta teczn ie  szy ja  o siąga  d ługość p rze­
k ra c z a ją c ą  w ysokość głorwy. S ą to  ozdoby, z k tó ry ch  
ko b ie ty  są ty m  bardiziiej d um ne, im  sp ira le  są  w yż­
sze. W edług  legendy , w  d aw n y ch  czasach, gdy  było 
dużo  ty g ry só w , a ta k o w a ły  one k o b ie ty  p ra c u ją c e  w 
po lu  lu b  w  lesie  i rz u c a ły  się p rzed e  w szystk im  n a  
ich  szyje; ab y  je  ochron ić , k o b ie ty  zak ła d a ły  sp ira le  
m etalow e. P odobn ie  o k ry w a ły  rę c e  i nogi, co i  dziś 
na leży  do ioh s tro ju . L eg en d a  ta  m oże zaw ierać  z ia r­
no p raw d y , gdyż u  ty c h  p lem ion  n a  ro li p ra c u ją  w y­
łącznie  kob ie ty . K o b ie ty  są n iew o ln icam i sp ira li; ich 
zd jęc ie  p o w o d u je  śm ierć  p rzez  p rz e ła m a n ie  s ię  k rę ­
gów  szy jnych . W edług  G olisza b y w a to  czasem  sto ­
sow ane, jak o  k a ra  za zd rad ę  m ałżeńską .

O p lem ionach  g ó rsk ich  w ie  s ię  n a  ogół m ało . I n ­
te re su ją c e  szczegóły o ich  życiu  p o d a je  E. S l u c z a ń -  
s k i  w  k siążce  T h a ila n d  (K siążka i W iedza, 1971). 
N iek tó re  zw yczaje  g ó ra li są  n a w e t zaskaku jące . 
W spom niany  ju ż  D av ies p isze : „Z w yczaje  ś lu b n e  są 
różne  u  ró żn y ch  p lem ion . N a p rzy k ład  u  A k h a  co 
ro k u  odbyw a się uroczystość, n a  k tó re j sp ec ja ln ie  w y­
b ra n y  m ężczyzna oddaiew icza m łode  kob ie ty , p rzygo ­
to w u ją c  je  w  te n  sposób do  m a łżeń s tw a”.

U  M eo znów  podróżny  n o cu jąc y  n a  w si zw ykle 
s ta je  się n a  k ilk a  d n i m ężem  k tó re jś  z dziew cząt.

W ioskę M eo pozna liśm y  p rzy  o k az ji, zw iedzan ia  
św ią ty n i W at S u th ep , po łożonej n a  w ysokości 1050 m  
n.p.m ., n a d  m ias tem  C h ian g  M ai. Ze w zględu  n a  b li­
skość g łów nego n u r tu  tu ry s ty czn e g o  w ioska ta  jest 
całkowicife sk o m erc ja lizo w an a , zam ien iona  n a  baza r 
d la  tu ry s tó w , z k tó ry c h  ży je . Z a  to  pob lisk i W at 
S u th ep  należy  do n a jp ię k n ie j i naj.rom aintyczniej p o ­
łożonych  w  całe j T a jlan d ii.

D ojazd do św ią ty n i W at S u th ep  um ożliw ia  szosa 
zbudow ana  p rzed  40 la ty  p rzez  o p a ta  k la sz to ru , po ­
k o n u jąca  w sp an ia ły m i, s tro m y m i se rp en ty n am i w yso­
kość 700 m etrów . P on iżej św ią ty n i w y s tęp u je  la s  dę- 
bow o-kasztanow y, częściow o z t r a w ą  Im p era ta  cy lin -  
drica  o s iąg a jąca  w ysokość człow ieka, a  n a  koniec 
la s  sosnow y dochodzący  p ra w ie  do g ran itow ego  w ie­
rzch o łk a  Doi S u th ep  (1680 m). W  ty m  te re n ie  spo t­
kać  m ożna jeszcze p o la  ryżu , a  w ięc  u p ra w y  typow o 
tro p ik a ln e , otoczone sosnam i — d rzew am i typow ym i 
d la  k ra jó w  zim nych .

Do w a tu  p ro w ad zą  m o n u m en ta ln e  schody, złożone 
Z 348 stopni. Poręcze sohodów  są u tw orzone  przez 
w yłożone b a rw n ą  ce ram ik ą , k am ien n e , sty lizow ane 
c ia ła  m ito log icznych  w ężów  naga. W ęże te  są  7-gło- 
w e, a g łow y um ieszczone n a  do le  schodów  grożą 
o tw a rty m i paszczam i. Z w ejśc iem  n a  schody m u sie ­
liśm y  poczekać, gdy  w ła śn ie  m ia ł p rze jeżd żać  król, 
a e ty k ie ta  n ie  pozw ala, ab y  zw yk ły  śm ie rte ln ik  z n a j­
d ow ał się w yżej od n iego. S am a św ią ty n ia  aż kap ie  
od zło ta, zw łaszcza 32-m ebrow a w ieża-czed i, je j o b u ­
dow a i w ie lk ie  f ilig ran o w e  p araso le .

N aw e t ta  św ią ty n ia  z a w ie ra ła  c iekaw ostkę  p rzy ­
rodn iczą . R ośn ie  n a  je j dz iedz ińcu  w ysokie  drzew o 
(n iez id en ty fik o w an e  przeiz nas), k tó re  w ła śn ie  „w y rzu ­
ciło” zw isa jące  bezw ład n ie  now e liście, b a rw y  czer­
w onej, a  n ie  z ielonej, ja k  re sz ta  s ta rszy ch  liści. To 
zjaw isko  bezch lo ro filow ych  liśc i, ta k  zw anych  chu - 
steczkow ych, je s t częste w  k ra ja c h  tro p ik a ln y ch ; w y­
s tę p u je  ono ta k ż e  n a  d rzew ach  m ango  (M angifera  in -  
dica, A nacard iaceae). O czyw iście liśc ie  te  po k ilk u  
d n iach  p rz y b ie ra ją  z ie loną b a rw ę .

P rzy  w y jśc iu  ze św ią ty n i rzu ca  się w  oczy posąg 
białego  słon ia , k tó ry  — w ed ług  legendy  — n ió s ł re -  

2

Ryc. 8. „K obie ta  — ż y ra fa ”, g ó ra lk a  z p lem ien ia  P a - 
d a u n g  w  Z ło tym  T ró jk ąc ie  w  B irm ie. F o t. W. Golisz

lik w ie  B uddy  i tu  w ła śn ie  za trzy m ał się, w yznacza­
ją c  m ie jsce  n a  budow ę św ią ty n i. S łon ie  g ra ją  w ie lką  
ro lę  w  m ito log ii ta jsk ie j i  w  życiu  człow ieka. W  d a­
w nych  czasach opancerzone  słon ie  zastępow ały  w  cza­
sie w o jen  czołgi, a  dziś s tan o w ią  id e a ln ą  s iłę  po c ią ­
gow ą w  tra n sp o rc ie  p n i tekow ych , k tó re  śc iąga ją  do 
rzek  — g łów nych  dróg w  lasach . S łoń  m oże z ła tw o ­
ścią oiągnąć p ień  2-.tonowy —  w idzie liśm y  to n a  po ­
kazie . S łon i dz ik ich  w  T a jla n d ii obecnie  n ie  m a. Na 
początku  s tu lec ia  ocen iano  liczbę słoni w  T a jla n d ii n a  
ok. 200 000, dziś je s t ich  k ilk a  ra z y  m n ie j.

B e n e s i u s  (R elatiae P ow szechne, K rak ó w  1613) 
ta k  po d a je  liczbę słoni w  S y jam ie :

Ryc. 9. M o n u m en ta ln e  schody  św ią ty n i W at S u thep  
n a  pn . od C h iang  Mai. K am ien n e  poręcze  schodów  
tw o rzą  obłożone ceram ik ą  c ia ła  m ito log icznych  s ied ­

m iogłow ych  w ęży n aga
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Ryc. 10. B ezch lo ro filow e liśc ie  cbusteczkow e. W g
E. B iin inga

„K ró l S iam  ży ie  sp an ia le : m a  p rzy  sobie 6 ty s ięcy  
s tra ż e j, 200 słon iów  d la  okaza ło śc i sw e j, a  m a  w szy­
s tk ic h  do 30 ty s ięcy , z k tó ry c h  3 ty s iące  są  od w o j­
n y ”.
D ane te  n ie  o b e jm o w ały  oczyw iśc ie  o lb rzy m ie j liczby 
draikidh słon i.

W kró tce  s łon ie  s ta n ą  się b ezrobo tne , gdyż m a  być 
w y d an y  zakaz w y rę b u  tek ó w . L a sy  tek o w e  z o s ta ły  
ta k  p rzerzed zo n e , że  leśn ic tw o  ta jla n d z k ie  s ta n ie  p rzed  
k a ta s tro fą , od k tó re j m oże je  u ra to w a ć  ty lko  sad ze­
n ie  lasó w  tekow ych . W p a ła c u  k ró lew sk im  w  B an g ­
k o k u  z n a jd u je  się ław k a , w y k o n an a  z desk i z d rzew a  
tekow ego  o szerokości 1,5 m . D ziś ta k ic h  d rzew  w  la ­
sach  ju ż  n ie  m a, je ś li n ie  liczyć k ilk u  zab y tk ó w  p rz y ­
rody , ja k  te k  w  p ro w in c ji U tta r a d it  o ś red n icy  2,7 
m  (obw ód 8,5 m ) i w ysokości 45 m . W iek ta k ic h  k o ­
losów  ocen ia  się n a  w ięcej n iż  200 lat.

K a ta s tro fę  w  dziedz in ie  ek sp lo a tac ji te k ó w  p rz e w i­
d z ia ł ju ż  w  r . 1959 e k sp e r t F A O  F . L o e t s c h ,  k tó ­
r y  zb ilan so w a ł zasoby  d re w n a  tekow ego  w  T a jla n ­
dii. W  ty m  o k res ie  m o n su n o w e  la sy  z liśćm i o p a d a ­
jący m i (lasy  tekow e) o b e jm o w ały  65 000 k m 2, a  w ięc  
około  1/5 ob sza ru  P o lsk i. L icząc  śred n io  n a  k ilo m e tr  
k w a d ra to w y  4000 tek ó w  o g ru b o śc i p rzek ra c z a ją c e j 30 
cm , o trzy m u je  się 260 m ilio n ó w  drzew . M im o sw ej 
w ie lkości te n  p ie rw o tn y  zap as szybko się w y cze rp u je , 
w  zw iązku  z n a d m ie rn y m  w y rę b e m  leg a ln y m  i n ie ­
leg a ln y m  oraz w y p a len ie m  la su  d la  u zy sk an ia  pó l 
u p ra w n y c h .

F . L o e tsch  je s t  a u to re m  in te re su ją c e j k s iążk i po - 
d ró żn iczo -p rzy ro d n icze j, z a ty tu ło w a n e j Mai p en  arai,

Ryc. 11. S łon ie  p ra c u ją c e  p rzy  p rzec iąg an iu  pnd te ­
kow ych

co znaczy  „m n ie jsza  z ty m ” . T y tu ł te n  n aw iązu je  do 
często stosow anego  w  T a jla n d ii pow iedzen ia , k tó re  
o d zw ie rc ied la  bez tro sk ę  T aj ów.

B ia ły  słoń , a w ła śc iw ie  s ło ń -a lb in o s b y ł zaw sze 
o tacz an y  w  T a jla n d ii sp ec ja ln ą  czcią. T rak to w an o  go 
ja k o  sym bo l szczęścia, a n a w e t w cie len ie  B uddy . O 
jeg o  znaczen iu  jak o  sym bolu , św iadczy  n a d aw an y  je ­
szcze o b ecn ie  w ysok i o rd e r  B iałego S łon ia . B. K e l -  
l e r m a n  w  sw ej znane j książce: Droga bogów  (W ar­
szaw a, p rzed  1939) tw ie rd z i, że te rm in  „b ia ły  słoń” 
je s t  n iep o ro zu m ien iem . Naizwa ta js k a  „czang f iu e k ” 
oznacza  w ła śc iw ie  „słoń  zad z iw ia jący ” i s to su je  się 
do  s łon ia  z ró żn y m i od ch y len iam i w  u b a rw ie n iu  (b ia­
łe  p la m y , oazy  ró żnyoh  barw ).

O b ia łe  s ło n ie  toczono n a w e t w o jny . K sięga  Ś w ia ta  
(W arszaw a 1858) p o d a je  za R e v u e  des d e u x  m ondes:  
„W  ro k u  1543 k ró l Pegu... w ta rg n ą ł do S y jam u . W  
d w a  la ta  późn ie j zb ie ra  900 000 żo łn ie rza  (?), 7000 
s ło n ió w  i 15 000 kon i, w k racza  p o w tó rn ie  i o b leg a  
A ju ty ą . P ow odem  do  w o jn y  było , iż pozazdrościł p o ­
m y śln o śc i k ró le s tw a  sy jam sk ieg o , k tó re  w  ow ym  
czasie  po siad a ło  aż sied m iu  b ia ły ch  słon iów !” .

B ia łe  sło n ie  b y ły  zaw sze w łasnośc ią  k ró la  i  m ie­
szk a ły  w  o b rę b ie  jego  p a łac u . W  d aw n y ch  czasach 
o d d aw an o  im  cześć, ja k  członkom  rodziny  k ró le w ­
sk ie j. J e d z e n ie  p o d aw an o  im  n a  z ło tych  taca ch , a  
sp e c ja ln i s łu d zy  w ach lo w a li je  w  czasie upałów . 
Ś m ie rć  b ia łeg o  s ło n ia , co się zdarzy ło  n ied aw n o , u w a ­
ża się za z ły  om en  d la  k ró la  i p ań s tw a .

W ed łu g  n iem ieck iego  p rzew o d n ik a  po  T a jla n d ii z r .  
1976 o b ecn ie  b ia ły  s ło ń  m a  się  zna jd o w ać  w  O gro­
d z ie  Z oolog icznym  w  B angkoku ; n ie  u d a ło  się n a m  
tego  je d n a k  sp raw dzić .

K ró l M o n g k u t  (1851— 1868) n a p isa ł t r a k ta t  o b ia ­
ły m  s ło n iu  w y m ie n ia ją c  ja k o  jego  is to tn e  cechy: ró -  
żo w aw ą  skórę , b ia łe  w łosy , b ia łe  „paznokcie” i  żó łte  
oczy. Z a  n a jp ię k n ie jsz ą  b a rw ę  skóry  M ongku t u w aża 
w  p ie rw szy m  rzęd z ie  „ b a rw ę  b ladego  z ło ta”, z ko le i
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I la . P IN G W IN  A N TA R K TY C ZN Y , P ygoscelis an ta rc tica , i sam ica  s łon ia  m orsk iego , M irounga leonina. K ing 
G eorge Is lan d . Z ach o d n ia  A n ta rk ty k a

Fot. K. B irk e n m a je r

I lb . P IN G W IN  P A P U A S K I, P ygoscelis papua. K in g  G eorge Is lan d . Z ach o d n ia  A n ta rk ty k a
Fot. K. B irk e n m a je r
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idzie „b a rw a  zw ięd łych  p ła tk ó w  lo tosu”, a  n a  końcu  
„b arw a u sch ły ch  liści b a n a n a ”.

P ra c ę  słoni o bserw ow aliśm y  w  g a rach , w  pobliżu  
C h iang  M ai, n a  p o lan ie  w  lesie, w  k tó ry m  k ró l rob i 
■pokazy s ło n i d la  sw y ch  gości. D la  n a s  je d n a k  b a r ­
dziej in te re su ją c a  b y ła  m ożliw ość zw iedzenia  o tacza­
jącego po lan ę  la su  z dużą  liczbą  m łodych  teków .

T ek  je s t ła tw y  do z iden ty fik o w an ia  dzięk i sw ym  
liśc iom  w ielkości dużych  ta le rz y : m ogą one osiągać 
d ługość 40 do 70 cm  i szerokości do 50 cm. W czasie 
naszego  p o b y tu  liśc ie  te  ju ż  częściow o o pad ły , jak  
zaw sze w  porze su ch e j. B ru n a tn e  d rew n o  tek ó w  je s t 
dość tw a rd e , ciężkie i o d p o rn e  n a  ow ady  i grzyby  
(dzięki zaw arto śc i k rzem io n k i i su b s tan c ji o lejow ych); 
podobno jego  trw a ło ść  dochodzi do 2000 la t. J e s t ono 
cen n e  n ie  ty lko  jak o  su row iec  bu d o w lan y  (św iątyn ie) 
i  k o n s tru k c y jn y  (okręty), a le  i jak o  m a te ria ł n a  w y ­
ro b y  ozdobne (m eble). W ielu  uczestn ików  nasze j w y ­
cieczki p rzyw iozło  do P o lsk i p ięk n e , rzeźb ione  sto lik i 
tekow e.

L as, w  k tó ry m  się zn a jd u jem y , to  typow y  w ilgo tny  
la s  m onsunow y  z liśćm i częściow o o p ad a jący m i w  su ­
chej porze roku . J e s t  to , w ed łu g  term in o lo g ii p rz y ję ­
te j p rzez  IU C N  (In t. U n ion  fo r C o n serv a tio n  of N a­
tu rę ), In d o -p a c ific  low land  ra in  fo re s t — las  deszczo­
w y n iz in n y  in d o -pacy ficzny . T e rm in  „n iz inny” odno­
si s ię  tu ta j  do w ysokości od  0 do 1200 m  n .p .m . C h a­
ra k te ry s ty c z n ą  ro ś lin ą  w podszyciu  tego  la su  je s t k il­
k a  g a tu n k ó w  bam b u só w : O x y te n a n th e ra  a lbociliata, 
D endroca lam us m em b ra n a ceu s , a  n ad  s tru m ie n ia m i 
B am busa  arund inacea , b am b u s m a jący  w ie le  zastoso­
w ań  gospodarczych .

S p acer w  lesie  pozw olił n am  o k reś lić  k ilk a  roślin , 
g łów nie  pnączy . B y ł to  p rzed e  w szystk im  p n ącz  C on- 
gea to m en tosa  (Verbenaceae)  o n iew ie lk ich  k w ia tac h  
b a rw y  krem ow o-fiio letow ej. P n ącz ; ten , k tó ry  u p rzed ­
n io  W ielokrotnie w idzie liśm y  z ok ien  au to k a ru , w sp i­
n a  się n a  dnzew a ś red n ie j w ysokośc i i p rzy k ry w a  
ich  Wienzahołfci f io le tow ą n a rz u tą  — w yg ląda  to  tak , 
ja k b y  to  w ła śn ie  d rzew a  k w itły . In n y , rów n ież  p o ­
spo lity  pnącz , to  T h u n b erg ia  sp. (A can thaceae)  o b la - 
do-ibłękiitnych k w ia ta c h  o śred n icy  ok. 5 cm . O bie 
pow yższe ro ś lin y  w y s ta w ia ją  sw e  k w ia ty  n a  słońce, 
podczas gdy lia n a  M ucuna  sp. (P apilionacede) k ry je  
zw isa jące  g ro n a  sw ych  cza rno -fio le tow ych  k w ia tó w  w 
g łębok im  cien iu , p rz y  p n iu , n a  k tó ry m  zd rew n ia ła  
łodyga jesit sp ira ln ie  o w in ię ta . P rzy  p rób ie  zerw an ia  
tak iego  k w ia to s ta n u  p rzek o n a liśm y  się, że je s t on 
m ie jscem  p o b y tu  se tek  m rów ek , k tó re  p raw d o p o d o b ­
n ie  w  k w ia ta c h  z n a jd u ją  e lem en ty  odżyw cze, za co 
o d p ła c a ją  ro ś lin ie  o ch ro n ą  p rzed  in n y m i ow adam i. 
K w ia to s tan y  M ucuna  w iszą  n a  d łu g ich  łodygach  (jla - 
g e llijlo r ia ); zw iązane to  je s t z zap y lan iem  kw ia tó w  
p rzez  n ie toperze .

O prócz lia n  n aszą  uw ag ę  zw rócił n a  sieb ie  k rzak  
M ussaenda  sp. (R u b ia cea e ), b lisk ie j k rew n e j k aw y  
(C offea  sp.). Jed en  z lis tk ó w  k ie lich a  k w ia tu  te j ro ­
ś lin y  o siąga dużą  w ielkość, tw o rząc  b ia łą  ok rąg łą  
ch o rąg iew kę; n a  je j  tle  p ięciopłaitkow a żó łta  k o rona  
ro b i w ra ż e n ie  m a łe j gw iazdk i. W  k ra ja c h  b u d d y j­
sk ich  ta k ie  k w ia ty  b y w a ją  n a z y w a n e  lam p k ą  B uddy : 
k o ro n a  odpow iada  p łom yko w i lam p k i o le jn e j, a  cho­
rąg iew k a  je j osłonie. P rzy p u szcza liśm y  początkow o, że 
je s t to  M ussaenda  s ir ik iti , ta k  n azw an a  n a  cześć obe­
cne j K ró low ej T a jla n d ii S i r i k i t .  O kazało  się je d ­
n ak , że w łaśc iw ie  M. s ir ik iti to  h y b ry d  u zyskany  w  
U n iw ersy tec ie  n a  F ilip in ach , a  n azw a  g a tu n k o w a  n a ­
szego okazu je s t n raw d o p o d o b n ie  philipp ica .

R yc. 12. L as  tekow y w  okresie  w ilgo tnym  z d rzew a­
m i ipokrytym i liśćm i

N ad b rzeg iem  s tru m ien ia  sp o ty k am y  k ilk a  z 500 
ga tu n k ó w  m oty li, no to w an y ch  z T a jlan d ii. M iędzy n i­
m i je s t tak że  Papilio hector, k tó reg o  ju ż  podziw ia liś­
m y  w  P a rk u  N arodow ym  N am  nao . Bez z łap an ia  
tru d n o  je s t ok reś lić  n ie k tó re  m oty le , a le  w y d a je  się 
nam , że w idzie liśm y  P apilio  (Trogonop tera ) brookia-  
na  notow anego  z Malakfci. J e s t  to  je d e n  z n a jp ię k ­
n ie jszych  m o ty li św ia ta , o rozp ię to śc i sk rzy d e ł ok. 15 
cm , p rzy  czym  sk rzy d ła  g ó rne  są dw a razy  dłuższe, 
n iż  dolne. B a rw a  ich  je s t ak sam itn o  czarna, z ja -  
skiraw o-zielonym  pasem , złożonym  z tró jk ą tó w .

Z achęoeni spo tk an iem  p ięk n y ch  moltyli, n a  próżno 
w y p a tru je m y  żyw ych k le jn o tó w  p ta s ic h  — n e k ta rn i-  
k ów  (N ectarin iidae). Z a m ało  tu  k w ia tó w , gdyż zb y t 
w ie le  m ie jsca  za jm u je  zaw leczone śro d k o w o -am ery - 
k ań sk ie  zelsko sadziec (E upa torium  odora tum ), o d ro ­
bnych , różow ych  k w ia tach . W n ie k tó ry c h  okolicach  
ludność n azy w a  je  ya  ja la n g se t (zn iekształcona nazw a: 
zielsko fra n c u sk ie  — franęa is) .

N ie spo tka liśm y  tak że  szerokodziobów  papuzich  
(P sarisom us dalhousiae, W róblow ate). Są to  p tak i 
dość pospolite , a n a leżą  do najpiękniejiszyioh w  T a j­
land ii. Ich  upienzenie je s t z ie lono-n ieb iesko-żó łte ; z ie­
lony g rzb ie t i  spód, n ieb iesk i d łu g i ogon i żółte  g a r ­
d ło . N a ich  czarnej czapeczce pow iew a zag ię ty  w  ty ł 
żó łto -n ieb iesk i p ióropusz.

N a jb a rd zę j in te re su ją c y m  fra g m e n te m  naszego  po ­
b y tu  w  Z ło tym  T ró jk ąc ie  b y ł sp ły w  gó rską  rzeką  
MaekOk od C h iang  R a i (415 m  m p.m .) do B an  T ha 
Don n a  g ra n ic y  b irm ań sk ie j. D ługość sp ływ u  w yno­
s iła  90 km , a  jego czas 8 godzin. M aekok  je s t to  rz e ­
k a  dużo  w iększa  od naszego  D u n a jca  (m a ona  ok. pół 
szerokości W isły), a le  ta k  sam o poprzegiradzana g ła ­
zam i i p o ro h am i; gó ry  p rzez  k tó re  się p rzeb ija  są 
n iższe, n iż  P ien iny .

W siadam y  do d łu g ie j, w ąsk ie j łodizi m o to row ej; 
m ieszczącej 8 osób i  p ły n iem y  pod p rąd . Ś ru b a  s iln i­
k a  je s t o sadzona n a  d ług im , p ra w ie  poziom ym  w ale, 
co u ła tw ia  je j unoszenie; m im o to  łam iem y  sk rzy ­
d ła  ś ru b y  n a  podw odnej skale. W  drodze  z a trzy m u ­
jem y  się k ilk a  razy , ab y  zw iedzić nad b rzeżn e , zresz­
tą  n iezby t in te re su ją c e  w ioski. N a to m ias t te  p rze rw y  
w  podróży  p o zw a la ją  n a  o b se rw ac je  fra g m e n tó w  lasu  
n a  sk ra ju  w si. T ak  w ięc  po d z iw iam y  ro sn ące  n a  
d rzew ach  p ap ro c ie  P la tyce r iu m  sp., k tó ry ch  zw isa ją ­
ce, p o w ycinane  w  p asy  liście  p rzy p o m in a ją  rog i łosia 
(p raw dopodobn ie  P. b ifu rca tu m ). D oskonały  ry su n ek  
ta k ie j p ap ro c i zn a jd u je  się w  cennej książce  D. i S. 
T a  ł a  ł a  j ó w , D ziw y  Św ia ta  R oślin  (1974), z aw ie ra -
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jące j ró w n ież  in te re su ją c e  in fo rm ac je  o w ie lu  ro ś li­
n a c h , w zm ian k o w an y ch  w  n in ie jszy m  a rty k u le .

D rogę w  lesie  z a g ra d z a ją  m ie jscam i p a lm y  p n ą ­
ce — ro ta n g i (C a lam us sp. lu b  inne), o czepnych  
liśc iach  u zb ro jo n y ch  w  kolce. K o lce  te  są  ta k  o stre , 
a  p rz y  ty m  zak rzy w io n e  ja k  haczyki, że k a ż d e  z e t­
k n ięc ie  s ię  z n im i .pozostaw ia k rw a w e  ślady  n a  skó­
rze , a  ro z d a rc ia  n a  u b ra n iu .

W  in n y m  m ie jscu  n ad  s tru m ien iem , sp o ty k am y  
d rzew o  z g n iazd am i tk acz y  (rodzina  P loceidae), tw o ­
rz ą c y m i zw isa jące  w  d ó ł w o rk i, zaw ieszone n a  c ie n ­
k ic h  g a łązk ach . T ak ie  g n iazd a  o d ługośc i 30 cm , m i­
s te rn ie  u tk a n e  z w łó k ien  b am b u sa , m og liśm y  obejrzeć  
z b liska  w  sk lep ie  d la  tu ry s tó w  w  C h ian g  R ai. C ze­
go to  s ię  o b ecn ie  tu ry s to m  n ie  sp rzed a je !

Ja z d a  łodzią  po zw ala  n a  o b se rw ac ję  la su  jako  ca ­
łości, b eż  szczegółów . N a  zboczach d o lin y  rzecznej 
w y k w ita ją  ja sn o -z ie ló n e  w ach la rzo w e  p ęk i b a m b u ­
sów ; w e lk ie  d rzew a  s to ją  sam o tn ie , w iększość bez 
liści. J e s t to  te n  sam  ty p  w ilgo tnego  la su  m o n su n o - 
w ego, ja k  op isan y  up rzedn io . N a d rzew ach  dość dużo 
ep ifitó w ; m ie jscam i lian y  i  spuszcza jące  s ię  z góry  
k o rzen ie  p o w ie trzn e  . tw o rz ą  g ęs tą  z ie loną  k u rty n ę . 
O b raz  w  n iższych  p ię tra c h  u b a rw ia ją  p ło m ien n ie  k w i­
tn ące , b ez lis tn e  d rzew a  B u tea  sp., a  pod k o n iec  jazd y  
dość liczne, sięg a jące  do  górnego p ię tra  d rzew a  B o m -  
b a x  m a la b a ricu m  z go łym i sza ry m i p n iam i. S ą one 
ta k ż e  bez lis tn e , a  d la  odm iany  o b sy p an e  czerw onym i 
k w ia ta m i.

Po  sp ły w ie  w ra c a m y  do  m ia s ta  G hiang  Mad, w zn o ­
sząc  s ię  n a  w ysokość 1100 m  i  sp u szcza jąc  licznym i 
zakosam i p rzez  p ię k n y  la s  u  stóp  szczytu  D oi L u a n g  
2195 m  (na jw yższy  szczyt T a jla n d ii m a  2595 m). W y­
g lą d a  on im p o n u jąco , gdyż jego  w zg lędna w ysokość, 
liczona w  s to su n k u  do  podnóża, w ynosi p ra w ie  2000 m . 
T u ta j jeszcze  w  1959 ir. m o żn a  by ło  spo tkać  d z ik ie  
sło n ie . P on iżej lasó w  jed z iem y  w zdłuż za la n y ch  w o­
d ą  pó l ry żo w y ch , k tó ry ch  św ieża  r u ń  aż św iec i so ­
czy stą  ja s n ą  z ie len ią .

W  C h ian g  M ai gospodarze  o rg a n iz u ją  d la  n a s  n a  
po żeg n an ie  znów  pokaz  tań có w , ty m  razem  g ó ra lsk ich  
(n a jp ięk n ie jszy  b y ł ta n ie c  dożynkow y dziew czą t p rz e ­
siew a jący ch  ryż). O s ta tn i te ż  ra z  sp o ży w am y  ta js k ą  
k o lac ję , s ied ząc  n a  podłodze, do k o ła  n isk ich  sto lików .

, P o d staw ą  k u c h n i ta jsk ie j je s t  ry ż ; do  n iego  w  m a ­
ły c h  m iseczkach  p o d aw an e  są  ró żn e  p rz y p ra w y  i d a ­
n ia  m ięsne , n a  ogół bard zo  ko rzenne . S p ec ja ln ie  tr z e ­
b a  u w ażać  n a b ie ra ją c  sosu, w  k tó ry m  p ły w a ją  k i l ­
k u m ilim e tro w e  k a w a łk i zie lonej i  cze rw o n e j p a p ry k i. 
R ozg ryz ien ie  tak iego  k a w a łk a  p o w o d u je  do sło w n ie  p o ­
p a rz e n ie  u s t  i ból trw a ją c y  w ie le  m in u t. Z e sp e c ja l­
nośc i ta jsk ic h  p o zn a liśm y  m iędzy  in n y m i b a rd zo  d o ­
b ry  zap ie k an y  m ak a ro n , p rzy rząd zo n y  n a  słodko, 
i p ieczone  k re w e tk i. Z u p a  z gn iazd  ja sk ó łe k  (śc iśle  
b io rąc  je rzy k ó w ) sa lan g an  (C ollocalia  sp.) je s t  racze j 
sp ec ja ln o śc ią  k u c h n i ch iń sk ie j, w  T a jla n d ii ba rd zo  
rozpow szechn ione j (ok. 10% lu d n o śc i tego  k ra ju  je s t  
pochodzen ia  ch iń sk ieg o . W  k ażd y m  ra z ie  g n iazda  
sa la n g a n  są  w  T a jla n d ii  p rzed m io tem  zb ie ran ia ; n a  
zb ió r są  n a w e t w y d a w a n e  k o n cesje  rządow e.

P rze jazd  p o w ie trzn y  600 k m  z C h ian g  M ai do 
B angkoku  tr w a ł  około godziny . N a pó łnocy  żegnało  
n a s  b łę k itn e  n iebo , a le  w k ró tce  w lec ie liśm y  n a d  b ia ­
łe  c h m u ry , zw ia s tu ją c e  w iększą  w ilgo tność  p o w ie trza .

W  sam olocie , w iozącym  n a s  do  k ra ju  p ró b o w aliśm y  
p o d su m o w ać  w ra ż e n ia  p rzy ro d n icze  z 2-tygodn iow ego  
p o b y tu  w  T a jlan d ii. D oszliśm y do w niosku , że d o k o ­
n a liśm y  m igaw kow ego  p rzeg ląd u  p rzy ro d y  suchszej

części tego  k ra ju ,  p o m ija ją c  jego część zachodnią, n a  
po g ran iczu  B irm y , p d .-w sch o d n ią  i po łu d n io w ą , n a  
pó łw y sp ie  M alak k a , a  w ła śn ie  ta m  zachow ały  się la ­
sy  deszczow e z bard zo  b o ga tym  życiem  ro ś lin  i zw ie­
rzą t. B io rąc  po d  u w ag ę  k ró tk i  czas podróży , n ie  ża­
ło w a liśm y  je d n a k  a n i tego , że n ie  sp o tk a liśm y  w ie l­
k ic h  ssaków , ja k  ty g ry sy , p a n te ry , n iedźw iedzie , czy 
je le n ie , a n i te ż  czaru jące j m a łp ia tk i lo ri. N a szlaku  
nasze j p o d róży  n ie  by ło  ro sn ący ch  w  lesie  deszczo­
w ym  o lb rzy m ich  b am b u só w  D endrocalam us H a m ilto ­
nu o 30 -oen tym etrow ej ś red n icy  źdźbeł, w ysok ich  n a  
25 m . N ie w idz ie liśm y  też  k ro k o d y li i a n i jednego  
z  11 g a tu n k ó w  la ta ją c y c h  ja s z c z u re k 2.

N ie sp o ty k a liśm y  oczyw iście  k o tó w  sy jam sk ich , n ie  
m a ją c y c h  poza  n azw ą  n ic  w spó lnego  z S y jam em -T a j-  
łanddą. W edług  H . P e t z s c h a  (U rania T ie rw e lt,  
t. 6, 1975) k o t sy jam sk i, to  ra s a  k o ta  dom ow ego (F e­
lis ca tus), o trz y m a n a  d ro g ą  hodow li, a  n ie  g a tu n ek  
pochodzący  od dzik ich  k o tó w  sy jam sk ich . In n a  sp ra ­
w a , że w ed łu g  A . S u e h s d o r f a  (N a t. Geog. Mag. 
IV , 1964) p a ra  k o tó w  sy jam sk ich  d o s ta ła  się do A n ­
g lii w  r .  1884, podobno  ja k o  d a r  k ró la  S y jam u . Ź ró d ­
ła  f ra n c u sk ie  p o d a ją  n a to m ia s t r .  1955, jak o  d a tę  
sp ro w ad zen ia  ty c h  k o tó w  do  E u ro p y  i  w sp o m in a ją  
o ic h  hodow li w  C h in ach . W  k ażdym  raz ie  k o ty  do­
m ow e, ja k ie  sp o ty k a liśm y  w  T a jla n d ii, m ia ły  ty lko  
ja k o  cechę  w sp ó ln ą  ze sy jam sk im i: za ła m an y  ogon. 
J e s t  ona  podobno  w sp ó ln a  d la  w szystk ich  k o tó w  do­
m o w y ch  az ja ty ck ich .

W czasie  n a sze j w ycieczk i lep ie j n iż  p rzy ro d ę  po ­
zn a liśm y  sp ra w y  ekonom iczne i soc ja lne  k ra ju . 
W T a jla n d ii n ie  w id ać  nędzy , d la teg o  lu d z ie  s ą  tu ta j 
b a rd z ie j u śm iech n ięc i, n iż  w  in n y c h  k ra ja c h  w scho­
d u . Pod w zg lędem  k u ltu ry  m a te r ia ln e j T a jla n d ia  je s t 
b a rd z ie j zb liżo n a  do  Ja p o n ii n iż  do  In d ii. J e s t  to  
częściow o sk u te k  u d z ia łu  • w  w o jn ie  dndochińskiej, 
chociaż s to sunkow o  duży  d o b ro b y t p an o w a ł w  ty m  
k r a ju  ju ż  p rzed  w o jn ą  1939 r. B. K e l l e r . m a n  n a ­
p is a ł w te d y : „T u  lu d z ie  s ą  w olni, zd row i i  w eseli, 
c a ły  dz ień  ż u ją  b e te l, a le  z c a łą  pew nośc ią  tw ie rd z ić  
m ożna , że z p rz e p ra c o w a n ia  n ie  u m ie ra ją ”. Ju ż  W tedy 
im p o n o w a ł w  B an gkoku  „ b u lw a r Dżawairaj ... z jego 
w ie lo p ię tro w y m i h o te lam i i  p ło m ien n ą  re k la m ą  św ie­
t ln ą  k in o te a tró w ”.

T a jla n d ia  je s t  obecn ie  na jn o w o cześn ie jszy m  p a ń ­
s tw e m  A zji ipd .-w schodniej zarów no  pod względem< 
k u ltu ry  m a te r ia ln e j , ja k  i  obyczajów . Ju ż  do  h is to rii, 
n a leż y  h a rem , złożony z 600 żon  k ró la  R am y  V (1868—  
1910) i  jego  370 dziec i, o k tó ry m  p isze w  sw ej k s iąż ­
ce E. S ł u c z a ń s k i .  D ziś k ró l R am a  IX  je s t m o -  
n o g am is tą . O jego  now oczesnym  p o d e jśc iu  do życia  
św iad czy  to , ż e  je s t  n p . k o m p o zy to rem  m uzyk i ja z ­
zow ej.

P o lsk a  d a je  po w ażn y  w k ła d  w  rozw ój ekonom iczny  
T a jla n d ii. B u d u jem y  w  ty m  k ra ju  d u żą  fa b ry k ę  k w a ­
su  sia rkow ego , d o sta rczy liśm y  sta low n icze  p iece  łu ­
ko w e i  cz te ry  z a k ła d y  w łók ienn icze . W  B angkoku  
czy n n a  je s t  m o n to w n ia  sam ochodów  „ F ia t 125 F ’.

P rz e lo t do  W arszaw y  n a  tr a s ie  11 000 k m  trw a ł 
16 godzin  z czego 13 w  p o w ie trzu . G dy  w siada liśm y  
do sam o lo tu , te m p e ra tu ra  w y n o siła  p ra w ie  + 30° C, 
a  n a  lo tn isk u  w  W arszaw ie  —8° C. T oteż szczelnie 
o k ry w a liśm y  b u k ie t złożony z w ie lu  g a tu n k ó w  o rc h i­
d e i, k u p io n y  w  B angkoku  za o s ta tn ie  ba ty .

2 O p is y  p r z y r o d y  T a j l a n d i i  z a w ie r a ją  d o s k o n a łe  m o n o g ra -  
f ie  R . L . P  e  n  d  1 e  t  o n , T a ila n c l  — A s p e c t s  o f  L a n d s c a p e  
a n d  L i f e ,  N e w  Y o rk  1963 i  j e j  r o s y j s k ie  t łu m a c z e n ie  z  1966 r .  
o ra z  W . C r  e  d  n  e  r ,  S ia m ,  S t u t t g a r t  1935.
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BOŻY DA R SZA B U N IEW IC Z (G dańsk)

OGÓLNOUSTROJOWE ZMIANY W LOKALNYCH REAKCJACH 
ZAPALNYCH

W szystk im  zn an e  są  m ie jscow e odczyny  zapalne  
z k lasycznym i o b ja w a m i: zaczerw ien ien iem , ob rzę­
k iem , zaognien iem , bó lem  (rubo r, tu m o r, calor, dolor). 
L iczne  b a d a n ia  pośw ięcono m echan izm om  rozw o ju  
ty c h  lo k a ln y ch  z jaw isk . Pod d z ia łan iem  czynn ika  za- 
pa len io tw órczego , w  zaa tak o w an y m  reg ion ie  dochodzi 
do  rozszerzen ia  się n aczyń , do w zro stu  ich  p rzen ik a l-  
ności, do  p rzechodzen ia  sk ład n ik ó w  osocza z k rw i do 
tk an k i, d a le j do m ig rac ji sk ład n ik ó w  m orfo tycznych  
do p rz e s trz e n i m iędzykom órkow ych , p rzed e  w szyst­
k im  leukocytów , a le  ta k ż e  e ry tro cy tó w , n iek iedy  do 
nekrozy  tk an k i, zaw sze do  je j z aa tak o w an ia  przez 
en zym atyczne  (g łów nie p ro teo lityczne) czynn ik i u p ły n ­
n ia jące . Je ś li o rg an izm  n ie  p rzezw ycięży  lu b  n ie  
ogran iczy  pato log icznego  p rocesu , zm ian y  lo k a ln e  roz­
p rz e s trz e n ia ją  się n a  o toczen ie  i m ogą doprow adzić  
do  ciężkich  stan ó w  ogólnych. I s tn ie je  w ie le  u s tro jo ­
w ych  czynników  n a d a ją c y c h  b ieg  ta k ie m u  lokalnem u  
zap a len iu , chociaż ty lko  n iek tó re  są  znane. W  d o ­
św iadczen iu  n a  zw ie rzęc iu  s ta n  ta k i m ożna w yw ołać 
w strzy k iw an iem  różnych  zapa len io tw órczych  su b s ta n ­
cji. N a p rzy k ład  pod d z ia łan iem  w yciągów  z glonów  
o trzy m u je  się w  tk a n c e  zw ierzęc ia  ja ło w y  (bezdrob- 
n oustro jow y) s tan  zapa lny , w  k tó ry m  m ożna rozróżnić 
szereg  ko le jn y ch  faz. F azy  te  są zw iązane  z p o jaw ia ­
n iem  się czynn ików  chem icznych  w y dzie lanych  jak o  
kom órkow e reak c je . C zynn ik i te  są  n azyw ane  „ lokal­
n y m i m ed ia to ram i” zapalen ia .

W faz ie  in ic ja ln e j, trw a ją c e j 1—2 godz., zaa tak o ­
w an e  ko m ó rk i w y d z ie la ją  h is ta m in ę  i 5 -hy d ro k sy - 
try p ta m in ę . S u b stan c je  te  pochodzą z ro zp ad a jący ch  
się trom bocy tów , bard zo  w raż liw y ch  n a  zm iany  o to­
czenia, a  tak że  z okołonaczyniow o rozm ieszczonych 
kom órek  tucznych . O ba pow yższe m ed ia to ry  rozsze­
rz a ją  n aczy n ia  i po w o d u ją  tzw . w stęp n y  obrzęk  
tk an k i.

W fazie  n a s tę p n e j, częściow o pod  w p ły w em  h is ta ­
m iny , p o ja w ia ją  się ró żn e  su b s tan c je  ak ty w n e  o cha­
ra k te rz e  po lipep tydów , jak  b ra d y k in in a  lu b  k a lid y n a . 
P ow iększa ją  one lo k a ln e • rozszerzen ie  n aczy ń  i w zrost 
ich  p rzen ika lnośc i. O brzęk  pow iększa  się. W reszcie  
w  faz ie  ob rzęku  późnego, trw a ją c e j w  ja ło w y m  do ­
św iadczen iu  k ilk a  godzin, dochodzi do w p ły w u  d a l­
szych m n ie j znanych  m ed ia to ró w , d z ia ła ją cy ch  n a  
leu kocy ty  i kom órk i w  reg io n ie  zapalnym . Pod ich  
w p ły w em  dochodzi do in f il tra c ji tk a n k i p rzez  n e u tro -  
f ile  w ie lo jąd rza s te  i m o n o n u k lea ry  k rw i, ja k  też  do 
p o ja w ie n ia  się enzym ów  u p ły n n ia ją c y c h  tk an k ę .

W  te n  sposób zdo łano  w  części zrozum ieć loka lne  
m echan izm y  zap a len ia . O w ie le  m n ie j za jm o w an o  się 
d o tąd  odn ies ien iem  się całości o rg an izm u  do  m ie jsco ­
w ych  zm ian . W iadom o by ło , że  d o  zm ian  system icz- 
nych  należy  w zro st te m p e ra tu ry  ciała . W  s ta n a c h  za­
p a ln y ch  zakaźnych , w  k rw i p o ja w ia ją  się często d ro ­
b n o u stro je  i  o rg an izm  re a g u je  w y tw arzan iem  im m u - 
nog tóbu lin . D ochodzi do  w zro stu  o p ad u  (OB, odczynu  
B iernack iego), k tó ry  je s t  „g lobalnym  in d y k a to re m ” 
zm ian  fizykochem icznych  w  k rw i. O kazu je  się obec­
n ie , że  w  odpow iedzi n a  o s try  lo k a ln y  s ta n  zap a ln y  
o rgan izm  re a g u je  ty p o w y m i m e tabo licznym i z m ian a ­

m i zachodzącym i w  w ątro b ie . W p e łn y m  tre śc i a r ty ­
k u le  o p ub likow anym  w  N a tu rw issen sch a ften  R . S c h  e -  
r e r  i G. R u h e n s t r o t h - B a u e r  z In s ty tu tu  
B iochem ii M axa  P lan ck a  pod  M onach ium  roz tacza ją  
ob raz tego odczynu. W ątro b a  je s t p ro d u cen tem  licz­
n y ch  b ia łek  osocza i za ich  p o śred n ic tw em  pozostaje  
w  łączności z tk an k am i. D o tychczasow e m eto d y  ozna­
czan ia  b ia łe k  osocza (e lek tro fo reza  w  p ie rw o tn e j po ­
staci, oznaczanie  ak ty w n o śc i enzym atyczne j) n ie  d a ­
w a ły  dosta teczn ie  dok ład n eg o  o b razu  zm ian  zacho­
d zących  .w osoczu. N ow sze sposoby p o zw a la ją  szybko 
uzy sk ać  ilościow y ob raz  rozsep aro w an y ch  b ia łek  b a ­
danego  p ły n u . D zięki ich  zastosow aniu , w y k ry to  
o s ta tn io  liczne  ro d za je  b ia łe k  osocza, z k tó ry c h  część 
ty lko  je s t zn an a  czynnośoiow o czy te ż  odczynow o.

A utorzy , w raz  z ca łą  g ru p ą  p raco w n ik ó w  In s ty ­
tu tu , p rzep row adza li b a d a n ia  osocza m e to d ą  d w u w y ­
m iarow ej e lek tro fo rezy , u zy sk u jąc  to , co sam i n azyw a­
ją  p ro filem  b ia łek  osocza (PPP, P lasm ap ro tem p ro fil). 
Z do ła li oni rozróżnić przeszło  20 rodza jów  b ia łk a  
i p rz y s tą p il i do  p rześ led zen ia  zm ian  P P P  zachodzą­
cych podczas o strych  re a k c ji zapalnych . Ich  b ad an ia  
b y ły  w y k o n an e  na  szczu rach  i n a  ludziach .

D ośw iadczalne  s tany  zap a ln e  w yw oływ ano  u  szczu-

R yc. 1. D w uw ym iarow e e lek tro fo rezo g ram y  osocza 
szczura  zdrow ego (u góry) i  szczura w  stan ie  zap a le ­
n ia  stopy  spow odow anego  (przed 36 godzinam i) za­
strzy k iem  C a rrag een an u  (u dołu). W idać w y d a tn y  
w zrost ilości cho lin este razy  (10), hap to g lo b in y  (15) 
i  a lfa - l-g lik o p ro te id u  <7, d w a  w ierzchołk i). W ed ług  R.

S c h e re ra  i G. R u h e n s tro th -B a u e ra
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ró w  d ro g ą  w strzy k iw an ia  ja ło w y ch  su b s ta n c ji z ap a le - 
n io tw órczych , S to sow ano  a lbo  w śró d sto p o w e w s trz y ­
k iw a n ie  w yciągu  p o lisach a ry d ó w  g lonu  C hondrus  
crispus  (C arrag een an ), albo  d o o trzew n o w e  p o d aw an ie  
lip id u  A , o trzym yw anego  z p o lisach a ry d ó w  o toczek  
g ra m  u je m n y  eh b ak te r ii . U  cz łow ieka  w y k o rzy stan o  
albo  p rz y p a d k i in fe k c ji (róża), a lb o  s ta n y  nek ro zy  
w  zaw a le  m ięśn ia  sercow ego. P P P  osocza szczura  
i cz ło w iek a  ró żn ią  s ię  n a tu ra ln ie . Je d n a k  liczn e  ro ­
d za je  b ia łe k  są e lek tro fo re ty czn ie  podobne. Z  in n y ch  
b a d a ń  w iadom o, że  b ia łk a  p o d o b n e  e lek tro fo re ty czn ie  
są  p o d o b n e  ró w n ież  b iochem iczn ie  i m a ją  an a lo g iczn e  
u s tro jo w e  zad an ia .

O k a z u je  się, że lo k a ln y  s tan  zap a ln y  w y d a tn ie  
zm ien ia  P P P . L iczn e  foiałka osacza w z ra s ta ją  ilo śc io ­
w o, gdy  ilość n ie k tó ry c h  in n y ch  m a le je . N a 29 ro d za ­
jó w  b ia łk a  osocza szczu ra  rozró żn io n y ch  p rzez  a u to ­
ró w , 17 w y k azy w a ło  pow iększen ie , zaś 6 zm n ie jsze ­
n ie  się ilości. T y lko  6 da lszy ch  pozostało  bez zm ian . 
B ia łk a  p o d o b n e  e lek tro fo re ty czn ie  zach o w y w a ły  się 
w  s ta n a c h  zap a ln y ch  jed n ak o w o  u  cz łow ieka  i u  
szczura.

C h a ra k te r  zm ian , jak k o lw iek  podobny , b y ł u  czło­
w iek a  znaczn ie  b a rd z ie j p rzew lek ły . T rw a n ie  zm ian  
w ynosiło  u  cz łow ieka tyg o d n ie , n a w e t w ięcej n iż  m ie ­
siąc, za leżn ie  od ro d z a ju  b ia łk a  osocza. U  szczurów  
w  ja ło w y m  d o św iad czen iu  zm ian y  ilości b ia łek  m i ja ­
ły  w  c ią g u  p a ru  lu b  k ilk u  d n i. A u to rzy  w  sw ych  
d ia g ra m a c h  p rz y ta c z a ją  p rz y k ła d y  10 ro d za jó w  b ia ­
łek . D la  ja śn ie jszeg o  ob razu  n a  ryc. 2 p rzed s taw iam y  
ty lko  4 rodza je .

S c h e re r  i R u h e n s tro th -B a u e r  znaleźli, że c h a ra k te r  
zm ian  P P P  je s t  u  szczura  bardzo  p o d o b n y  w  za p a le ­
n iu  stopy  i w  z a p a le n iu  o trzew n e j. R ów nież  u  czło­
w ie k a  c h a ra k te r  zm ia n  je s t  ta k i sam  ja k  u szczu­
ró w , za ró w n o  w  s ta n a c h  in fek c ji, ja k  w  zaw a le  m ię ­
śn ia  sercow ego. D łuższe  t rw a n ie  zm ian  u  lu d z i je s t 
z ro zu m ia łe  ta k  ze w zg lędu  n a  w iększe  ro z m ia ry  c ia ­
ła  i w o ln ie jszy  b ieg  m etabo lizm u , ja k  też  ze w zględu  
n a  in n y  sposób d z ia ła n ia  czy n n ik a  zapalnego , c ią ­
gn ący  isię u  lu d z i znaczn ie  d łu że j.

P odob ieństw o  zm ian  reag o w an ia  w ą tro b y  w  ró ż ­
n y ch  odczynach  je s t zask ak u jące . B y łby  to  w n iosek  
w ażn y  teo re ty c z n ie  i p rak ty czn ie . P ostanow iono  w ięc  
rzecz sp raw d z ić  w  in n y c h  oko l iczn  o ś c i a c h . Z badano  
zm ian y  P P P  tow arzy szące  re a k c j i A r th u s a , m ia n o w i­
c ie  po w strzy k n ięc iu  szczurow i po d  skórę su ro w icy  
k ró lik a  z a w ie ra ją c e j im m iunoglobułiny p rzec iw k o  
b ia łkom  osocza szczura. W  te j re a k c j i dochodzi do 
typow ego  loka lnego  z a p a le n ia  połączonego  z n e k ro ­
zą. Z m ian y  P P P  o k aza ły  się w  p e łn i p o d o b n e  do 
ty c h , k tó r e  uzyskano  po  C a rra g e e n a n ie  lu b  po l ip i­
dzie  A . U żyto  w ięc  jeszcze zu p e łn ie  odm iennego  d z ia ­
ła n ia  w  postac i n a św ie tla n ia  p ro m ie n ia m i X  (400 R), 
k tó re  pow odow ało  ro zp ad  w raż liw y ch  n a  n a p ro m ie ­
n io w an ie  lim focy tów  zw ierzęc ia . I  w  ty m  p rzy p a d k u  
zm ian y  P P P  ok aza ły  się ta k ie  sam e.

T ak  w ięc  re a k c ja  w ą tro b y  n a  lo k a ln e  zap a len ie  n ie  
je s t  sp ecy ficzna  w zg lędem  czy n n ik a  w yw oław czego . 
R eak c ja  je s t  czynnościow ym  „ s ta n d a rd e m ” , p o d o b ­
n y m  d la  w szy stk ich  czynn ików  n iszczących  i  d la  
w szy stk ich  a tak o w an y ch  reg ionów . A u to rzy  s ta ra li  
się w n ik n ąć  b liżej w  m ech a n izm y  p o w o d u jące  zm ia ­
n y  czynności w ą tro b y . S koro  re a k c ja  je s t  s ta n d a rd o ­
w a, n a le ż y  spodziew ać się is tn ie n ia  jak ieg o ś jed n eg o  
czynn ika , w ychodzącego  z tk a n k i i d z ia ła ją ceg o  n a  
w ą trobę . M ech an izm y  k o re lacy jn e  u s tro ju  są  zw y k le

zabezpieczone d z ia łan iem  su b s tan c ji chem icznych , 
czy li m ed ia to ró w . O bok m ed ia to ró w  loka lnych , o k tó ­
ry c h  n ad m ien iliśm y  n a  po czą tk u , trz e b a  w ięc supo- 
now ać is tn ie n ie  chem icznych  w p ływ ów  tk a n k i n a  k o ­
m ó rk i w ą tro b y .

M oże lo k a ln e  m ed ia to ry  p rzed o s ta ją  się do .k rw i? 
O tóż su b s ta n c je  te  są ta k  p rędko  rozk ład an e , że ich  
d z ia ła n ie  d ro g ą  k rw i je s t  bard zo  w ą tp liw e . N ato m iast 
od d a w n a  zn an y  je s t  czynn ik  zw an y  p iro g en em  endo­
g ennym . P o w sta je  o n  w  tk a n c e  i d z ia ła  n a  u k ład  
te rm o re g u la c y jn y , w y zw a la jąc  s tan y  gorączkow e. Po­
znano  też  czynn ik  w yd z ie lan y  p rzez  leukocy ty , p o k re ­
w n y  p iro g en o w i, a  m oże n a w e t z n im  iden tyczny . 
C zynn ik  te n  m o żn a  n azw ać  LEM  (leukocytaim y e n ­
dogenny  m ed ia to r). J e s t  to b ia łko , a  m oże g ru p a  b ia ­
łe k  o c ięż a rach  10 000 do 30 000 daltonów . Ich  dz ia ­
ła n ie  m a n ie  być specyficzne  g a tu n k o w o . T ak  np. 
L EM  k ró liczy  d z ia ła  n a  szczury  i in n e  zw ierzę ta . D o­
o trzew n o w e  p o d an ie  LEM  szczurow i, w  d aw ce  odpo-

R yc. 2. D iag ram y  zm ian  n ie k tó ry c h  b ia łe k  osocza pod­
czas toczen ia  się m ie jsco w y ch  odczynów  zapa lnych . 
P rz e c ię tn e  z szeregu  p rzy p ad k ó w . U  szczura  d a n e  po 
d o o trzew n o w y m  w strz y k iw a n iu  lip id u  A. U  człow ieka 
o b raz  od p o w iad a  p rzec ię tn e j d la  4 p a c je n tó w  z zaw a­
łem  m ię śn ia  sercow ego. H-ig —  h ap tog lob ina , A - tr  — 
a lf a - l - a n ty t ry p s y n a , F i —  fib ry n o g en , a lfa -L  —  a lfa -  

-1 -lip o p ro te id

w ia d a ją c e j p ro d u k c ji 50 m ilionów  leukocy tów , w y ­
zw ala  w  jeg o  osoczu zm ian y  P P P  typow e d la  lo k a l­
nego  zap a len ia .

Z an im  je d n a k  d o jd z ie  d o  p rze su n ięć  P P P , LEM  
w y d a tn ie  zm ien ia  m e tab o lizm  w ą tro b y . W czesnym  
e fek tem  L E M  je s t  w z ro s t p rzen ik a ln o śc i am in o k w a­
sów  z osocza do  k o m ó rek  w ą tro b y . R ów nocześnie, 
a  toyć m o że  jeszcze w cześn ie j, p o ja w ia  s ię  w  k o m ó r­
k a c h  w ą tro b y  p rzy śp ieszen ie  t r a n s k ry p c j i  c is tronów  
D NA  d la  b ia łe k  osocza. S tą d  w  cy top lazm ie  ty c h  ko ­
m ó rek  ro śn ie  ilość m o lek u ł m R N A . W  ślad  za ty m  
idzie  p rzy sp ieszen ie  syn tezy  b ia łe k  osocza, a  d a le j 
p rzek azy w an ie  ic h  d o  k rw i. W  ta k i sposób m e c h a n i­
zm y zm ian  w ą tro b y  w  z a p a le n iu  by łoby  co n a jm n ie j 
częściow o w y jaśn io n e .

Z  k o le i n a le ż a ła b y  p o jąć  ogó ln o u stro jo w e znaczen ie  
re a k c j i w ą tro b y  i zm ian  P P P . S p ra w a  ta  s ta je  się 
b a rd z ie j z ro zu m ia ła , je ś li się  ro z p a trz y  ro d z a je  b ia łek  
osocza re a g u ją c e  w zro stem  ilościow ym . O to n a d m ie ­
n iliśm y , że /w tk a n c e  o b ję te j zap a len iem  p o w sta ją  
en zy m y  ro zk ład a jące . W  osoczu zaś p o ja w ia  się sze-
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reg  in h ib ito ró w  enzym ów  p ro teo litycznych , ja k  a lf a -  
-1 -a n ty try p sy n a  (ryc. 2), antyichyim otrypsyna, a lfa -2 - 
-m ak ro g lo b u lin a  i to n ę . N asu w a s ię  m n iem an ie , że 
in h ib ito ry  osocza p rz e n ik a ją  do  tk a n e k  i og ran icza ją  
ro zp rzestrzen ian ie  się lo k a ln y ch  w p ływ ów  p ro te o li­
tycznych . D ale j (ryc. 2), d la  z a p a len ia  znam ien n e  je s t 
pow iększenie  si ęilości fib ry n o g en u  w  oszoczu. F ib ry -  
nogen d z ia ła  uszczeln ia jąco  n a  n a b ło n k i naczyniow e, 
a  w ięc p rzec iw staw ia  się lo k a ln y m  zm ianom  zap a le ­
n ia . Co w ięce j, fiibrynogein p rzen ik a  przez  ściany 
naczyń  do p rze s trzen i m iędzykom órko w ych  i ja k  w ia ­
dom o w y tw arza  rodzaj b ia łkow ego  w a łu  ochronnego , 
u tru d n ia jąceg o  rozchodzen ie  się zm ian  n a  sąsiedz­
tw o. Z  ko le i w  zap a len iu  w z ra s ta  ilość hap tog lob iny  
(ryc. 2). J e s t to b ia łk o  w iążące  hem oglobinę, w ydo­
s ta ją c ą  się  z ro zp ad a jący ch  się e ry tro cy tó w , a  w ięc 
zapob iegające  o d d aw an iu  tego  b a rw ik a  k rw i przez 
n e rk i do m oczu. O k azu je  się, że  obok  tego  hap to g lo - 
b in a  d z ia ła  n a  k o m ó rk i tk a n k i łącznej, in d u k u jąc  
w  n ich  syn tezę  k o lag en u , jednego  z e lem en tów  s tru k ­
tu ra ln y c h  tk a n k i łącznej. T ym  sam y m  u ła tw io n e  zo­
s ta ją  p rocesy  re s ty tu c j i w  reg io n ie  zniszczonym  przez 
proces zapalny . W s tan ie  zap a ln y m  w zrasta  w  osoczu 
ilość co e ru lop lazm iny  i  p o w ięk sza  się  ilość m iedzi. 
T a  zm iana  n ie  je s t jeszcze z rozum ia ła , a le  to w arzy ­
szy je j u ru ch o m ien ie  w  ustrojiu ta k ż e  in n y ch  m eta li,

m ianow icie  żelaza i  cynku , k tó re  p o ja w ia ją  się 
w  zw iększonej ilości w  osoczu. W reszcie, podczas za­
p a len ia , w  osoczu w zrasta  ilość k o m p lem en tu  C3 i C5. 
C zynn ik i te  p o b u d za ją  leukocy ty  do żyw szej fagocy- 
tozy, a  w ięc u su w an ia  p ro d u k tó w  ro zpad łych  tk an ek .

L okalne  zap a len ie  je s t jed n y m  z w ie lu  p rzypadków  
w y chw ian ia  u stro jo w e j ró w now ag i z o toczeniem . Z e­
spół op isanych  m echan izm ów  poucza ja k  bardzo  z ło­
żone procesy  zachodzą w  n a s tęp stw ie  pozorn ie  ty lko  
m iejscow ego z jaw iska . Z gadza się to ze znaną zasadą, 
że „w  p rzy ro d z ie  n ic  się n ie  d z ie je  w  odosobn ien iu”. 
K ażde d z ia ła n ie  zm ien ia  całość u s tro ju . Z  bio logiczne­
go p u n k tu  w idzen ia , hom eostazy  n ie  d a  się u sta lać  
sztucznie. N iek tó ry m  te ra p e u to m  w y d a je  się, że lek  
m a ch o rem u  p rzyw róc ić  s tan  norm y. J e s t  to  z a p a ­
try w a n ie  iluzoryczne, a  d la  p a c je n ta  n a w e t n ieb ezp ie ­
czne. S tan  hom eostazy  je s t ta k  skom plikow any, ta k  
w ie lo s tronny  i ta k  su b te ln y , że ty lko  sam  u stró j m o­
że go usta lać . Z p u n k tu  w idzen ia  b io log ii w p ływ y  
te rap eu ty czn e  p o w in n y  w esprzeć  o rg an izm  w  jego 
w alce  z p rzem ożnym  czynn ik iem  chorobow ym , zabez­
pieczyć sku teczność sił u s tro jow ych , a le  n a  ty m  
d z ia łan ie  lecznicze po w,inno się  ogran iczyć . S am  o rg a ­
n izm  m usi sob ie  w yw alczyć re s ty tu c ję  do  norm y. 
W  ty m  p rocesie  lek i są n ie s te ty  często czynnik iem  
d odatkow o o b c iąża jącym  tę  w alkę.

r
JE R Z Y  M A C IE JC Z Y K  (G dańsk)

JAKI POŻYTEK MOŻEMY MIEĆ Z CHITYNY?

S k o ru p iak i m o rsk ie  (h om ary , lan g u s ty , k re w e tk i 
i inne) łow i się d la  ich  sm acznego, pożyw nego  i s ta ­
now iącego n a w e t r a ry ta s  m ięsa . Jego  u d z ia ł p ro cen ­
tow y, za leżn ie  od g a tu n k u  zw ierzęc ia , w a h a  się w  g ra ­
n icach  20—25®/o, a  w ięc  w ynosi p rzec ię tn ie  d w u k ro tn ie  
m n ie j n iż  w  rybach .

R zuca jącą  się od ra z u  w  oczy częścią c ia ła  sk o ru ­
p iak ó w  je s t p an ce rz , u  n ie k tó ry c h  k ra b ó w  potężny  
i ciężki w  s to su n k u  do m asy  całego c ia ła  (jak  np. 
u  hom arów ). P an ce rz  s tan o w i o ch ro n ę  m ięk k ich  czę­
ści zw ierzęcia  i sp e łn ia  ro lę  „ ru sz to w an ia”, do k tó ­
rego e lem en tó w  p rz y ro śn ię ta  je s t bezpośredn io  lub  
pośredn io  tk a n k a  m ięsn a  i poszczególne o rgany . Z tych  
w zględów  p an ce rz  n azy w an y  je s t  szk ie le tem  zew nę­
trznym .

D la cz łow ieka łow iącego  sk o ru p iak i uży tkow e i d la  
k o n su m en ta  p rzy rząd zan y ch  z n ich  p o traw , p an ce ­
rze  —  jak o  n ie ja d a ln e  —  s tan o w ią  obciążen ie  i bez­
użyteczny  b a la s t. P rzy  ob róbce  (pozysk iw an iu  m ięsa) 
sp ra w ia ją  tru d n o śc i ze w zg lędu  n a  dużą  w y trzy m a­
łość (np. u  w ie lk ich  eg zem p larzy  h o m aró w  i w  m n ie j­
szym  sto p n iu  lan g u s t) o raz  k ło p o ty  p rzy  ich  u su w an iu  
(w  p rzy p ad k u  k re w e te k  i ga rnę li). Im  m nie jsze  sko­
ru p ia k i, ty m  tru d n ie jsz a  m ech an izac ja  u su w an ia  z ich  
c ia ła  p an cerzy . Ich  obecność s tan o w i do tychczas n a j­
tru d n ie jsz ą  do  po k o n an ia  p rzeszkodę p rzy  pozyskan iu  
m ięsa  k ry la .

G łów nym  sk ła d n ik ie m  p an ce rzy  sk o ru p iak ó w  je s t 
ch ity n a  — jed en  z n a jb a rd z ie j rozpow szechn ionych  
zw iązków  w  św iecie  o rg an iczn y m . W  o sta tn ich  cza­

sach  zaczyna ona w zbudzać coraz w iększe  z a in te re ­
sow anie uczonych  i  sp ee ja lis tó w -p rak ty k ó w  różnych  
dziedzin  n au k i, czego dow odem  było zorgan izow an ie  
m iędzynarodow ej k o n fe re n c ji n a  ten  tem a t. O dby ła  
się ona  w  II  k w a rta le  1977 ro k u  w  B oston ie  (USA), 
z u dz ia łem  g łów nie  spec ja lis tó w  ze S tanów  Z jed n o ­
czonych A P, a poza ty m  p rzed s taw ic ie li Z w iązku  R a ­
dzieckiego, N orw egii, K an ad y , R ep u b lik i P o łudn iow ej 
A fryk i, Jap o n ii, B elgii, In d ii, N igerii, A nglii, W łoch, 
C hile. B yli to  sp ec ja liśc i różnych  dziedz in : chem icy , 
biolodzy, b ak te rio lodzy , lek a rze , in ży n ie ro w ie -tech n o - 
lodzy, ekonom iści. W ta k im  zestaw ie  uczestn ików  po­
ruszono  b a rd zo  różne a sp e k ty  i p ro b lem y  zw iązane 
z ch ity n ą  i ch itozanem  (p ro d u k t hy d ro lizy  chityny). 
O gółem  w ygłoszono 47 re fe ra tó w . W arto  przytoczyć 
n a jw ażn ie jsze  i n a jc iek aw sze  zagad n ien ia  om aw iane  
w  czasie trw a n ia  K o n fe ren c ji.

C h ity n a  je s t d ru g im  (po celulozie) n a jb a rd z ie j ro z ­
pow szechn ionym  p o lisach a ry d em  i su b s tan c ją  o rg a ­
n iczną . Pod w zg lędem  b u d o w y  je s t bardzo  zbliżona 
do celulozy. U w aża się, że sam e ty lko  raczk i w io- 
słonogie w y tw a rz a ją  około 109 ton  ch ity n y  rocznie . 
S taw onogi s tan o w ią  je d n ą  z licznych  g ru p  zw ierzą t, 
k tó re  sy n te ty zu ją  te n  p o lim er, jako  w ażn y  sk ład n ik  
ich szk ieletu  zew nętrznego . Do syn tezy  ch ity n y  zdol­
n e  są także  in n e  b ezk ręgow ce m orsk ie , ja k  p rzed s ta ­
w ic ie le  kolconogów  i m ięczaków , a  n a w e t głow onogi.

M im o obecności dużej ilości ch ity n y  w  p rzyrodzie , 
poznan iu  te j su b s ta n c ji do chw ili obecnej n ie  p o św ię­
cono ta k  du ży ch  w y siłków , ja k  bad an io m  celulozy
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i je j pochodnych . T łu m aczy  się lo  tym , że o trzy m an ie  
i oczyszczenie ch ity n y  z o rgan izm ów  je s t p ra c o c h ło n ­
ne , n ie  zaw sze ekonom iczn ie  ce low e i uzasadn ione.

W o s ta tn ic h  czasach , w  zw iązku  z p o w ażn y m  p ro ­
b lem em  zanieczyszczen ia  o tacza jącego  środow iska , 
spow odow anego  m . in . w y rzu can iem  corocznie  ty s ięcy  
ton  p a n c e rz y  hom arów , k re w e te k , k rab ó w , a  w ięc  
m a te r ia łu  trw a łeg o , n iep o d a tn eg o  n a  ro zk ład  b io lo ­
g iczny, p ro w ad z i s ię  p rz e ró b k ę  tego  m a te r ia łu . S po ­
śród o d p ad k ó w  p rzem y słu  ry b n eg o , p an ce rze  sk o ru ­
p iaków , jak o  źród ło  o trzy m y w an ia  c h ity n y  i ch ito za- 
nu , n a b ie r a ją  co raz  w iększego znaczen ia  w  m ia rę  
p o zn aw an ia  ich  w łaśc iw ośc i i o p raco w y w an ia  sposo­
bów  w y k o rzy sty w an ia  w  ró żn y ch  d zedz inach  p rz e ­
m ysłu .

N a K o n fe ren c ji stw ierdzono , że na leży  w ięcej w y ­
tw a rz a ć  p ro d u k tó w  chem icznych  z n a tu ra ln y c h  źró ­
deł, szczególnie z c h ity n y  i ch itozanu , co o d p o w iad a  
w y m ag an io m  n a jb a rd z ie j ca łkow itego  i ra c jo n a ln eg o  
w y k o rzy stan ia  b io log icznych  zasobów  W szechoceanu . 
Szereg  re fe re n tó w  w sk azy w ało  n a  k ry la  jak o  m asow e 
źród ło  d la  p ro d u k c ji c h ity n y  i  ch itozanu , a  sp e c ja ­
lis ta  c h ilijsk i w yg łosił r e f e ra t  pośw ięcony  zag ad n ie ­
n iu  o trzy m y w an ia  ty ch  su b s ta n c ji z k ry la  a n ta rk ty -  
cznego.

D ość tru d n o  o k re ś lić  z aw a rto ść  czystej ch ity n y , 
szczególnie w  m ały ch  o rg an izm ach , ze w zg lędu  n a  
śc isłe  zw iązan ie  je j  z b ia łk am i. O d p ad y  p o w sta jące  
p rzy  ob ró b ce  sk o ru p iak ó w  w y n o szą  30—75%. W  su ­
chej m as ie  ty c h  od p ad k ó w  z n a jd u je  się 15—30%> ch i­
ty n y , 15—40% b ia łek , 35—55% su b s ta n c ji m in e ra ln y c h  
i 0—5%> lip idów .

O p łaca ln o ść  u ż y tk o w an ia  c h ity n y  i ch ito zan u  za le ­
ży od ź ró d ła  o trz y m y w a n ia  ty c h  su b s ta n c ji, jego  k o ­
sz tu  w łasnego , w łaśc iw o śc i su ro w ca  i go tow ego p ro ­
d u k tu  o raz  m ożliw ości jego  w y k o rzy stan ia .

W ażnym  zad an iem  je s t  o k re ś le n ie  w a ru n k ó w  i  sp o ­
sobów  u zy sk an ia  i p rzech o w y w an ia  p an ce rzy  sk o ru ­
p iaków . O d p ad k i sk o ru p iak ó w  dość szybko u leg a ją  
p su c iu  się, to też  na leży  p o d d aw ać  je  ob róbce  b ez­
p o śred n io  po  ich  uzy sk an iu . P an ce rze  m ożna  p rz e ­
chow yw ać  n a  p rz y k ła d  w  s tan ie  m ro żo n y m  lu b  su ­
szonym .

Jap o ń scy  b ad acze  p rz e d s ta w ili w y n ik i p rac , nad  
zasto sow an iem  ch ito zan u  (z czerw onego  k ra b a  k ró ­
lew skiego) do p ro d u k c ji fo lii spo lim ery zo w an y ch . Z a ­
uw ażono , że w a ru n k i w y tw a rz a n ia  fo lii p o w in n y  być 
d o k ła d n ie  k o n tro lo w a n e  o raz  że n a leż y  u żyw ać ty lko  
su ro w ca  jed n eg o  ro d za ju .

C h ity n ę  m ożna o trzy m y w ać  w  p o stac i p ła tk ó w  lu b  
w łók ien . Z n a laz ła  o n a  zasto sow an ie  w  p ó łp rzem y sło - 
w y ch  u rz ą d z e n ia c h  do oczyszczania  w ód śc iekow ych  
z zan ieczyszczeń , zw łaszcza  p o w sta jący ch  podczas p rz e ­
ró b k i p ro d u k tó w  spożyw czych . W  obecności ch ity n y  
tw a rd e  cząstk i z n a jd u ją c e  się w  w o d ach  ściekow ych  
u leg a ją  osadzen iu , a  o trz y m a n ą  m asę  (zaw ies inę  lub  
osad) p o d d a je  się  w iro w an iu . S tan o w i ona  bo g a te  
źró d ło  su b s ta n c ji o rg an icznych . N a p rzy k ład , w y su ­
szona m asa  o trzy m an a  z w ód śc iekow ych  p o w s ta ją ­
cych  p rz y  ob ró b ce  k u r  z aw ie ra  54% b ia łk a , 29% t łu ­
szczu, 4% pop io łu . S zczu ry  k a rm io n e  ta k ą  m asą  w  
m ieszan in ie  z ch ito zan em  (do 5%) czu ły  się dobrze . 
P o k a rm  z a w ie ra ją c y  do 10% ch ito zan u  n ie  w y k azy w ał 
u jem n eg o  w p ływ u , a  dop ie ro  w  p rzy p ad k u  z a w a r to ś ­
ci w  p o k a rm ie  c h ity n y  od 10 d o  15% szczury  w p a d a ­

ły  w  s ta n  ,p rzy g n ęb ien ia”. P rzypuszcza  się, że m asa  
p o k a rm o w a  o trz y m y w a n a  z w ód ściekow ych  p rzy  
ob róbce  p ro d u k tó w  spożyw czych, b ędz ie  w y korzysty ­
w a n a  do  s k a rm ia n ia  zw ie rzą t gospodarsk ich .

P rzep ro w ad zo n o  też  p ró b y  oczyszczania w ód z róż­
n y c h  jo n ó w  rozpuszcza lnych  w  w odzie  (w ap n ia  i  in ­
nych). W ykazano , że ch ito zan  lep ie j w iąże  jo n y  m e­
ta li  n iż  u ży w an e  w  p rzem y śle  żyw ice. P ró b y  uzysk i­
w a n ia  z w ody  —  za pom ocą ch ito zan u  —  ciężkich  
m eta li, n a  p rz y k ła d  k ad m u , cynku , o łow iu , r tę c i, m ie ­
dzi, n ik lu , d a ły  lepsze w y n ik i n iż  p rzy  zastosow an iu  
in n y c h  su b s tan c ji.

C h ity n a  i ch ito zan  ok aza ły  się też  p rz y d a tn e  do le ­
czen ia  ra n . P rzep row adzono  d użą  liczbę  p ró b  go jen ia  
r a n  n a jp ie rw  n a  zw ie rzę tach , a  n a s tę p n ie  n a  ludziach . 
C h ity n y  i ch itozanu , o trzy m an y ch  z k ra b a  k ró lew sk ie ­
go, h o m a ra , lan g u s ty , używ ano  w  po stac i p u d ru  (d ro ­
bnego  p ro szku ), „gąbk i” lu b  w łó k ien  do p rzygo to ­
w a n ia  gazy  o p a tru n k o w e j d la  celów  ch iru rg iczn y ch  
o raz  n ic i, k tó ry m i zszyw ano ran y . M ożna p rz y p u ­
szczać, że ta  o s ta tn ia  m e to d a  je s t n a jb a rd z ie j e fek ­
ty w n a . N ie s tw ierdzono  szkod liw ych  n a s tę p s tw  w  p o ­
s ta c i o b jaw ó w  a le rg ii. J e d n a k  m ech an izm  g o jen ia  r a n  
pod  d z ia łan iem  ch ity n y  i ch itozanu  je s t jeszcze n ie ­
w y s ta rcza jąco  poznany .

W  p rzem y śle  w łó k ien n iczy m  do d an ie  różnych  p o li­
m eró w  ch ito zan u  do m a te r ia łu  zw iększa jego w y trzy ­
m ałość  n a  śc ie ran ie .

S tw ie rd zo n o  p e rsp ek ty w iczn ą  m ożliw ość zastoso­
w a n ia  tego  zw iązku  z ch ro m ato g ra fii. O trzym ano  14 
poch o d n y ch  ch itozanu , k tó ry c h  cząsteczk i m ia ły  w ią ­
zan ia  poprzeczne. J e d n a k  p o lim ery  te  n ie  b y ły  lepsze 
od ch itozanu .

R óżne b a d a n e  o rg an izm y  zaw ie ra ły  ch itynazę , e n ­
zym  p o w o d u jący  ro zk ład  ch ity n y . P ew n e  m ik ro o rg a ­
n izm y  w y k o rz y s tu ją  ch ity n ę , in n e  ch itozan , n iek tó ­
re  — obie  te  su b s tan c je . W szystkie b ad an e  ga tu n k i 
ry b  m o rsk ich  i słodkow odnych  tr a w ią  ch ity n ę  i ch i­
tozan . U  w szy stk ich  gadów  i ow adów  z n a jd u ją  się 
enzym y , u ła tw ia ją c e  tra w ie n ie  ty c h  su b s tan c ji. Z a ­
w a rto ść  ch ity n azy  w  o rg an izm ie  n iek tó ry ch  ssaków  
i p tak ó w  w sk a z u je  n a  zdolność p rz y sw a ja n ia  przez  
n ie  ch ity n y . „A k tyw ność” ch ity n o w ą  (zdolność p rz y ­
sw a ja n ia  ch ityny), s tw ierdzono  tak że  u naczelnych , 
a le  u  cz łow ieka  ró w n a  się  ona  ze ru . P on iew aż je d ­
n a k  g rzy b y  ży jące  w  o rg an izm ie  lu dzk im  po siad a ją  
tę  ak ty w n o ść , w ięc  ch itozan  m oże u legać  p rz e m ia ­
n o m  .także i  u  człow ieka. P o zy tyw ne  w y n ik i o trz y ­
m an o  w  p ró b ach  n a d  m ożliw ością  d o d aw an ia  ch ito -. 
zanu  do p ro d u k tó w  m ięsn y ch , se ra , p iw a  i innych . 
P rzypuszcza  się, że  m ożna  w p ro w ad zać  w  sk ład  n ie ­
k tó ry c h  p ro d u k tó w  spożyw czych  10— 15% oh ityny  
i 7— 12% ch itozanu .

C hociaż  ch ity n a  i ch ito zan  są  stosunkow o trw a łe , 
znalez iono  k ilk a d z ie s ią t g a tu n k ó w  b a k te r ii  i  g rzybów , 
p o s ia d a ją c y c h  ak ty w n o ść  ch ity n o w ą  i  ch itozanow ą 
i m ogących  pow odow ać ro zk ład  (psucie  się) ty ch  su b ­
s tan c ji. A b y  te m u  zapobiec, m a te r ia ł na leży  odw od­
n ić , s to sow ać o p ty m a ln e  te m p e ra tu ry  i  w a ru n k i p rz e ­
ch o w y w an ia , o raz  sp ec ja ln e  o pakow an ia .

K o n fe re n c ja  w y k aza ła , ż e  w  p o zn aw an iu  i w yko ­
rz y s ta n iu  c h ity n y  i ch ito zan u  osiągn ię to  ju ż  pew ne 
pow odzen ie . P ro b lem  te n  n a b ie ra  znaczen ia  m iędzy ­
n a rodow ego . D uża liczba  uczonych  ró żn y ch  gałęz i 
w ied zy  p ra c u je  n a d  ty m  zag ad n ien iem , w y k o rzy stu ­
ją c  n a jn o w sze  m etody  bad ań .
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JA C E K  D A N Ó W SK i (Łódź)

LIZOSOMY A WYDZIELANIE KOMÓRKOWE

W roku  1955 g ru p a  badaczy  b e lg ijsk ich  z L o u v ain : 
C h ris tia n  d e  D u v e ,  B.  G i a n e t t o ,  R.  W a t -  
t i a u x  i F.  A p p e  l m a n s ,  po trw a ją c y c h  k ilk a  la t 
b ad an ia ch  rozm ieszczen ia  en zy m ó w  h y d ro litycznych  
w  kom órce , o p raco w a ła  k o n cep c ją  lizosom u: o rgane li 
kom órkow ej o śred n icy  0,3—0,4 (im, otoczonej b łoną  
i zaw ie ra jące j enzym y h y d ro lityczne . W  ciągu  n a s tęp - 
ny ch  20 la t n ie  ty lko  udało  się obe jrzeć  i  opisać różne 
ro d za je  lizosom ów  w  różnych  kom órkach , zbadać za­
w a rte  w  n ich  enzym y o raz  poznać czynn ik i, p o w o d u ją ­
ce uw odnienie ty ch  enzym ów , a le  ta k ż e  zbadano  dość 
d o k ład n ie  b io logiczną fu n k c ję  lizosom ów .

A czkolw iek  p o d staw o w ą  ro lą  lizosom ów  je s t w e ­
w ną trzk o m ó rk o w e  tr a w ie n ie  su b s ta n c ji z ew n ą trz - 
i w ew n ą trzpochodnych , o k azu je  się jed n ak , że łizoso- 
m y są zw iązane także  z ta k im i p rocesam i, ja k  w ydzie­
lan ie , tra w ie n ie  pozakom órkow e, o b rona  ko m ó rk i p rzed  
czynn ikam i in w azy jn y m i, rozw ó j, a  tak że  — z p o w ­
staw an iem  (patogenezą) znacznej liczby  chorób .

B iologiczne znaczen ie  lizosom ów  m ożna sprow adzić  
do  b io logicznej ro li zaw arty o h  w  n ic h  enzym ów  (por. 
tab.). J e s t to  z e s taw  hydro laz , zd o lnych  do s t ra w ie ­
n ia  — p rak ty czn ie  b io rąc  —  w szystk ich  sk ładn ików  
kom órkow ych . D ostęp  ty ch  en zy m ó w  do w ew n ą trzk o ­
m órk o w y ch  su b s tra tó w  un iem ożliw iony  je s t przez b ło ­
n ę  lizosom alną. U szkodzenie te j  b ło n y  u ltrad źw ięk am i, 
d e te rg e n ta m i lu b  w  n a s tę p s tw ie  d łu g o trw a łeg o  n ied o ­
tlen ien ia , d z ia ła n ia  k o rty k o s te ry d ó w  czy n a d m ia ru  w i­
ta m in y  A , p o w odu je  u w o ln ien ie  enzym ów  i sam o stra - 
w ien ie  kom órk i.

O becność lizosom ów  s tw ie rd zo n o  w  k om órkach  
w szystk ich  p ra w ie  ro ś lin  i zw ierzą t. U  p ie rw o tn iak ó w  
system ow i lizosom ów  odpow iada  sy s tem  w odn i czek

tra w ie n n y c h ; w  k om órkach  ro ś lin n y ch  — system  w a- 
k u o lam y . Je d y n ie  P rocaryota  n ie  p o siad a ją  s t ru k tu r  
podobnych  lizosom om .

W  licznych  k om órkach  w yróżniono o d ręb n e  typy  
lizosom ów , ró żn iący ch  się w ie lkością , budow ą i — 
-przede w szystk im  — zaw arto śc ią  enzym ów . T ak  np. 
w  organ izm ie  ludzk im  obecność typow ych , dużych , 
z aw ie ra jący ch  liczne hy d ro lazy  lizosom ów  stw ierdzono  
w  k o m ó rk ach  w ą tro b y , n e rk ach , m ak ro fagaoh , k o m ó r­
k ach  g ruczo łow ych , n a to m ia s t w  m ięśn iu  sercow ym  
ich obecność b y ła  p rzez  d łu g i czas k w estio n o w an a  — 
ze w zględu  n a  m nie jsze  w y m ia ry , inny  k sz ta łt i n ie ­
p e łn y  „zestaw ” enzym ów . P om im o ty c h  —  znacznych  
n ie ra z  —  ró żn ic  w  b u dow ie  lizosom y w  k o m ó rk ach  
w szystk ich  o rgan izm ów  żyw ych  p e łn ią  podobne ro le  
i  p o w sta ją  w  ta k i sam  sposób — jak o  „.ziarna w ydzie ­
liny  w ew n ą trzk o m ó rk o w ej”.

P ow staw anie lizosom ów . System  GERL
L izosom y w  kom órce zaobserw ow ać m ożna w  m i­

k ro skop ie  e lek tronow ym , jak o  otoczone b ło n ą  cy top laz- 
m a ty czn ą  tw o ry , z aw ie ra jące  gęsty  e lek tronow o  m a ­
te r ia ł . W  m ik ro sk o p ie  św ie tln y m  uw idocznić  m ożna l i ­
zosom y, w y k o n u jąc  w  św ieżej tk a n c e  odczyn hisitoche- 
m iczny  n a  k tó rą ś  z z aw arty ch  w  o rgane li h yd ro laz  — 
np. n a  fo sfa tazę  k w aśn ą  (ryc. 1, 2). O dczyn ta k i polega 
n a  p o d an iu  kom órkom , zaw ieszonym  w  odpow iedn im  
środow isku , su b s tan c ji rozpuszczalnej i  b sab a rw n e j, 
k tó ra  u legn ie  hyd ro liz ie  po d  w p ływ em  danego  enzym u. 
S u b s ta n c ja  ta k a  (su b stra t)  m u s i sp e łn ia ć  d w a  w a ru n k i: 
po  rozłożen iu  m u s i tw orzyć  zw iązek  n ierozpuszczalny  
(s trą t) i  zw iązek  ów  m usi być b a rw n y . W ów czas b a rw ­
n e  s t r ą ty  p o w s ta ją  w m iejscach , w  k tó ry ch  zlokalizo-

N iek tó re  hyd ro lazy , s tw ie rd zan e  w  lizosom ach

E nzym N a tu ra ln y  s u b s tra t

N uk leazy
R y b o n u k leaza  k w a śn a R NA
D ezoksy rybonuk leaza  k w aśn a DNA

F osfa tazy
K w aśn a  fo s fa taza W iększość e s tró w  m onofosforanow yoh
F o sfo d w u este raza  k w aśn a O ligonuk leo tydy , fo sfo d w u estry

P ro teazy
K atepisyna D B ia łk a
K olagenaza K olagen
P ep ty d azy P ep ty d y

E nzym y, h y d ro liz u ją c e  p o lisach a ry d y
B eta -g lu k u ro n id aza Poli sach a ry d  y, m ukopo li sach a r yd y
B e ta -g a lak to zy d aza G alak tozydy
A lfa-m an n o zy d aza M annozydy
A ry lo su lfa taza S iarczany  zw. o rgan icznych
Lizozym Ściany  k o m ó rek  b a k te ry jn y c h , m uko- 

p o lisach a ry d y
H ia lu ron idaza K w asy  h ia lu ro n o w e; ch o n d ro ity n o sia r-  

czany

E nzym y, h y d ro lizu jące  tłuszczow ce
E ste razy  n ie sw o iste Esitry k w asó w  tłuszczow ych
Fosfo lipazy F osfo lip idy

3
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Ryc. 1. O dczyn  n a  fo sfa tazę  k w aśn ą  w  ta rczy cy  św in ­
k i m o rsk ie j1. O dczyn  w y p a d a  d o d a tn io  w  lizosom ach  
(czarne  z ia rna). M etoda  d w uazow a. F a t. J .  D anow sk i

w an y  je s t  a k ty w n y  enzym , M etody  h is to ch em iczn e  sto ­
s u je  się ró w n ież  w  m ik roskop ii e lek tro n o w ej. I  ta k  np. 
w ykazano , że fo s fa taza  k w aśn a  p o jaw ia  się w  n ie k tó ­
ry c h  e lem en tach  s tre fy  G olgiego —  a lizosom y p o ja ­
w ia ją  się w  p o b liżu  te j s tre fy . N astęp n ie  w  licznych  
b ad a n ia c h  udow odniono , że lizosom y p o w s ta ją  w  s t r e ­
fie  G olgiego. O becn ie  z p o w staw an iem  lizosom ów  w ią ­
że się p o jęc ie  „ u k ład u  G E R L ” — od an g ie lsk ich  słów : 
„G olgi a p p a ra tu s  — E ndop lasm ic  R e tic u lu m  —  L yso - 
som es”.

H ip n o teza  G ER L w  sk ró c ie  p rz e d s ta w ia  się n a s tę p u ­
ją c o : ' m ie jscem  p o w sta w a n ia  lizosom ów  je s t u k ład  
G olgiego (G). Z u k ła d u  tego pochodzi b ło n a  lizosom al- 
n a  a  ta k ż e  „d o jrz e w a ją ” tu  enzym y, w y tw a rz a n e  
w  z ia rn is te j sia teczce  w ew n ą trzp lazm a ty czn e j (ER); 
m ie jsca  w n ik a n ia  s ia teczk i do p ęch e rzy k ó w  s tre fy  
G olgiego ud a ło  się w ykazać  w  ob razach  su b m ik ro sk o - 
pow ych . W te n  sposób p o w sta ją  lizosom y (L — czw ar­
ta  l i te r a  sk ró tu  GERL).

P on iew aż  w  ana lo g iczn y  sposób w y tw a rz a n e  są  
w  kom órce  p ra w ie  w szystk ie  zw iązk i o c h a ra k te rz e  
w ydzie lin , p rze to  z cy to fiz jo log icznego  p u n k tu  w idze­
n ia  s łu szne  je s t  u zn an ie  lizosom ów  za w y d z ie lin ę  (se­
k re t) . I s tn ie ją  w y sp ec ja lizo w an e  k om órk i, k tó re  w y ­
d z ie la ją  lizosom y poza o b ręb  w ła sn e j cy to p lazm y  i p ro ­
ces te n  m a n ie jed n o k ro tn ie  duże  znaczen ie  b iologiczne.

W ydzielanie pozakom órkow e lizosom ów
W  o rg an izm ach  zw ie rzą t w ie lokom órkow ych  enzy­

m y, u w o ln io n e  z w ydzie lonych  poza k o m ó rk ą  lizoso­
m ów , t r a w ią  su b s ta n c ję  m iędzykom órkow ą. W  w a ­
ru n k a c h  fiz jo log icznych  z jaw isk o  ta k ie  zachodzi w  p ro ­
cesach  p rzeb u d o w y  organ izm ów , np . d o p ro w ad za jąc  
do  in w o lu c ji, czyli zan ik u  n ie k tó ry c h  o rg an ó w  (np. in -  
w o lu o ja  ogona u  k ija n k i, in w o lu c ja  m ac icy  po  p o ro ­
dzie), a  ta k ż e  w  p ro cesach  ro zw o ju  em b rio n a ln eg o , co 
je d n a k  s tan o w i o d ręb n e , szerok ie  zagadn ien ie . E n zy ­
m y  lizo som alne  u w a ln ia n e  są  ró w n ież  do  k rw io b ieg u ; 
o rg an izm y  ssaków  w y tw o rz y ły  ca łe  sy s tem y  obrofine, 
m a ją c e  za  zad an ie  u n ieaz y n n ian ie  ty c h  enzym ów . N ie­
p raw id ło w o śc i w  d z ia ła n iu  ow ych  sy s tem ów  o b ro n n y ch  
są  p raw d o p o d o b n ie  p rzy czy n ą  ta k ic h  chorób , ja k  np. 
ro zed m a  p łu c  u  człow ieka. D oskonałym , d o b rze  u d o k u ­
m en to w an y m  p rzy k ład em  se k re c ji lizosom ów  je s t re -  
so rp c ja  kości. P ro ce s  te n  t rw a  p rz e z  ca łe  życie  i po ­
w szechny  je s t  u  w szystk ich  kręgow ców . T k a n k a  k o ­
s tn a  zo sta je  z reso rb o w an a  przez  o s teo k las ty  — k o m ó r -

R yc. 2. O dczyn n a  fo s fa tazę  k w aśn ą  w  ta rczycy  św in ­
k i m a rsk ie j, k tó re j p o d an o  jedno razow o  d u żą  daw k ę  
h o rm o n u  ty reo tro p o w eg o  (na 3 goidz. p rzed  p o b ran iem  
m a te ria łu ) . S tw ie rd za  s i ę re so rp c ję  ko lo idu  (m niejsze 
p ęch e rzy k i) i zw ięk szen ie  przepuszczalności b łon  lizo- 
so m ałn y o h  (in ten sy w n ie jszy  odczyn, tzn . liczn iejsze 

z ia rn a). M etoda dw uazow a. Fot. J. D anow ski

k i  kościoguhne, p o w sta ją c e  z o steob lastów  (kom órek 
kościo tw órczych) pod w p ły w em  w ydzielonego przez 
p rz y ta rc z y c e  p a ra th o n m an u . R ozpuszczan ie  z m in e ra li-  
zow anej su b s ta n c ji m iędzykom órkow ej kości m a d w o ­
ja k ie  znaczen ie . Po p ie rw sze  — zabezpiecza p ra w id ło ­
w e  s tężen ie  jonów  w ap n ia  w e k rw i w  o k resach , k ied y  
w c h ła n ia n ie  tego m e ta lu  z pożyw ien ia  je s t n ie d o s ta ­
teczne . Po d ru g ie  — zap ew n ia  s ta łą  zm ianę  s t ru k tu ­
r y  kości, b ez  czego n iem ożliw y  b y łb y  an i ich  w zrost, 
a n i np . g o jen ie  się z ła m a ń  czy in n y ch , d ro b n ie jszy ch  
u razów .

O steo k la s ty  są  szczególnie bogate  w  lizosom y i zaob ­
se rw o w an o , że część ty c h  o rg an e li w ę d ru je  przez  cy to- 
plaizmę k o m ó rk i do b ło n y  kom órkow ej, po czym  n a s tę ­
p u je  p o łączen ie  b ło n y  k om órkow ej z b ło n ą  lizosom u 
i w y d z ie len ie  enzym ów  d o  su b s tan c ji m iędzykom órko ­
w e j. C zęściow o rozłożone w  te n  sposób e lem en ty  su b ­
s ta n c ji m ięd zy k o m ó rk o w ej (np. f ra g m e n ty  w łók ien  k o ­
lagenow ych ) są n a s tę p n ie  fag o cy to w ąn e  p rzez  osteo- 
k la s t  i ro zk ład an e  p rzez  lizosom y w  p ro ces ie  tra w ie n ia  
w ew n ątrzkom órkow ego .

W y d z ie lan ie  lizosom ów  i tra w ie n ie  pozakom órkow e 
op isano  ta k ż e  w  św iecie  ro ś lin  — g łów n ie  u  grzybów , 
a le  ta k ż e  u  ro ś lin  w yższych . Na p rzy k ład  ow adożerna  
ro ś lin a  P ingu icu la  p o s iad a  w y sp ec ja lizo w an y  gruczoł; 
k tó reg o  k o m ó rk i po  p o b u d zen iu  w y d z ie la ją  enzym y li-  
izosom alne, tra w ią c e  schw y tanego  ow ada.

Z n aczen ie  lizosom ów  d la  czynności kom órek  gruczo­
łow ych  je s t  p raw d o p o d o b n ie  w ięk sze  n iż  się to  obec­
n ie  p rzypuszcza . W  w y d z ie la n iu  h o rm onów  ta rczy cy  
o rg a n e le  te  o d g ry w a ją  zasadniozą ro lę , podobn ie  ja k  
w  re g u la c ji  w y d z ie lan ia  h o rm o n u  lak to tropow ego  p rzez  
k o m ó rk i p rzed n ieg o  p ła ta  p rzy sad k i.

U dział lizosom ów  w  regu lacji czynności horm onalnej 
kom órek tarczycy i przysadki

W y tw a rz a n e  p rzez  k o m ó rk i g ruczo łow e ta rczy cy  h o r­
m o n y  p rz e m ia n y  m a te r i i  z a w ie ra ją  jod ; a  pon iew aż 
p ie rw ia s te k  te n  n ie  je s t  pow szechn ie  do stęp n y  w  p o ­
ży w ien iu  z w ie rzą t lądow ych , h o rm o n y  ta rczy cy  zosta ­
ją  zm ag azy n o w an e  w  g ruczo le  w  p o stac i tzw . koloidu. 
K olo id , z a w a rty  w  p ęch erzy k ach  ta rczy cy , je s t  g liko- 
p ro te id em , z k tó ry m  ty ro k sy n a  i tró jjo d o ty ro n in a  po-



I l ia .  H AREM  SŁO N I M O R SK IC H , M itounga  leonina, koło S tac ji H. A retow skiego. Z achodn ia  A n ta rk ty k a
Fot. K. B irk e n m a je r

IH b. SA M C E SŁ O N IA  M O R SK IE G O , M irounga leonina, n a  K ing  G eorge Is lan d . Z achodn ia  A n ta rk ty k a
Fot. K. B irk e n m a je r



IVa. U C H A T K A  N IE D Ź W IE D Z IO W A TA , A rc to cep h a lu s  au stra lis  gazella. K ing  G eorge Is lan d . Z achodn ia  
A n ta rk ty k a

Fot. K. B irk e n m a je r

IVb. K R A B O JA D , L obodon carcinophagus. K in g  G eorge  Is lan d . Z ach o d n ia  A n ta rk ty k a
F o t. K. B irk e n m a je r
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w iązan e  zo sta ją  w iązan iam i chem icznym i w  w ie lk o ­
cząsteczkow y zw iązek.

F izjo log icznym  „zad an iem ” kom órek  pęcherzyków  
ta rczy cy  - je s t w  I e ta p ie  w y ch w y ty w an ie  jo d u  (jodków ) 
z k rw i, w iązan ie  go z ty ro z y n a m i i  ty ro n in a m i 
w  a k ty w n e  ho rm o n y  ta rczycy , a  n a s tęp n ie  m agazyno ­
w an ie  ho rm onów  pod p ostac ią  ko lo idu . D rug i e tap  po ­
lega  n a  w y d zie len iu  h o rm onów  do k rw i: n a s tę p u je  
endocytoza (w ch łan ian ie ) k ro p e l ko lo idu , łączen ie  ich 
z lizosom am i p ie rw o tn y m i i w  p o w sta jący ch  n a  te j 
d rodze  lizosom ach  w tó rn y ch  dochodzi do d eg rad ac ji 
ko lo idu  i uw o ln ien ia  ty ro k sy n y  i tró j jo d y ty ro n in y  do 
k rw iob iegu .

H orm onem , p o b u d za ją cy m  czynność kom ó rek  p ęch e­
rzykow ych  ta rczy cy , je s t w y tw a rz a n y  przez kom órki 
beła-1  p rzedn iego  p ła ta  p rz y sa d k i ho rm on  ty re o tro p o - 
w y (X§H). C ykl zm ian , zachodzących  w  kom órce  p ę ­
ch erzy k a  ta rczy cy  pod w p ły w em  T SH , p rzed s taw ia  
ry c . 3. Po p o d a n iu  TSH , n p . do  hodow li ta rczy cy  in  
v itro , s tw ie rd za  się w y raźn y  w zrost poziom u cyklicz­
nego 5’-ad en ozynom onofosfo ranu  w  cy top lazm ie  k o ­
m órek, co św iadczy  o pob u d zen iu  ak ty w n o śc i cyk lazy  
adeny low ej. N a s tę p u je  w zm ożone w ch łan ia n ie  jodków  
z k rw i i  m ag azynow an ie  ich  w  koloidzie. Z d ru g ie j 
s tro n y , ju ż  w  k ilk a  sekund  po po d an iu  T SH  w  cy to ­
p lazm ie  od s tro n y  św ia tła  p ęch e rzy k a  p o ja w ia ją  się 
liczne  p ęcherzyk i en d o cy ta rn e , z aw ie ra jące  koloid. L i­
zosom y p rzem ieszcza ją  się w  k ie ru n k u  koloidu. Po  k i l­
ku  m in u ta c h  lu b  k ilk u  d n ia c h  (w  zależności od g a tu n -

(a)

ku  zw ierzęcia  i w ielkości d aw k i TSH) lizosom y łączą 
się z pęoherzykam i en d o cy ta rn y m i, tw o rząc  fagosom , 
p rzem ieszczający  się w  k ie ru n k u  b łony  p o d staw n ej k o ­
m órk i. Po p ew nym  czasie ta k i w ę d ru ją c y  pęch erzy k  
u lega  liz ie  (rozpuszczeniu), a  u w o ln ione  zeń horm ony  
p rzed o s ta ją  się do k rw io b ieg u  lu b  lim fy.

Spośród kom órek  p rzy sad k i m ózgow ej n a jle p ie j —• 
z p u n k tu  w idzen ia  cy to fizjo log ii — zbadane  zo sta ły  ko ­
m ó rk i lak to tropow e (czyli kom ó rk i epsilon ) p rzedn iego  
p ła ta . S ą to  ko m ó rk i o dość  duże j ś red n icy  i s to su n ­
kow o ła tw o  uzyskać m ożna po b u d zen ie  lu b  zah am o w a­
nie ich  czynności w ydzieln iczej. K om órk i te  u  ssaków  
p ro d u k u ją  h o rm o n  lak to tro p o w y  (m am m otropow y), p o ­
b u d za ją cy  w y tw arzan ie  m lek a  przez gruczo ły  su tkow e. 
Jeś li o d staw i się m łode zw ierzę  od k a rm iące j m atk i, 
b ra k  odpow iedn ich  bodźców  n e rw o w y ch  spow odu je — 
poprzez c e n tra ln y  u k ład  n e rw o w y  i podw zgórze — 
w strzy m an ie  w ydzie lan ia  h o rm onu  lak to tropow ego .

s s a n ie

kom órka laktotropowa

odstaw ien ie  od piersi

$

LTH rozkładanie LTH
pęcherzyk tarczycy

1 . '•

•
»

0
a.

(b)

Ryc. 3. a) S ch em at p ęch e rzy k a  ta rczy cy  ssaka; b) sch e ­
m a t czynności w ydzie ln iczej k o m ó rk i p ęch e rzy k a  (ob­
ja śn ie n ia  w  tekście). c A M P — cyk liczny  adenozynom o- 
no fo sfo ran ; G ER L — u k ła d  G ER L ; T 3 — tró jjo d o ty ro -  
n in a ; T 4 —  ty ro k sy n a ; T S H  —  h o rm o n  ty reo tro p o w y .

, R ys. J. D anow sk i

Ryc. 4. S ch em at, p rzed s taw ia jący  reg u lacy jn ą  ro lę  li­
zosom ów  w  w ydzie lan iu  h o rm o n u  lak to tropow ego  (ob­

ja ś n ie n i a  w  tekście). L T H  — h o rm o n  lak to tropow y .
R ys. J . D anow ski

S m ith  i F a rq u h a r  ,(1966) b a d a li te n  prooes, stoisując 
m eto d y  h is tochem iczne, a iu to rad iograficzne  i b ad an ia  
u lt ra s tru k tu ra ln e . W k o m ó rk ach  lak to tro p o w y ch  p rz y ­
sadek , p o b ran y ch  od k a rm ią c y c h  zw ie rzą t, s tw ierdzono , 
że b ia łk o w y -h o rm o n  lak to tro p o w y  sy n te ty zo w an y  je s t 
w  ry bosom ach , a  n a s tęp n ie  sy s tem em  k an a lik ó w  eirga- 
s top lazm atycznych  p rz e tra n sp o r to w y w a n y  do u k ła d u  
G olgiego, gdzie p roces p o w staw an ia  z ia rn is to śc i w y ­
dzieln iczych  zosta je  zakończony. N astęp n y m  e tap em  
je s t w ydzie len ie  h o rm onu  n a  d ro d ze  egzocytozy, tzn. 
p rzez  po łączen ie  b łony  z ia rn is to śc i z b ło n ą  kom órkow ą 
i w y d o stan ie  się zaw arto śc i z ia rn is to śc i poza o b rę b  k o ­
m ó rk i —■ do św ia tła  naczyn ia .

W 24 godziny  po o d staw ien iu  ssących  m łodych  od 
m atk i, w  k om órkach  lak to tro p o w y ch  p rz y sa d k i s tw ie r­
dzan o  łączen ie  się lizosom ów  z z iam is to śe iam i w ydzie l- 
niczym i, a  n a s tęp n ie  d e g ra d a c ję  ty ch  z ia rn is to śc i do 
c ia ł resz tkow ych  lub  do w ak u o li tłu szczow ych . W  ten  
sposób lizosom y h am o w ały  czynność w ydzie ln iczą  k o ­
m ó rk i p rzez  ro z k ła d a n ie  zsyn te tyzow anego  up rzed n io  
m a te r ia łu  horm onalnego . M echan izm  te n  został sche­
m aty czn ie  p rzed s taw io n y  n a  ryc . 4.
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C zynność in n y c h  k o m ó rek  p rzed n ieg o  p ła ta  p rz y ­
sadk i zo s ta ła  pozn an a  w  m n ie jszy m  sto p n iu . B ad an ia  
o s ta tn ic h  la t  w sk a z u ją  jed n ak ż e  n a  to , że w y d z ie lan ie  
h o rm o n u  w zro stu  p rzez  k o m ó rk i so m ato tro p o w e  oraz 
h o rm o n u  ty reo tro p o w eg o  p rzez  tzw . ty re o tro p y  ró w n ież  
reg u lo w an e  je s t  p rzez  czynność lizosom ów , k tó re  roz­
k ła d a ją  w e w n ą trz  k o m ó rek  „ n a d m ia r” w y p ro d u k o w a ­
nego  h o rm o n u . O p isan y  m ech an izm  re g u la c y jn y  je s t 
p raw d o p o d o b n ie  e lem en tem  u jem n eg o  sp rzężen ia

zw ro tn eg o  m iędzy  p rzy sad k ą , podw zgórzem  a gruczo­
ła m i docelow ym i p rzy sad k i.

W  1974 r .  p ro fe so r C h ris tia n  d e  D uve b y ł jed n y m  
z la u re a tó w  n ag ro d y  N obla  za o d k ry c ia  w  dziedz in ie  
m edycyny . D o k ład n ie j — za  b ad an ia  n a d  lizosom am i. 
W  ciągu  n ieca łeg o  ćw ierćw iecza  ludzkość bardzo  w zbo­
g ac iła  sw ą w iedzę  o te j —  n iezn an e j p rzed tem  —  o rg a ­
n e li. Z p ew n o śc ią  je d n a k  lizosom y k ry ją  p rzed  n am i 
jeszcze  w ie le  ta jem n ic .

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Jaszczurka — Anolis rycerski

A nolis  ry c e rsk i A n o lis  e ą u estr is  M errem , 1820 je s t 
je d n ą  z n a jw ięk szy ch  i n a jp ię k n ie jsz y c h  ja szczu rek  
z tego  ro d z a ju  (a n a jw ię k sz y m  g a tu n k iem  k u b ań sk im ). 
P rzed s taw ic ie le  tego  g a tu n k u  należącego  do  rod z in y  
leg w an ó w  (Iguanidae) o s iąg a ją  d łu g o ść  do  55 cm . A no­
lis  ry c e rsk i zam ieszk u je  K u b ę  w ra z  z w y sp ą  Is la  de 
P inos, tw o rz ą c  tu  k ilk a  p o d ga tunków . W  ro k u  1952 
zosta ł w p ro w ad zo n y  n a  p o łu d n iu  F lo ry d y  i tu  się 
z aak lim aty zo w ał.

G łow a jego  w id z ian a  z boku  m a w yg ląd  tró jk ą ta  
p ro s to k ą tn eg o , o dość o stro  zakończonym  p y sk u . Ł u s ­
k i p o k ry w a ją c e  g łow ę są pom arszczone. M ałe  t r ó j ­
k ą tn e  łu s k i tw o rzą  n a  ś ro d k u  g rz b ie tu  g rzeb ień  c ią ­
gn ący  się  do p o czą tku  ogona (ryc. 1 i 2). W y stęp u je  
też  g rzeb ień  k a rk o w y . R ogow e łu sk i p o k ry w a ją c e  c ia ­
ło n a  g rzb iec ie  i  bo k ach  są  stosunkow o g ru b e , a  ca łe  
c ia ło  i ogon je s t boczn ie  spłaszczony .

B a rw a  c ia ła , ró żn a  u  ró żn y ch  p o d g a tu n k ó w , w  d u ­
żej m ie rze  zależy  od s ta n u  po b u d zen ia  o sobn ika , w a ­
h a ją c  się  od b ru n a tn e j do  zie lonej. W  p ie rw szy m  
p rz y p a d k u  b rzu szn a  s tro n a  c ia ła  je s t czerw o n aw a, 
w  d ru g im  n a to m ia s t żó łtaw oz ie lonkaw a. W  faz ie  z ie­
lonej od boków  szyi aż  do ra m io n  c iągn ie  się ż ó łta ­
w y, c iem n ie j o b ram o w an y  pasek . W  faz ie  b ru n a tn e j 
je s t  on ż ó łta w o b ru n a tn y . N ad  k a rk ie m  w idoczna  je s t 
w  faz ie  z ie lonej ja s n a  n ieb ie sk a  p o p rzeczn a  opaska . 
P rzed  n ią  i za  n ią  z n a jd u ją  się żó łtaw e  p lam k i. Od 
każdego  n ozd rza  aż  do  p rz e d n ie j k ra w ę d z i oka p rz e ­
b iega  żó łty  pasek . K raw ęd z ie  do ln e j i  g ó rn e j szczęki

są  żó łtaw e, a  ogon i ty ln e  kończyny  p o k ry te  p lam am i. 
G a rd ło , k tó re  m oże się n ad y m ać , m a  b a rw ę  od żó ł­
ta  w o b ia łe j do b lad o p o m arań czo w ej i  czerw onaw ej. 
C zasem  gdy  zw ierzę  siedzi n a  gałęz i lu b  k a w a łk u  
k o ry , p rz y jm u je  u b a rw ie n ie  cza rn o b ru n a tn e  i  w ów ­
czas je s t  b a rd zo  tru d n e  do zau w ażen ia . D ym orfizm  
p łc io w y  n ie  je s t w idoczny  a n i pod  w zg lędem  w ie lk o ­
ści, a n i u b a rw ie n ia .

A n o lis  ry c e rsk i zam ieszk u je  ob sza ry  leśne, p a rk i, 
og rody , a  ta k ż e  te re n y  ro ln icze  i pob liże  dom ów . Z r e ­
g u ły  pędz i życie  w ysoko w  k o ro n ach  d rzew , zw ykle 
p o n ad  3 m e try  od ziem i. N a  F lo ry d z ie  m ożna go spo­
tk a ć  n a  p n ia c h  F icus religiosa. C zęsto te n  sam  osob­
n ik  p o w raca  do jednego  m ie jsca  że ro w an ia . N iek ie ­
d y  m ożna go spo tkać  n a  p n iu  d rzew a  siedzącego 
z g ło w ą  sk ie ro w a n ą  k u  dołow i.

J e s t  to  ja sz c z u rk a  ag resy w n a , choć m oże spoko j­
n ie jsz a  od in n y c h  p o k rew n y ch  g a tu n k ó w , a  jed n o ­
cześn ie  b a rd zo  o s tro żn a  i czu jna , d z ięk i czem u tru d n a  
do  z ła p a n ia . P rzy  sch w y tan iu  m oże bo leśn ie  kąsać. 
N a zb liżan ie  się cz łow ieka  często n ie ru c h o m ie je  n a  
gałęz i i w ów czas je s t  t r u d n a  do zau w ażen ia  m iędzy  
liśćm i d rzew a . C zasem  m ożna  o bserw ow ać  te  j a ­
szczu rk i ja k  k rę c ą  się  w okó ł p n ia  podobn ie  ja k  w ie ­
w ió rk i. R u i b a l  o b se rw o w a ł p ó ł-w y ro słeg o  osobn ika  
ra z  za  ra z e m  a tak o w an eg o  p rzez  M inocich la  p lu m b ea  
(p tak  z ro d z in y  T urd idae). J a szczu rk a  pow oli cofała  
się w zd łuż  g a łęz i n a  w ysokości 20 stóp od ziem i. 
K ie d y  p o czu ła  się zag rożona, u s ta w iła  się bocznie do 
n a p a s tn ik a  i  o tw ie ra ła  d u że  ja m is te  u s ta  sycząc i 
m a n e w ru ją c  pow oli c ia łem  d la  u zyskan ia  w ygodnej 
pozycji. O fia ry  n ie  goni, a le  sk rad a  się do n ie j po 
c ichu .

R yc. 1. W ypoczyw ający  o sobn ik  A n o lis  eą u es tr is  w  
te r r a r iu m  P oznańsk iego  Zoo. W y raźn ie  w idoczny  g rz e ­

b ie ń  k a rk o w y  i g rzb ie tow y . F o t. A. Ż y łk a  R yc. 2. P o r t re t  A n o lis  eąuestr is . F o t. A. Ż y łka
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Ryc. 3. Osobnik A. eą u estr is  z w yraźn ie w idocznym  
w orkiem  gardłow ym . Fot. A. Żyłka

P o k a rm  tego  g a tu n k u  s tan o w ią  duże  ow ady  (ch ra ­
bąszcze, cykady), d ro b n e  k ręg o w ce  (m niejsze ano lisy , 
św ieżo w ylęg łe  jaszczurk i) i ow oce różnych  ro ś lin  
(m iędzy in n y m i jag o d y  F icus, m ięk k ie  pow łok i ow o­
ców  p a lm y  k ró lew sk ie j i  d o jrza łe  ow oce m ango).

Sam ce, szczególnie w  o k res ie  godow ym , n ie  to le ­
ru ją  się w za jem n ie . P rzy  sp o tk an iu  się dw óch  sam ­
ców  p rz y jm u ją  one p o staw ę  grożącą  — k iw a ją  g łow ą 
i p rzed n ią  częścią c ia ła , w o rek  g a rd ło w y  n a d y m a  się, 
k a rk  s ta je  się w y p u k ły , a  ca ły  tu łó w  sp łaszcza się 
bocznie. P odobn ie  ja k  w iększość jaszczu rek  je s t to 
g a tu n e k  ja jo ro d n y , sk ła d a ją c y  n iew ie lk ą  ilość ja j .

A nolis ry ce rsk i doskona le  n a d a je  się do hodow li. 
K on ieczne  je s t  do tego  stosunkow o duże te r ra r iu m
0 d ługości 50—100 cm , p rzy  czym  w yśokość pow inna  
być w iększa  n iż  d ługość. T e m p e ra tu ra  w e w n ą trz  te r ­
ra r iu m  m oże się w a h a ć  w  g ra n ic a c h  28—30°C. Dno 
pom ieszczen ia  w y p e łn ia  się z iem ią  liściow ą. N ależy 
tu  ró w n ież  um ieścić  w iększą  g a łąź  a b y  zw ie rzę ta  m ia ­
ły  gdzie  s ię  w sp inać . N a d n ie  za leca  się posadzić  np . 
M arantha leuconeura  czy Sanchezia. Z p ó ł-ep ifitó w  
m ożna tu  um ieścić  P h ilodendron  elegane  czy P. scan- 
dens, a  z ep ifitó w  B ilberg ia , A echnea, V riesea, N idu l- 
laria  czy Tillandsia. E p ifity  m ożna  bardzo  d e k o ra ­
cy jn ie  rozm ieścić  n a  gałęz i lu b  przym ocow ać p rzy  
śc ian k ach  te r ra r iu m . P om ieszczenie  należy  ogrzew ać 
p ro m ien n ik iem  podczerw onym . D obrze  je s t w ystaw ić  
te r ra r iu m  n a  d z ia łan ie  p ro m ien i słonecznych ,' jeże li 
n ie  je s t  to  m ożliw e, n a św ie tla  się  je  św ie tlów kam i, 
a od czasu  do czasu  p ro m ien iam i u ltra fio le to w y m i.

P ow ietrze  w e w n ą trz  pom ieszczen ia  pow inno  być n a ­
sycone w ilgocią, to też  na leży  ra n o  sp ry sk iw ać  rośliny . 
W skazane je s t  aby  w  k ie lich ach  liśc i ro ś lin  b ro m e- 
lio w a ty ch  zn a jd o w a ła  się p ew n a  ilość w ody, k tó rą  
zw ierzę ta  s ta m tą d  p iją . W pod łożu  dobrze  je s t  u m ie ­
ścić n iew ie lk i zb io rn ik  z w odą.

P o k a rm  w  n iew o li s tan o w ią  chrząszcze, d uże  sza- 
rań czak i, k a ra lu c h y , d uże  bezw łose  gąsien ice, m łode 
m yszy w y ję te  z gn iazda , p a ją k i, duże  w ażki, nocne
1 dzienne m oty le . Z a leca  się ró w n ież  p o d aw an ie  żab, 
m ięsa , k u rze j w ą tro b y  o raz  ow oców  (np. p la s te rk i 
jab łek ). W  te r ra r iu m  L ipsk iego  Zoo zaobserw ow ano , 
że an o lisy  z ja d a ją  ow ocn ik i g rzy b a  z ro d z a ju  A eth a -  
lium .

Ze w zg lędu  n a  o lb rzy m ią  żarłoczność  an o lisa  ry ­
cersk iego  n ie  pow inno  się trzy m ać  go z m n ie jszym i 
ja szczu rk am i. W raz ie  kon ieczności w zięcia zw ierzę­
cia do rę k i na leży  uw ażać, gdyż jego  ug ry z ien ie  je s t 
bardzo  m ocne i dosyć bolesne.

A. Ż y ł k a

Reabsorpcja enzymów trawiennych
O d d aw n a  w iedziano, że soki tra w ie n n e  z aw ie ra ją  

enzym y hyd ro lizu jąoe  sk ład n ik i pokarm ow e, a le  d a l­
szym  losem  ty o h  enzym ów  n ie  za jm ow ano  się. P o n ie ­
w aż enzym y  n a leż ą  do  b ia łek , p o w in n y  u legać  ro z ­
k ład o w i n a  am inokw asy  i w  te j p o stac i w ch łon ięc iu  
w  jelic ie . W iadom o było  jed n ak , że je ś li sok tr z u s t­
kow y  w y p ły w a w  dośw iadczen iu  p rzez  dh iru rg iczn ie  
w ykonaną  p rze tokę  n a  zew nątrz , a  n ie  do je lita , ilość 
enzym ów  w  w ydzie lin ie  szybko sp ad a  do  poziom u b li­
skiego zera. O sta tn io  p o jaw iło  się szereg  spostrzeżeń  
św iadczących , że n ie k tó re  enzym y n ie  są w  je lic ie  
ro zk ład an e , lecz w ra c a ją  do u s tro ju  w  n iezm ien ionej 
postaci.

O k rążen iu  tego ro d za ju  w iedziano  od d aw n a  od­
nośn ie  w ody, soli i  k w asó w  żółciow ych. W oda i N aCl 
są w  je lic ie  w ch łan ia n e  p ra k ty c z n ie  ca łkow ic ie  i  n ie  
są w y d a lan e  z  ka łem . K w asy  żółciow e są  w  je lic ie  in ­
ten sy w n ie  reab so rb o w an e , a le  około 10—20% ic h  ilości 
oddaw anej z w ą tro b y  do  d w u n as tn icy  p o jaw ia  się w  
k a le . E nzym y p ro teo lity czn e  w  p rzew o d ach  g ruczo ło ­
w y ch  p o ja w ia ją  isdę w  p o stac i n ieczynne j i są a k ty ­
w ow ane d o p ie ro  w  św ie tle  je lit. Ich  p o jaw ien ie  się 
w  k rw i w y d aw a ło  się n ie  do p rzy jęc ia , gdyż d z ia ła ją  
na  b ia łk a  s i ln ie  rozk ład a jąco  i  m u s ia ły b y  poczynić 
w  u s tro ju  sp u sto szen ia  podobne do ty c h , jak ie  zacho­
dzą  pod  w p ływ em  p ro teaz  ja d u  w ęży, ta ra n tu l i  itp .

O kazu je  się obecnie , że o rg an izm  u n ik a  zby tecznych  
s t r a t  i odnosi się oszczędnie do enzym ów  o ddaw a­
n y c h  do św ia tła  je lit. O reab so rp c ji i  p o now nym  uży­
ciu n iek tó ry ch  enzym ów  tra w ie n n y c h  św iadczą n a s tę ­
p u ją c e  fak ty .

Je ś li zw ierzę (królik , pies) zaopa trzyć  ch iru rg iczn ie  
w  ch ron iczną  p rze tokę  trzu s tk o w ą  i podczas tra w ie ­
n ia  zb ie rać  w ydzie linę  do  naczy n ia  ilo ść  b ia łk a  w  so­
ku  trzu s tk o w y m  szybko spada  do 10—20% zw ykłe j 
w artośc i. Jeżeli*  w  ty m  sam ym  dośw iadczen iu  sok 
trzu s tk o w y  po  zeb ran iu  w p row adzać  do  je lita , ilość 
b ia łk a  w w ydzie lin ie  szybko w raca  do  norm y. S k ła d ­
n ik a m i b ia łk o w y m i soku  trzu stk o w eg o  są  enzym y. R a ­
ch u n ek  w y k azu je , że re c y rk u la c ji pod lega  80—90% 
b ia łkow ych  sk ład n ik ó w  soku trzu stkow ego . J e s t  to  
w ięc  poziom  całkow ic ie  o d pow iada jący  re c y rk u la c ji 
k w asów  żółciow ych z je l i t  do  w ątroby .

Je ś li w prow adzać  do je l i ta  zw ie rzęc ia  znakow any  
izotopow o chym otrypsynogen , p roenzym  ak ty w n e j 
chym o try p sy n y , w ydz ie lina  trz u s tk o w a  sta je  się  r a ­
d io ak ty w n a  ju ż  po u p ły w ie  15 m in u t. B ad an ie  e lek - 
tro fo re ty czn e  w ydzie liny  w skazu je , że rad io ak ty w n y  
sk ład n ik  p rzem ieszcza się w raz  z chyim otrypsynoge- 
nem .

W  podobny sposób sp raw dzono , że am y laza  tr z u ­
stkow a u lega  w ch łan ia n iu  z w n ę trz a  je l ita  do  k rw i. 
A k tyw ność  tra w ie n n a  tego  enzym u  n ie  u lega  p rzy  ,tym 
zm ian ie .

In n e  d ośw iadczen ia  zo s ta ły  w y k o n an e  n a  trz u s tc e  
izo low anej w zg lędn ie  z ao p a try w an e j w  sztuczny do­
p ły w  k rw i. O kazało  się , że ra d io a k ty w n y  ch y m o try p ­
synogen , ja k  też  ra d io a k ty w n a  am y laza  są p rzez  k o ­
m ó rk i trz u s tk i w c h ła n ia n e  zarów no z k rw i w  naczy ­
n iach , ja k  z o taczającego  trz u s tk ę  p ły n u  kąpielow ego. 
S k ład n ik i, po  w ch łon ięc iu , p o ja w ia ją  się w  w ydzie li­
n ie  g ruczołu . Jeże li w  ta k i sam  sposób k o n tro ln ie  
po d aw ać  izotopow o zn ak o w an ą  a lb u m in ę  a lbo  in u lin ę , 
n ie  b y w ają  one w ch łan ia n e  przez kom ó rk i trzu stk o w e  
P roces w ch łan ia n ia  enzym ów  przez trz u s tk ę  i ich  w y­
d z ie lan ie  do przew odów  d a je  się p rzyśp ieszyć p a n -
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k reo zy m in ą , k tó ra  je s t fiz jo log icznym  s ty m u la to rem  
ak ty w n o śc i trzu s tk i. S tw ierdzono , że ra d io a k ty w n a  
am y laza  p rz e d o s ta je  się  n ie  ty lk o  z o toczen ia  do  k o ­
m ó rek  g ruczo łu , a le  ró w n ież  w  k ie ru n k u  p rzec iw n y m , 
m ian o w ic ie  z g ruczo łu  do p ły n u  kąp ielow ego.

Jeże li do w n ę trz a  je l ita  p o d aw ać  sok trzu s tk o w y  
w  ilośc iach  w iększych  n iż  te , k tó re  z n a jd u ją  się w 
w yd z ie lin ie , dochodzi do  z a tru c ia  o rg an izm u , p rzy  
czym  je d y n y m  'czynn ik iem  tru ją c y m  m ogą być sk ła ­
d n ik i en zy m a ty czn e  tego  soku.

I s tn ie ją  w ię c  dow ody , że en zy m y  tra w ie n n e  t r z u ­
s tk i, k tó re  w  a k ty w n e j fo rm ie  z n a jd u ją  się w  św ie tle  
je lit , zo s ta ją  w ch ło n ię te  i p o ja w ia ją  się znow u  w  w y ­
dz ie lin ie  g ruczo łu . N ie ro zw iązan ą  zag ad k ą  p o zosta je  
siposób ich  p rzen ie s ien ia  p rzez  k rew . C zy u lę g a ją  in a ­
k ty w ac ji?  Czy za s ta ją  zw iązane z jak im iś  b lo k eram i?  
W  ja k i sposób enzym atyczne  b ia łk a  są  o c h ra n ia n e  
p rzed  s tra w ie n ie m  w  je lic ie?  Z jaw isk a  te  są p rz e d ­
m io tem  b a d a ń  w  k ilk u  p ra c o w n ia c h  i n a leż y  spo­
dz iew ać  się ioh  w y ja śn ien ia  w  n ied a lek ie j p rzyszłości.

B. S z a  b  u n i e  w  i  c z

Sosna zwyczajna—drzewo nie tylko 
wiecznie zielone

S osna zw yczajna , P inus s ilv e s tr is  L. ro d z in a : P ina- 
ceae, je s t  d rzew em  o w ieczn ie  z ie lonych  ig łach , k tó re  
um ieszczone fsą po  d w ie  n a  k ró tk o p ęd ach . Ig ły  m a ją  
k sz ta łt  w yd łużony , pó łcy lin d ry czn y , z ao strza jący  się 
k u  w ierzcho łkow i. W ew n ę trzn a  '.pow ierzchnia ig ły  je s t 
p ła s k a  lu b  lekko  w y p u k ła ; zew n ę trzn a  w ysk lep iona , 
p ó łk o lis ta . S zp ilk i (igły) są sz tyw ne  o d łu g o śc i 4—5 
(rzadzie j d o  7) cm . P ędy  z  k w ia ta m i żeń sk im i m a ją  
zw y k le  d łuższe  ig ły  n iż  pędy  z k w ia ta m i m ęsk im i, 
ró w n ież  d u że  ró żn ice  d ługośc i ig ie ł s tw ie rd z a  s ię  n a  
p ęd ach  w y ro sły ch  w  różnych  sezonach  w eg e tacy jn y ch . 
K o ra  n a  s ta rszy ch  g a łązk ach  i  w  gó rne j części p n ia  
m a b a rw ę  czerw onaw ożó łtą , łu szczy  się w  łu sk i p a ­
p ie row o  cienk ie. W do ln e j zaś części p n ia  k o ra  je s t 
g ru b a , w ielobocznie p o p ęk an a , w e w n ą trz  b ru n a tn o -  
e zerw onaw a. Szyszki są  po jedynczo  sto jące , stożko­
w a te  od 3—7 cm  d ługości, 2—3,5 cm  szerok ie  ja sn o - 
b ru n a tn e ; ta rc z e  łu sek  szyszkow atych  są  rom bow e 
z w y ro stk iem  śro d k o w y m  dość w y raźn y m  bez w y ra ­
źn ie  w y k sz ta łc o n e g o . g rzeb ien ia  poprzecznego . N asion- 
k a  m a ją  sk rzy d e łk a . K w itn ie  w  m aju . S osna  ro śn ie  
n a  ca łe j p ó łk u li p ó łn o cn e j, o s iąg a jąc  40 m e tró w  w y ­
sokości. S y lw e tk a  sosny za leżna  je s t  od w iek u  d rzew a 
i ta k  do  około 40 la t  pok ró j k o ro n y  je s t s tożkow aty , 
dość w ąsk i, co w y n ik a  ze  sposobu  p rz y ra s ta n ia  n a  
w ysokość. Z re g u ły  p ączek  szczy tow y  p rz e d łu ż a  g ó rn ą  
część pędu , po tem  w  s ta rszy m  w iek u  p rz y b ie ra  p o stać  
k u lis ta w ą , w  k a ż d y m  ra z ie  zao k rąg loną , często  s p ła ­
szczoną lu b  p a raso lo w a tą . P rzec ię tn ie  o siąga  w iek  
120 la t, s ta rsze  sosny  s tan o w ią  ju ż  d rzew a-p o rn n ik i 
będąoe pod  o ch ro n ą . R okroczn ie  w ysiew a się ty s iące  
n asio n  sosnow ych  w  szkó łkach  le śn y ch , a  n a s tę p n ie  
ty s iące  sad zo n ek  sosnow ych  w ysadza  się n a  te re n ie  
całego k ra ju  zw łaszcza n a  n ieu ży tk ach , gdyż ro śn ie  
szybko. W  w iek u  rę b n y m  1 h e k ta r  p la n ta c ji  sosny  
a sy m ilu je  w  c iągu  ro k u  około  4,7 to n y  w ęg ła , z czego 
2,9 to n y  p rz y p a d a  n a  w y tw orzone d rew n o .

S osna  zw y cza jn a  je s t d rzew em , k tó re  n ie  ty lk o  c ie­
szy sw ym  w y g ląd em  oko ludzk ie , oczyszcza pow ie trze , 
a le  p rz e d e  w szy stk im  je s t su row oem  w  w ie lu  d z ie ­
dz in ach  naszego  życia  ta k ic h , ja k  chem ia  (p ro d u k c ja  
celu lozy , m as  ce lu lozow o-pap iern iczych ), bu d o w n ic tw o  
(k o n s tru k c je  nośne), żeg luga (k o n s tru k c je  d rew n ian e ) ,

k o le jn ic tw o  (podk łady  kolejow e), gó rn ic tw o  (obudow a 
w y ro b isk  górn iczych), p rzem y sł d rzew ia rsk i: m eble, 
o p ak o w an ia , w y ro b y  b e d n a rsk ie  itp ., ja k  ró w n ież  od 
n ie p a m ię tn y c h  czasów  słu ży  do celów  leczniczych. 
I ta k  n a  p rz y k ła d  w  leczn ic tw ie  s to su je  się o lejek  
so snow y , k tó ry  o trzy m u jem y  p rzez  d e s ty lac ję  z p a rą  
w o d n ą  św ieżych  ig ie ł sosnow ych. O le jek  sosnow y, o le­
u m  p in i s ilv e s tr is ,  je s t b ezb a rw n ą  lu b  ja sn o żó łtą  cie­
czą, o sw o is tym  p rz y je m n y m  zap ach u  p rz y p o m in a ją ­
cy m  w oń  la s u  sosnow ego i o s try m  sm aku . D zięki za­
w a rto śc i a -p in e n u  i  1 - l im a n u  (w  ilo śc iach  po około 
40%) k a d y n e n u , o c tan u  b o rn y lu  i bonneolu b y w a sto-j 
so w an y  w  cho ro b ach  diróg oddechow ych  do  in h a lac ji, 
ja k o  śro d ek  an ty sep ty czn y ; zew nętrzn ie  jak o  d ra ż n ią ­
c y  w  sch o rzen iach  reu m aty czn y ch ; o raz  w  p rzem yśle  
m y d la rsk im  i p e rfu m e ry jn y m  jako  środek  zapachow y. 
Ig ły  (szpilki) sosnow e za w ie ra ją  ró w n ież  w osk, k tó ry  
po u p rz e d n im  w y e k s tra h o w a n iu  ace to n em  lu b  m e ta ­
n o le m  b y w a  u ży w an y  w  p rzem yśle  do  w y ro b u  św iec.

P ączk i liściow e sosny, G em m a e  P in i i T urio n es P ini, 
m ło d e  p ęd y  z a w ie ra ją  o le jek  e te ryczny , żyw icę z k w a ­
sam i ta k im i ja k  sap in o w y , zw iązk i flaw onow e, g a r ­
b n ik i, w ita m in ę  C i  K . D zięki zaw arto śc i tych  c ia ł 
czy n n y ch  stosow ane są w  sch o rzen iach  d ró g  o d d e­
chow ych , ja k o  śro d ek  m oczopędny , żółciopędny , w i­
tam in o w y , p rzec iw d z ia ła jący  szkorbu tow i, w  do leg li­
w ośc iach  an tre ty czn y ch  i reu m aty czn y ch  dodaw any  
b y w a  do k ą p ie li d rażn iący ch .

Ż yw ica  sOsnowa, R esin a  P ini, je s t to  s tw a rd n ia ły  
b a ls a m  w y c iek a jący  z n ac ię ty ch  p n i i gałęzi, oczy­
szczony p rzez  s to p ien ie  i  o dcedzen ie  od m echan icznych  
zan ieczyszczeń . Ż yw ica sosnow a m a po stać  b ry ł i  b r y ­
łek  o b a rw ie  ja sn o żó łte j, żó łtaw ej lu b  b ru n a tn o -żó łte j
0  m uszlow o-iszk listym  p rze łom ie , sm ak u  gorzkaw ym
1 zap ach u  a ro m aty czn y m , te rp en ty n o w y m . Ż yw ica so­
sn o w a  w  sw y m  sk ład z ie  z aw ie ra  k w asy  laew o p im a- 
ro w y , d ek stro p im aro w y , neo ab ie ty n o w y , k ry p to p in o n . 
W  zw iązku  z zaw arto śc ią  ty ch  c ia ł czynnych  żyw icę 
sosnow ą s to su je  się do w y ro b u  p la s tró w , jak o  środek 
w iążący  i zw ięk sza jący  p rzy lepność  o raz  m aści.

O le jek  te rp e n ty n o w y , O leu m  te reb in th in a e , o trz y ­
m u je  się p rzez  d e s ty la c ję  z p a rą  w odną  b a lsam u  so ­
s n y  zw ycza jne j (te rp en ty n y ), o trzy m an e j p rzez  n a ­
cięc ie  p n i g a tu n k ó w  ro d za ju  P inus s ilv e s tr is  L . B a l­
sam  te rp e n ty n o w y  je s t  p ro d u k te m  ciek łym  w y p ły w a ­
ją c y m  po n ac ię c iu  k o ry  sosnow ej. W  sk ład  o le jk u  
te rp e n ty n o w e g o  będącego  b e z b a rw n ą  lu b  jasn o żó łtą  
c ieczą  o sw o is tym  zap ach u  i p a ląc y m  o stry m  sm aku  
w ch o d zą  D -ct-p inen, L -/?-p inen  i 1-kam fen. D latego 
te ż  o le jek  te rp e n ty n o w y  sto so w an y  b y w a zew n ę trzn ie  
jak o  d ra ż n ią c y  w  n e rw o b ó lach , reu m a ty zm ie , a r t r e -  
tyźm ie ; ja k o  śro d ek  an ty sep ty czn y  i d ezy n fek u jący ; 
w e w n ę trz n ie  do  in h a la c ji  w  sch o rzen iach  d ró g  o d d e ­
ch o w y ch , ja k  n p . ch ro n iczn y  k a ta r  k r ta n i, ro p n e  z a ­
p a le n ie  o sk rze li, rzad k o  b y w a  p o d aw an y  jak o  m oczo­
p ę d n y  i żó łc iopędny .

K a la fo n ia , C olophon ium , m a po stać  żó łtaw ych , 
b ru n a tn o ż ó łta w y o h  b ry łe k , k ru c h y c h  i p rzeźroczystych  
o szk lis tym  p o ły sku , zazw yczaj p o k ry ty ch  żó łtaw ym  
p y łe m , o sm a k u  lekko  go rzkaw ym . K a la fo n ia  w  sw y m  
sk ła d z ie  z a w ie ra  k w a s  ab ie ty n o w y , yS-pimarowy, d e -  
sk s tra p im a ro w y , zw iązków  rezenow ych  i bezpostac io ­
w e j goryczy. K a la fo n ię  d o d a je  się do w y ro b u  n iek tó ­
ry c h  p la s tró w  i m aści. W  tech n ice  n a to m ia s t do w y ­
ro b u  laków , lak ie ró w  i lino leum , m y d ła  do p ra n ia  
o ra z  do im p re g n a c ji p a só w  tra n sm isy jn y c h  i ogni 
sz tucznych .

M. D y m i ń s k a
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R O Z M A I T O Ś C I

D iflubenzuron — inhibitor syn tezy  chityny. P o ­
w szechn ie  zn an e  są  u jem n e  s tro n y  różnych  in sek ty cy ­
dów . C zęsto  są  one  zw iązan e  z m ało  specyficznym  
ich  d z ia łan iem . L iczne  z n ic h  są  zabójcze ta k  d la  
ow adów  szkod liw ych , ja k  poży tecznych , a  poza tym  
są toksyczne d la  ry b , ssaków  i p taków . N iedaw no 
g ru p a  h o len d e rsk ic h  chem ików  p ra c u ją c a  pod k ie ru n ­
k iem  A. V erloopa w y k ry ła  n o w y  czynn ik  zabójczy 
d la  ow adów , za trzy m u jący  sy n tezę  ch ityny . C zynn i­
k iem  ty m  je s t d if lu b en zu ro n , będący  pochodną b en - 
zoilo - f  en y lo -m o czn ik a :

F

\ —CO—NH—GO—NH—/  ScL

T h o m p so n -H ay w ard  C hem ical Co w  U SA  op raco w ała  
p rzem ysłow e p ro d u k o w an ie  te j su b s tan c ji pod  nazw ą 
DimiMn’y, zaś c zy n n ik i p ań s tw o w e  od trzech  la t  d o ­
k o n u ją  p ró b  w  te ren ie . D iflubenzu ron , za trzy m u jąc  
syn tezę  ch ity n y , un iem ożliw ia  tw o rzen ie  się k u ty k u li 
ow adów , a  w  n a s tę p s tw ie  z a trzy m u je  ich  p rzeo b raże ­
n ia . Toksyczność te j su b s tan c ji d la  ry b , p tak ó w  i ssa­
ków  je s t m ała . D aw k a  p o w o d u jąca  50% śm ierte lności 
(D L50) je s t rzęd u  5— 10 g/kg, co m ożna porów naw czo  
zestaw ić  z toksycznością  p a ra th io n u , nerw ow ego  in ­
sek tycydu  ow adów , d la  k tó rego  D L 50 w ynosi około 
0,005 g/kg.

M echan izm  a k c ji  toksyczne j, d o tąd  n ie  z ca łą  p ew ­
nością  po tw ierd zo n y , m a  po legać  n a  ham o w an iu  e n ­
zym u sy n te tazy  ch ity n o w ej, kończącej p roces p rz e ­
m ia n  p row adzący  od g lukozy  do ch ityny . D zia łan ie  
difJubenzuoronu m a  być an a lo g iczn e  do w p ły w u  po- 
iioxyny  D. D iflu b en zu ro n  je s t szczególnie toksyczny  
d la  la rw  m o ty li i m oli ży w iących  się liśćm i. FPA  
(E nvironm enital P ro tec tio n  A gency) w p ro w ad za  tę  
su b s tan c ję  do  w a lk i z  b ru d n ic ą  n ie p a rk ą  (L ym a n tr ia  
dispar). T akże  m u ch y , m osk ity , ró żn e  tęgopokryw e, 
rów n ież  ry jk o w c e  są w raż liw e . W ykonyw ane są p ró ­
by  sto so w an ia  d if lu b en zu ro n u  p rzec iw ko  ry jk o w co ­
w i n iszczącem u ow oc b a w e łn y  (boli w eev il, A n th o n o -  
m u s  grandis). K a ra lu c h y  i m ró w k i są  m ało  w raż liw e  
n a  tę  su b s tan c ję , a  p rzy czy n a  ich  oporności n ie  je s t 
d o tąd  znana. D la w ysiew ów  w  po lu  stw ierdzono  sk u ­
teczność d a w k i w ynoszącej za led w ie  15—60 g ram ów  
n a  a k r ,  zależn ie  od ro d z a ju  pasoży ta  i w arunków .

D iflu b en zu ro n  w  ziem i u lega  rozk ładow i, .k tó rego  
o k res połow iczny  je s t rz ę d u  ty godn i. N a to m ias t na  
liśc iach  ro ś lin  m oże o n  u trzy m y w ać  się znaczn ie  d łu ­
żej. R ako tw órczość te j su b s tan c ji z n a jd u je  się w  o k re ­
sie p ró b n y ch  b ad ań . Is tn ie ją  e n tu z ja śc i stosow ania 
tego  in sek ty cy d u , tw ie rd zący , że ca łkow ic ie  irozwiąże 
on p ro b lem  w ielu  szkodników . N ie w iadom o jed n ak  
d o tąd  o ile  o w ad y  b y ły b y  zdo lne  do  p rzy sto so w an ia  
s ię  do  toksyczności tego środka.

BoSz

A m iny alifatyczne w  m eteorycie M urchison. A n a ­
lizy  o d łam k ó w  m eteo ry tów , zw an y ch  c h o n d ry tam i w ę­
glow ym i, w y k azy w a ły  obecność sk ład n ik ó w  o rg an icz ­
nych . Do n ie d a w n a  p o d e jrzew an o , że sk ład n ik i te  są  
zan ieczyszczen iam i spow odow anym i spoczyw an iem  od­
łam k ó w  w  ziem i, a lb o  sz tuczn ie  podczas ich  analizy . 
Z nany  m e te o ry t A llen d e  z a w ie ra ł ty lko  d ro b n e  ilości 
w ę g la  (0,27%) i  azo tu  (0,007%) i za led w ie  ś lad y  licz­
n y ch  zw iązków  o rgan icznych . W  d n iu  28. IX . 1969 
w  okolicy  M u rch iso n  w  s tan ie  V ic to ria  w  A u s tra lii 
sp a d ł npw y c h o n d ry t w ęg low y, k tó rego  liczn e  o d łam ­
k i poddano  śc iśle  k o n tro lo w an y m  ana lizom  w  licz­
n y c h  p racow n iach . M e teo ry t z aw ie ra  około 2% w ęgla 
i  0,16% azo tu  o raz  o b fity  m a te r ia ł  o rgan iczny . P o ­
cząw szy od r . 1970 n a p ły w a ły  d o n ies ien ia  p rz y ta c z a ją ­
ce re z u lta ty  an a liz  m e teo ry tu . W  to m ie  261 N aturę  
(str. 126) G . J u n g l a u s  i  w sp . p rzy tacza ją  w yn ik i 
ch ro m ato g raficzn e j an a lizy  a m in  a lifa ty czn y ch  zna­
lezionych  w  m eteo ry c ie .

O góln ie  u jm u ją c  d a n e  og łaszane  w  ciągu  o s ta tn ich  
la t, w  m eteo ryc ie  ty m  znaleziono: liczne w ęglow odo­

ry  a lifa ty czn e , p ro s te  i  rozgałęz ione  , n asycone i n ie ­
nasycone, k w a sy  a lifa ty czn e  jednokarboksy low e, p a ­
rzy s to - i n ieparzystow ęg low e, w ęglow odory  a ro m a ty ­
czne, g łów nie n a fta le n  i jego  pochodne, tak że  fen an - 
tr e n  i pochodne, cały  szereg  am in  a lifa ty czn y ch  i li­
czne am inokw asy , ja k  g licyna, a la n in a , p ro lin a , k w a ­
sy am in o -m asło  w e, w a lin a  i różne ich  pochodne. Ilo ­
ści ty c h  sk ładn ików  są  różne. Są one  oznaczane w  m i- 
k ro g ram ach  su b s tan c ji n a  g ram  m eteo ry tu . Ilość w ę ­
glow odorów  je s t rzęd u  10—35 m ik ro g ram ó w , ilo śc i n a ­
fta le n u  i poohodnych  irzędu 5 m ik ro g ram ó w , ilości 
kw asów  a lifa ty czn y ch  rzęd u  p a ru  m ik ro g ram ó w , ilość 
am inokw asów  rzęd u  15 m ik ro g ram ó w  n a  g ram  su b ­
sta n c ji m e teo ry tu . Ilość am in  a lifa ty czn y ch  je s t rz ę ­
d u  0,1 m ikrog /g ram .

Jeszcze n ied aw n o  Obecność ty c h  zw iązków  m og ła­
by się w y d aw ać  re z u lta te m  rozw o ju  życia poza Z ie­
m ią. O becn ie  u sta liło  się p rzekonan ie , że su b s tan c je  
te  są  p ro d u k ta m i syn tez  chem icznych  n iebiologicz- 
nych. Ś w iadczy  o ty m  ca ły  szereg okoliczności:

1) syn teza sk ładn ików  o rgan icznych , ja k  stw ierdzo ­
no an a lizą  sp ek tra ln ą , p rzeb iega  s ta le  w  ch m u rach  
gazow o-ipyłow ych K osm osu;

2) z p ro s ty ch  zw iązków , ja k im i są tle n e k  w ęgla, 
w oda i am o n iak  m ożna w  sz tucznych  w a ru n k a c h  la ­
b o ra to ry jn y c h  syn te tyzow ać liczne sk ład n ik i o rg an i­
czne. P o jaw ia ją  się one sp o n tan iczn ie  w  odpow iedzi 
na  do p ro w ad zen ie  en e rg ii w  odpow iedn ie j postac i;

3) jak k o lw iek  sk ład n ik i zaw arte  w  m e teo ry tach  
(także w  n iek tó ry ch  p ró b k ach  m a te r ia łó w  przyw iez io ­
n y ch  z K siężyca) p rzy p o m in a ją  e le m e n ta rn e  sk ła d n i­
k i o rg an iczn e  żyw ych  u s tro jó w , a le  is tn ie ją  też  w y­
d a tn e  różniioe, św iadczące o ab io tycznym  ich  pocho­
dzen iu , m ianow icie : a) o rgan izm y  żyw e zaw ie ra ją  
am inokw asy  lew osk rę tne , gd y  syn tezy  ab io tyczne  
w  lab o ra to r ia c h  i w  K osm osie  d a ją  p ro d u k ty  ra c e - 
m iczne; b) w śród  am inokw asów  z a w a rty c h  w  m eteo ­
ry ta c h  z n a jd u ją  się liczne  pochodne, k tó ry ch  n igdy  
n ie  stw ierdzono  w  u s tro ja c h  żyw ych , a  k tó re  p o ja ­
wiła ją  się w  w a ru n k a c h  sy n tezy  ab io tycznej w  lab o ­
ra to riu m ; c) k w asy  a lifa ty czn e  żyw ych  organ izm ów  
m a ją  z  re g u ły  p a rzy s tą  liczbę w ęgli, co pozosta je  
w  zgodzie z  m ech an izm em  ich b iosyntezy. T ym cza­
sem  w  m eteo ry tach  z n a jd u je m y  m ieszan in ę  kw asów  
p a rzy s to - :i n ieparzystow ęg low ych . W iększość kw asów  
a lifa ty czn y ch  u s tro jo w y ch  o d łu g ich  łań cu o h ach  w ę­
glow ych m a postać n ierozgałęz ioną . W  m e teo ry tach  
z n a jd u jem y  liczne  k w asy  rozgałęz ione , p rzy  czym  im  
w ięcej w ęgli, ty m  liczn ie jsze  rozgałęzien ia .

BoSz

K oniec sacharyny? P rzez  szereg  o s ta tn ic h  la t  p ro ­
w adzono in ten sy w n e  b a d a n ia  n ad  d z ia łan iem  sacha­
ry n y  n a  o rg an izm  zw ierzęcy  i  w reszcie  n a  p oczą tku  
1977 ro k u  o fic ja ln ie  zab ron iono  w  U SA  i  K an ad z ie  
stosow an ia  sach a ry n y  jak o  p re p a ra tu  słodzącego. Z  50 
sam ców  i 50 sam ic  szczura, k tó ry m  do  k a rm y  d o d a ­
w ano  isacharynę, u  trz e c h  sam ców  ro zw in ą ł s ię  zło­
śliw y n o w o tw ó r p ęch e rza  m oczow ego. P o to m stw u  ty ch  
zw ierzą t rów n ież  do d aw an o  sach a ry n ę  d o  k a rm y  i ty m  
razem  ju ż  u  d w u n a s tu  sam ców  i  d w u  sam ic  s tw ie r­
dzono n o w o tw ó r p ęcherza . O góln ie  u  s ied em n astu  
zw ie rzą t z d w u s tu  d o św iad cza ln y ch  stw ierdzono  zło­
śliw y  now o tw ór, zaś w  k o n tro ln e j g ru p ie  stu  zw ie­
rzą t ty lko  u  d w u  w y k ry to  now otw ór. N ależy zazna­
czyć, że z w ie rzę ta  d o św iad cza ln e  o trzy m y w ały  d uże  
d a w k i sach a ry n y , a le  trz e b a  te ż  p rzypom nieć , że spo­
życie  sa c h a ry n y  w  U SA  je s t og rom ne d w ynosi rocz­
n ie  około d w a  i pó ł ty s ią c a  ton . P rzec ię tn y  A m e ry ­
k a n in  ze s tra c h u  p rzed  u ty c iem  m a n ia k a ln ie  u n ik a  
cu k ru  i w  ca łośc i z a s tę p u je  go sa c h a ry n ą . T ak  w ięc 
n ie  ty lko  p rzem y sł spożyw czy  s ta le  se rw u je  ludziom  
d a w k i sach a ry n y , p rz e d e  w szystk im  w  n a jro z m a it­
szych n a p o ja c h  o rzeźw ia jący ch , a le  dodatkow o w ię ­
kszość o b y w a te li U SA  w e  w łasn e j k u c h n i n ie  ro z s ta je  
się z sach a ry n ą . A k tu a ln a  o p in ia  a u to ry te tó w  w  te j 
dz iedz in ie  je s t  jed n o zn aczn a : sa c h a ry n a  m a  w łaśc i-
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w ości rako tw órcze . S a c h a ry n a  b y ła  w  U SA  o s ta tn im  
chem icznym  śro d k iem  słodzącym , o fic ja ln ie  sto sow a­
n y m  w  p rz e m y śle  spożyw czym , in n e  zosta ły  ju ż  w cze­
śn ie j w y co fan e  z p o w odu  ic h  w łaśc iw ośc i k a rc in o -  
gennych . O czyw iście  sa c h a ry n a  b ędz ie  n a d a l sto sow a­
n a  tam , gdzie  je s t  to  ko n ieczn e  ze w zg lędów  te r a ­
p eu tycznych , n p . w  d iec ie  cukrzyków .

W .B-S.
N a tu r ę  1977 O M arch 17)

K iedy ży ł najstarszy australopitek? W  1967 ro k u , 
w  s ta n o w isk u  L o th a g a n  w  K en ii znalez iono  n ie ­
k o m p le tn ą  szczękę h o m in id a , k tó rą  uzn an o  za n a j ­
s ta rszy  szczątek  a u s tra lo p ite k a  n a  Z iem i. O znaczono 
ją  ja k o  A u stra lo p ith e c u s  ci. a fr icanus, z a licza jąc , n ie  
bez  w a h a n ia , do  n a jp ospo litszego  g a tu n k u  a u s t ra -  
lop iteka . W ars tw y , w  k tó ry ch  dokonano  o d k ryc ia , 
d a to w a n e  są  n a  5,5 m in  la t. W  dziesięć la t  późn ie j 
an tro p o lo g  a m e ry k a ń sk i R. B. E c k h a r d t  o p u b lik o ­
w a ł w  p iśm ie  C u rren t A n th ro p o lo g y  (18, 356, 1977) 
szczegółow e o p raco w an ie  te j sk am ien ia ło śc i. W edle 
op in ii a u to ra  w ie le  cech m orfo log icznych  b ad an e j 
szczęki zbliża ją  b a rd z ie j do w spó łczesnych  m a łp  
c z łe k o k sz ta łtn y ch  A fry k i n iż  do lin ii cz łow iekow a- 
ty ch . Z d an iem  E c k h a rd ta  na leży  w  św ie tle  ty c h  w y ­
n ik ó w  skorygow ać p rzy n a leżn o ść  filo g en e ty czn ą  do­
m n iem an eg o  a u s tra lo p ite k a , k tó ry  je s t ra cze j je d n y m  
z d rio p itek ó w , w sp ó ln y ch  p rzodków  człow ieka  i m a ło  
cz łek o k sz ta łtn y ch . W  te n  sposób zn aczn em u  o g ra n i­
czen iu  u leg a  zasięg  czasow y au s tra lo p itek ó w , k tó ry c h  
n a js ta rs z e  szczątki, poza o m aw ian ą  szczęką z L o n th a - 
g an , liczą  sobie n ie  w ięcej n iż  4 m in  la t.

M.R.
L a  R e c h e r c h e  12, 1977

„Sztuczna” bakteria do produkcji insu liny. Jeszcze  
k ilk a  m iesięcy  te m u  p isan o  o ty m  w  l i te r a ­
tu rz e  ty p u  science fic tio n , dziś je s t to  f a k t  n au k o w y : 
uczen i w b u d o w a li w  kod gen e ty czn y  b a k te r i i  in fo rm a ­
cje, p o zw a la jące  je j p ro d u k o w ać  ho rm on , k tó reg o  n ig d y  
w  w a ru n k a c h  n a tu ra ln y c h  n ie  w y tw a rz a ła . T ru d n o  
p rzecen ić  znaczen ie  tego o siągn ięc ia , zw łaszcza  zw a­
żyw szy  n a  w y tw a rz a n y  h o rm o n : je s t n im  in su lin a . 
D okonano  tego „p rzeszczep ia jąc” gen  u m o ż liw ia jący  
syn tezę  in su lin y  z m yszy  n a  b a k te r ię  E scherich ia  coli, 
n ieza s tąp io n ą  w e  w szelk ich  p ra c a c h  tego  rodza ju . 
W ykazano , że n a s tę p n e  po k o len ia  zh y b ry d y zo w an e j 
b a k te r ii  p o w ie la ły  p rzeszczep ioną  in fo rm a c ję  g en e ­
tyczna  i p ro d u k o w a ły  pożąd an y  horm on. W  p rz y ro ­
d z ie  jed y n y m i p ro d u c e n ta m i in su lin y , o d g ry w a jące j 
zasad n iczą  ro lę  w  m etab o lizm ie  cu k ru , są  ssak i: do 
celów  m edycznych  s to su je  się in su lin ę  p ochodzen ia  
byd lecego  lu b  św ińsk iego , n ieco  ró żn ą  od lu d zk ie j; 
n ie k tó rz y  d iab e ty cy  są n a  n ią  u czu len i i n ie  m ogą 
je j p rzy jm o w ać . Z d an iem  d r  R  u  11 e n  a, d y re k to ra  
S łu żb y  B iochem icznej i B iofizycznej U n iw e rsy te tu  K a ­
lifo rn ijsk ieg o  w  S an  F ranc isco , p ro d u k c ja  h o rm o n u  
n a  w iększą  sk a lę  je s t  k w es tią  n a jb liż szy ch  m iesięcy , 
ju ż  w k ró tce  b ędz ie  m ożna o trzy m y w ać  n ieo g ran iczo n e  
ilości in su lin y  p ochodzen ia  b ak te ry jn eg o .

B a d a n ia  p row adzono  p rzy  zasto so w an iu  w y ją tk o ­
w o su ro w ej k o n tro li , zgodnie  z za le cen iam i d o ty czą ­
cym i w sze lk ich  p ra c  ty p u  in ży n ie rii g en e ty czn e j. W 
w y p a d k u  w y d o stan ia  s ię  sz tuczn ie  w y h o d o w an e j „hy ­
b ry d y ” n a  z e w n ą trz  is tn ia ła  re a ln a  g ro źb a  zagn ież­
d żen ia  się je j w  o rg an izm ie  lu d zk im  i n a d p ro d u k c ji 
in su lin y , co m ogło  d o p row adzić  do d ras ty czn eg o  ob ­
n iżen ia  zaw arto śc i c u k ru  w e  k rw i. O sobn ik i E sch eri­
ch ia  coli, n a  k tó ry c h  p row ad zo n o  b a d a n ia  zm odyfi­
k o w an e  zo sta ły  w  te n  sposób, że n ie  b y ły  zdo lne do 
życia poza la b o ra to r iu m . D aw ało  to  w y s ta rc z a ją c ą  
g w a ra n c ję  b ezp ieczeństw a.

S am ego „p rzeszczepu” d o k onano  dzięk i zasto sow a­
n iu  enzym ów  re s try k c y jn y c h , k tó re  p o zw a la ją  dz ielić  
cząsteczkę  D NA  w  ok reś lo n y ch  p u n k ta c h  i izo low ać 
geny  od re sz ty  ła ń c u c h a  k w a su  d ezo k sy ry b o n u k le in o ­
w ego. Z asto so w an ie  te j m e to d y  n a  w ięk szą  skalę , 
obecn ie  ca łk iem  m ożliw e, pozw oli być m oże  n a  sk u ­
teczn ie jsze  leczen ie  chorób  dziedzicznych , m ożliw ych  
do w y k ry c ia  jeszcze p rzed  n a ro d zen iem  dziecka . Da

też  b a rd zo  sku teczny  in s tru m e n t w  w alce  z w szel­
k iego  ro d z a ju  ch o ro b am i h o rm onalnym i.

M.R.
S c ie n c e  e t  V ie  7, 1977

N ajstarsze skały. N ajs ta rsze , zn an e  w  św iecie  ska ły  
o d k ry te  zo s ta ły  w  1966 r. u  w sch o d n ich  b rzegów  
G re n la n d ii, p rzy  w e jśc iu  do f io rd u  A m era lik , w  p o ­
b liżu  sto licy  G od thab . W iek ich  u s ta lo n y  został n a  
około  3,9 m ld  la t. O d k ry c ia  dokona ł N ow ozelandczyk, 
V ic M cG rego r, p raco w n ik  G ren lan d zk ie j S łużby  G eo­
logicznej.

W  północnow schodniiej K an ad z ie  znaleziono skały , 
k tó ry c h  w iek  zo sta ł u s ta lo n y  n a  ±  2,8 m ld  la t. W od ­
ró żn ien iu , pasm o  g ó r A p p a lach y  w  U SA  je s t  n a d e r  
m łode : ty lk o  350 m ilionów  lat.

S.B.
S e a  S e c r e ts  6, 1977

P ersp ek tyw y niezam ierzonych zm ian k lim atu  Z ie- 
m i pod w p ływ em  działalności ludzkiej. W  ogłoszonym  
n ied aw n o  sp raw o zd an iu  A k ad em ii N au k  Stanów  Z je ­
d noczonych  A m ery k i Pn. p rz ed s taw ia jący m  w yn ik i 
d w u  i pó ł le tn ich  b ad ań , pośw ięconych  zachodzącym  
zm ianom  k lim a tu  w  w y n ik u  u p rzem y sło w ien ia , w y ­
su n ię to  tezę  g łoszącą, że  zw iększa jąca  się s ta le  z a ­
w a rto ść  C 0 2 w  a tm o sfe rze  p rzez  sp a lan ie  k o p a ln y ch  
su ro w có w  d o p ro w ad zi w  czasie n a jb liż szy ch  d w u stu  
la t do p o w ażn y ch  zm ian  k lim a tu  Z iem i. Is tn ie je  n ie ­
bezp ieczeństw o , g łosi k o m u n ik a t, w zro s tu  te m p e ra tu ­
ry  n a  n a szy m  g lob ie  o około 6°C, a  w  s tre fa c h  p o d ­
b ieg u n o w y ch  n a w e t trz y k ro tn e  w ięcej. P rzyczyn i siię 
to  do w y tw o rzen ia  się n a  pow ie rzch n i z iem i „ w a ru n ­
k ó w  sz k la rn ia n y c h ” . P rzy  te j sam ej ilo śc i n a p ro m ie ­
n io w a n ia  słonecznego, w y p ro m ien io w y w an ie  en e rg ii 
w  p rz e s trz e ń  kosm iczną  zo stan ie  w  znacznym  stopn iu  
zah am o w an e , co p o c iąg n ie  za sobą pow ażne  k o n se­
k w en c je . T e m p e ra tu ra  pow ierzch n io w y ch  w ód ocea­
n ó w  w zro śn ie  p rzec ię tn ie  o około 5°C. P rzyczyn i się 
to  do  p o d n ie s ien ia  poziom u w ód oceanów , zw iększo­
nego w y d z ie la n ia  C 0 2 z m órz  do a tm o se fry , oraz 
p rze su n ięc ia  s tre f  o zw iększonej ak ty w n o śc i b iologicz­
n e j w  s tro n ę  b iegunów . O d b ije  się to  n iek o rzy stn ie  
n a  w a ru n k a c h  życ ia  w  m orzu , „pod k lo szem ”, s to ­
sunkow o  c iep ły ch  w ód po w ierzch n io w y ch  i n a  p ro ce ­
sach  c y rk u la c ji b o ga tszych  w  sk ła d n ik i p okarm ow e 
w ód  g łęb in o w y ch  w  k ie ru n k u  p o w ie rzch n i oceanu. 
Z m u si to  do zm ian y  m ie jsc  p o b y tu  ław ic  ry b  o zn a ­
czen iu  gospodarczym , a  w  ślad  za ty m  łow isk  i p rz e ­
m y s łu  prze tw órczego .

Z ach o d zące  zm ian y  k lim a tu  p rzy czy n ią  się do zw ię­
k szen ia  ilo śc i opadów  śn iegu  n a  A n ta rk ty d z ie  i G ren ­
la n d ii  i w  k o n sek w en c ji znacznego  zw iększen ia  m asy  
lądo lodów . W  zw iązku  z ty m  coraz w iększa ilość lodu  
b ęd z ie  sp ły w ać  do oceanów , zw łaszcza w  zachodn iej 
części A n ta rk ty d y . T a  okoliczność łączn ie  z w zrostem  
te m p e ra tu ry  w ód p rzy czy n i się do p o d n ies ien ia  e u s ta -  
tycznego  p o w ie rzch n i oceanów  i m órz  o około 5 m  
i ty m  sam y m  za to p ien ia  w ie lu  w ie lk ich  p o rtó w  m o r­
sk ich  n a  obsza rze  ca łe j k u li  z iem sk ie j.

E fe k ty  gospodarcze  ty ch  zm ian  b ęd ą  dość z różn i­
cow ane. Z w ięk szen ie  się z aw arto śc i C O a w  a tm o sfe ­
rze  p rzy czy n i się do w zm ożen ia  p rocesów  fo tosyn tezy  
ro ś lin  i ty m  sam y m  w zro stu  w y d a jn o śc i u p raw , a le  
p o d n ie s ien ie  się ró w n o czesn e  te m p e ra tu ry  w p ły n ie  
n a , u m n ie jszen ie  d o stęp u  tle n u  do p a r t i i  ko rzen iow ych  
ro ś lin , a  w zro st z ach m u rzen ia  pogorszy  w a ru n k i u p ra ­
w y . T rzeb a  się  p rz y  ty m  liczyć z p rzesu n ięc iem  g łów ­
n y c h  s tre f  u p ra w  ro ś lin  k u  b iegunom . W  k o n k re tn y m  
p rz y p a d k u  u p ra w  k u k u ry d z y  i soi w  U SA  n a s tą p i 
ich  p rze su n ięc ie  do s tre fy  m n ie j zasobnych  w  sk ła ­
d n ik i p o k a rm o w e  g leb , co będzie  w y m ag a ło  ich  in ­
ten sy w n eg o  n aw ożen ia .

W edle  o p in ii au to ró w  sp raw o zd an ia  p rzed s taw io n e  
w  n im  z m ia n y  k lim a tu  i w  ślad  za ty m  w za jem n ej 
w spó łza leżnośc i te m p e ra tu ry , s ta n u  w ilgo tności, zach ­
m u rz e n ia  i  b ila n su  n a p ro m ie n io w a n ia  słonecznego 
m ogą się w  szczególnie n ie k o rz y s tn y  sposób odbić n a  
w a ru n k a c h  gospodarczych  naszego  globu. P oc iągn ie  
to  za  sobą kon ieczność w p ro w ad zen ia  now ych  ro d za ­
jó w  u p ra w  i te ch n ik  w  poszczególnych  reg io n ach  d la
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dostosow an ia  się do zachodzących  zm ian. N ajsiln ie j 
od b ije  się to w  s tre fa c h  p u s ty n n y c h  i pó łp u sty n n y ch . 
Pow iększy  się  znaczn ie  p o w ie rzch n ia  obszarów  n a d ­
m ie rn ie  suchych , w  szczególności w  pd . zach . części 
St. Z jedn . A. Pn., pn . M eksyku , A fryce  pn . i pd .- 
-zach ., p n .-zach . In d iach , A u s tra lii , n p . C hile, pd . P e ­
ru  i  zachodn ie j A rg en ty n ie .

S u d d e u ts c h e  Z tg .  F o r s c h u n g , W is s e n s c h a f t ,  T e c h n ik  23. 08. 1978
W.K.

Szkodliw y w p ływ  m leka krow iego na zdrow ie n ie­
których n iem ow ląt. Ju ż  w  ro k u  1932 zaobserw ow ano , 
że n iem o w lę ta  k a rm io n e  m lek iem  k ro w im  n ie  rozw i­
ja ją  s ię  w  zasadz ie  n o rm a ln ie  i w y k azu ją  zm iany  
sk ó rn e  kończyn , w y ły s ien ie  o raz  b iegunk i. U  dzieci 
tyoh  stw ierdzono  p o n ad to  is tn ien ie  zab u rzeń  żołądko- 
w o -je litow ych , c h ra k te ry z u ją c y c h  się b rak iem  zdol­
ności p rzew odu  pokarm ow ego  do p rz y sw a ja n ia  m leka  
krow iego.

N a to m ias t w  św ie tle  w yn ików  n a jn o w szy ch  badań , 
is to tn ą  p rzyczyną  choroby  tr a w ie n n e j osesków  i m a ­
łych  dziec i są  sp ecy ficzne  z a b u rzen ia  p rzew o d u  po ­
k arm ow ego , k tó re  u tru d n ia ją  w ch łan ia n ie  soli cy n ­
k o w y ch  z m lek a  do  k rw io b ieg u  je lit. I  is to tn ie , 
w  krw ii ch o ry ch  o sesków  stw ierd zo n o  znaczn ie  obniżo­
n ą  zaw arto ść  icynku. C h o ry m  ty m  podaw ano  d o u stn ie  
sp ec ja ln e  p re p a ra ty  z aw ie ra jące  sole cynku  i w  ten  
sposób uzyskano  p rzy śp ieszen ie  p rocesów  gojen ia  
u b y tk ó w  skórnych . S tąd  w yw nioskow ano , że p o d s ta ­
w ow ym  czynn ik iem  leczn iczym  je s t  cynk, n iezbędny  
czynn ik  m etab o liczn y  w  p ro cesach  p rz y sw a ja n ia  b ia łek  
m leka.

M leko k ro w ie  ró żn i się znaczn ie  sk ład em  chem icz­
n y m  od m lek a  ludzkiego . W  m lek u  k ro w im  cy n k  w y­
s tę p u je  w  postac i k o m pleksów  b ia łk o w y ch  o dużej 
cząsteczce. M leko kob iece  n a to m ia s t z aw ie ra  b ia łk a  
m ałocząsteczkow e, ła tw ie j p rz y sw a ja ln e  p rzez  o rg a ­
n izm  now orodka.

S c ie n c e  1977 >
W. J. P.

M y, czworonożni. K ied y  idziem y, n ie u s ta n n ie , acz 
m iarow o  w y m a c h u je m y  rę k a m i. D laczego ta k  się 
d z ie je?  M ało  k to  p ró b o w a ł szukać  odpow iedzi n a  to  
p y ta n ie , gdyż sam a czynność w y d a je  się ta k  n a tu r a l ­
n a , że n ie  w y m a g a ją c a  u za sad n ien ia . E to logow ie po ­
w iad a li zw yk le , że  ro b im y  ta k  d la  u trz y m a n ia  ró w n o ­
w agi. O dpow iedź to  s te reo ty p o w a  i je d y n a  ja k a  się 
n asuw a, gdy  m y ślim y  n ad  ty m  zag ad n ien iem . A je d ­
n a k  M. J. C ostag lio la , fra n c u sk i b io log  i etolog tw ie r ­
dzi, że je s t ona  z g ru n tu  fa łszy w a . Jego  h ipo teza 
zd a je  się n a  p ie rw szy  rz u t oka k a rk o ło m n a , z pew ­

n ością  je d n a k  je s t  g odna  uw agi. Z d an iem  C ostaglioli, 
ju ż  L eonardo  d a  V inci p rzeczu ł p o p raw n e  ro zw iąza­
n ie , k iedy  p is a ł: „Z achow an ie  się człow ieka je s t id en ­
tyczne  z zachow an iem  się zw ie rzą t czw oronożnych. 
T ak  ja k  ko ń  w  k łu s ie  s ta w ia  nogi n a  k rzyż , ta k  sam o 
i człow iek p o ru sz a  sw y m i cz te rem a k o ń czy n am i k rz y ­
żowo, to  znaczy, k ied y  w y su w a  do p rzo d u  p ra w ą  n o ­
gę w y m ach u je  jednocześn ie  lew ą  rę k ą  i o d w ro tn ie”. 
Inacze j m ów iąc : m ach a m y  rę k a m i pon iew aż n ie  u t r a ­
c iliśm y  jeszcze  ca łkow ic ie  n aw y k u  z czasów , k ied y  
by liśm y  czw oronogam i! Z dan iem  C astagliodi, d o ty c h ­
czasow e p ró b y  ra c jo n a liz a c ji ty c h  ru c h ó w  n a  p o d ­
s ta w ie  p ra w  m e c h a n ik i p ro w ad z iły  n a  m anow ce, gdyż 
n ie  u w zg lędn ia ły  czynn ika  h isto rycznego . P on iekąd  
w ięc jesteśm y czw oronogam i o postaw ie  w yp ro sto w a­
nej. O byw ate le , ręce  p rzy  sobie!

S c ie n c e  e t V ie  4, 1978

M. R y s z k i e w i c z

N ow e badania nad fizjo logią  tkanki m ięśniow ej.
Ja k  w ykaza li badacze h o lenderscy  z L eiden , p rz e m ia ­
n a  m a te rii w  m ięśn iach  je s t uzależn iona od czynności 
w szystk ich  h o rm o n ó w  u stro jo w y ch  oraz  zw iązane j 
z n im i p raw id ło w ej fu n k c ji u k ła d u  nerw ow ego . Z n a ­
n e  je s t z jaw isk o  w p ły w u  n iek tó ry ch  k a teo h o lam in  n a  
czynności n e rw o w e  u s tro ju , n a  p rzy k ład , n o ra d re n a ­
lin y  u tożsam iane j z n eu ro h o rm o n em  zakończeń  n e r ­
w o w y ch  u k ła d u  sym patycznego . B ad an iam i ob ję to  
m ięśn ie  kończyn  tj^lnych szczurów  żyw ych  i zab ity ch  
p rzed  ek sp e ry m en tem . Z aobserw ow ano  n a s tę p u ją c e  
z jaw isk a : a. m ięśn ie  z w ie rz ą t żyw ych  i  zab ity ch  n ie  
w y k azu ją  znaczn ie jszych  różn ic  w  zużyciu  itlenu;
b. m ięśn ie  w yosobn ione ze zw ierzą t zab ity ch  w y k azu ­
ją  znacznie zw iększone w  p o ró w n an iu  ze zw ierzę tam i 
żyw ym i zużycie  g lukozy (do 63% w  p o ró w n an iu  z 4%);
c. u  zw ierzą t żyw ych  d o m in u ją  p rocesy  w y tw arzan ia  
g licero lu  i k w a su  m lekow ego.

Z u zy sk an y ch  d an y ch  w y p ły w a  w niosek , że m ię ­
sień  szk ieletow y, zn a jd u jący  się w  faz ie  spoczynkow ej, 
m usi czerpać energ ię  g łó w n ie  z ro zk ład u  i u tlen ien ia  
k w asó w  tłuszczow ych . P o d k re ś la  się, że p rocesy  lipo - 
lizy  s ty m u lu je  n o ra d re n a lin a .

B adacze h o len d erscy  su g e ru ją  w  k o n k lu z ji, że 
is tn ie jące  w  b iochem izm ie żyw ej i  m a rtw e j tk a n k i 
m ięśn iow ej ró żn ice  na leży  tłu m aczy ć  w p ły w em  u k ła ­
d u  nerw ow ego, a k o n k re tn ie  — pobudzen iem  n e rw o ­
w ych  recep to ró w  be ta  w  m ięśn iach  szk ieletow ych  
p rzez  n o rad ren a lin ę .

H o r m o n e  a n d  M e ta b o lis m  R e s e a r c h  1977

W..T.P.

R E  C E

A. R o p e l e w s k i :  Profesor K azim ierz D em el, żo ł­
nierz —  badacz — nauczyciel, W ydaw nic tw o  M orsk ie , 
G dańsk  1978, s tr. 380, cena zł 80.—

D ziała lność  n au k o w a  p ro fe so ra  D em ela  rozpoczęła  
się jeszcze p rz e d  p ie rw sz ą  w o jn ą  św ia tow ą, jego  w cze­
sne  p u b lik a c je  pochodzą z r .  1912. W pływ , jak i 
p ro f. D em el w y w a rł n a  p o lsk ich  bio logów  p rzez  sw ą 
d z ia ła lność  pedagog iczną  n a  ró żn y ch  u cze ln iach  i j a ­
ko  a u to r  w ie lu  św ie tn ie  n a p isa n y c h  i pow szechn ie  
znanych  k siążek , je s t ogrom ny. Jego  in te re su ją c e  i bo­
g a te  życie  z a in te re su je  n a  pew no  czyte ln ików . R ecen ­
zow ana k s iążk a  je s t bard zo  szczegółow ym  życio ry ­
sem , u w zg lęd n ia jący m  n ie  ty lk o  w y d a rz e n ia  doniosłe , 
lecz rów n ież  i ta k ie , o k tó ry c h  się  ła tw o  zapom ina. 
A u to r siadał sob ie  ftrud p rzeg ląd n ięc ia  w ie lu  a r c h i­
w ów , w y d o b y w ając  z n ich  m nóstw o  fak tó w , także
4

N  Z  J  E

d ro b n y ch , k tó re  m ożna b y  uznać  za m a ło  w ażne. J e d ­
n a k  razem  ze s taw ian e  o d tw a rz a ją  one  n ie  ty lk o  ży ­
c io ry s jednego  uczonego', lecz p rzy p o m in a ją  n ie d a w n ą  
i n ieco  b a rd z ie j od leg łą  przeszłość. K siążka  zaw ie ra  
n p . in te re su ją c e  d an e  o dz ia ła lnośc i M ichała  S i e ­
d l e c k i e g o  w  o rg an izo w an iu  po lsk iego  ry b o łó w ­
s tw a  m orsk iego  w  o k re s ie  m iędzyw o jennym . W arto  
też  sobie n p . uzm ysłow ić , że  w  p ew n y m  okres ie  
p ro f. D em el oprócz s ta łeg o  z a tru d n ie n ia  w  M orsk im  
In s ty tu c ie  R y b ack im  p ro w ad z ił za jęc ia  dy d ak ty czn e  
n a  W yższej S zk o le  E konom icznej w  Sopocie, n a  SG G W  
w  W arszaw ie  i b ra ł ak ty w n y  udzia ł w  o rgan izo w an iu  
W SR  w  O lsz tyn ie . J e s t to  p rzy k ład  dz ia ła ln o śc i p ro ­
w adzonej po  I I  w o jn ie  św ia tow ej p rz e z  ty ch  n ie licz ­
n y c h  uczonych  po lsk ich , k tó rzy  zd o ła li ją  p-rzeżyć. 
W  książce d o strzeg a  się, że a u to r  żyw i d la  sw ego  bo ­
h a te ra  o g rom ny  szacunek  i sym patię , n ie  m a  w  n ie j
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je d n a k  ak cen tó w  h ag ióg raficznych , sp o ty k an y ch  n ie ­
s te ty  w  życ io ry sach . P ro f. R o p elew sk i je s t  z zaw odu  
ek onom istą , (pomimo w ięc  zna jom ośc i b io logii, k tó re j 
do w ió d ł w ła sn y m i p u b lik ac jam i, n ie  p o d e jm u je  a n a ­
lizy  tw órczośc i (prof. D em ela . B y łoby  to  zad an ie  b a r ­
dzo tru d n e , n a w e t d la  spec ja lis ty . G dyby  je d n a k  ktoś 
zada ł sob ie  t r u d  o d szu k an ia  w  p u b lik a c ja c h  p ro f. D e­
m ela  w p ły w ó w  jego  w y k sz ta łcen ia  n a  u n iw ersy tec ie  
genew sk im , ślad ó w  k o n ta k tó w  z ró żn y m i ś ro d o w isk a ­
m i n au k o w y m i i w y b itn y m i tw ó rcam i, re z u l ta t  b y łby  
n a  p ew n o  bard zo  in te re su ją c y . K sążk a  w y sz ła  w  n a ­
k ład z ie  1750 egzem plarzy , n ie  je s t  też  ła tw a  do zdo­
bycia .

H e n ry k  S z a  r  s  k  i

Z o fia  K u r a t o w s k a :  K rw inki białe — obrońcy
czy w rogow ie? W iedza P ow szechna , W arszaw a  1976, 
Bitol. O m ega, 208 s., 28 ry s .

M ałych  ro zm ia ró w  k siążk a  n ie  je s t p rzeznaczona  
d la  lek a rzy . Z a m ia re m  a u to rk i by ło  n a p is a n ie  k s ią ż ­
k i, k tó r e j  o d b io rcam i m ie li być biologow ie, a  ogóln iej 
osoby  z a in te re so w an e  w  p o stęp ach  n au k . Z e sw ego 
zad an ia  w y w iąza ła  się a u to rk a  zn ak o m ic ie  d o s ta rc z a ­
ją c  żyw o i p rzy s tęp n ie  n a p is a n y  p rzeg ląd  naszej 
w spó łczesnej w iedzy  o leukocy tach . M a te r ia ł je s t 
om ów iony  w  log icznej k o le jn o śc i: po p o d k re ś len iu , 
że  o rg an izm  człow ieka  i  zw ierzęc ia  w yższego je s t  s ta ­
le  n a ra ż o n y  n a  różne  n ieb ezp ieczeń stw a  n a tu r y  b io ­
log icznej (b ak te rie , w iru sy ) a u to rk a  p rze sz ła  do o p i­
su  p rocesów  ró żn ico w an ia  się leukocy tów  i do w y ­
ró ż n ie n ia  sze reg u  fo rm  o p isan y ch  za rów no  po d  w zg lę­
dem  m orfo log icznym , ja k  i fu n k cy jn y m . W ym aga ło  to  
użycia  te rm in ó w  n au k o w y ch ; na leży  zaznaczyć, że 
a u to rk a  d o łoży ła  s ta ra ń , żeby  te  te rm in y  n a leżyc ie  
ob jaśn ić . Po te j lin ii  p o sz ła  o n a  ta k  d a lek o , że u m ieś­
ciła  osobny  rozdz ia ł o e le m e n ta c h  n a u k i o odpo rnośc i 
(rozdz. 6: „ABC n a u k i o  od p o rn o śc i”), z u w a g i n a  ro ­
lę, ja k ą  sp e łn ia ją  pew nego  ro d za ju  leu kocy ty  w  w y ­
k sz ta łc e n iu  odpo rnośc i b io log icznej.

N a  d o b ro  a u to rk i na leży  zap isać , że  d y sk u tu je  o n a  
w spółczesne p ró b y  w y ja śn ien ia  fu n k c ji sp e łn ia n y c h  
p rzez  leu k o cy ty  w  o p a rc iu  o n asze  w iadom ośc i z b io ­
logii m o le k u la rn e j; zaznacza  je d n a k  h ip o te ty czn y  c h a ­
ra k te r  tyoh  w y ja śn ie ń . R ów nież n a  je j d o b ro  na leży  
zaipisać um ieszczen ie  k ró tk ic h  w iadom ości z h is to rii 
b ad ań  n a d  leu k o cy tam i. O bszern ie jszego  o m ów ien ia  
do czek a ły  się lim focy ty , n a d  k tó ry m i b a d a n ia  b y ły  
p rzez  d łu g i czas zan ied b an e . A u to rk a  zaznacza , że 
liczne s ą  p ro b le m y  do tyczące  lim focy tów  do tychczas 
n ie  w y ja śn io n e  i d o d a je  „że ,.n ie sp o k o jn a” k o m ó rk a  
( =  lim focy t) p iln ie  s trz eże  sw oich ta je m n ic ”.

T re śc ią  o s ta tn ich  trz e c h  rozdz ia łów  je s t n iezw y k ły  
p ro ces  p o leg a jący  n a  ty m , że w  szczególnych w a ru n ­
k ach  leu k o cy ty  ze sp rzy m ie rzeń có w  u s t ro ju  s ta ją  się 
jego  w rogam i. W  p ie rw szy m  z ty o h  rozd z ia łó w  je s t 
m ow a o tzw . au to ag re s ji, a  w  d w u  d a lszy ch  ó b ia ­
łaczk ach  i jeszcze in n y ch  cho robo tw órczych  zm ian ach  
zach o d zący ch  w  leu k o cy tach . O s ta tn i ro zd z ia ł (12) je s t 
k ró tk im  p o d su m o w an iem  tr e ś c i  p o p rzed n ich . N ależy  
p rz e d e  w szystk im  udz ie lić  odpow iedz i n a  p y ta n ie  czy 
leu k o cy ty  są  ob ro ń cam i u s tro ju , czy jego  w rogam i. 
A u to rk a  dochodzi do  w niosku , że  o b ro n a  u s tro ju  je s t  
zasad n iczą  i  n o rm a ln ą  fu n k c ją  leukocy tów , a ich  
szkod liw a d z ia ła ln o ść  p o ja w ia  s ię  jed y n ie  w  w y ją tk o -  
w yoh sy tu a c ja c h . . . .

Ł a tw o ść  i z a in te re so w an ie , z ja k im i czy ta  się k s ią ż ­
k ę  doc. d r  Z. K u ra to w sk ie j, m oże n ie je d n e m u  czy te l­
n ik o m  n a su n ą ć  p rzy p u szczen ie , że n ap is a n ie  tego  r o ­
d z a ju  k s ią ż k i n ie  p rz e d s ta w ia  szczególnych  tru d n o śc i. 
T ym czasem  je s t  o d w ro tn ie : z red ag o w an ie  d z ie ła  p o ­
p u la rn o n au k o w eg o  n a  poziom ie w yższym  w y m ag a  ze 
s tro n y  a u to ra  n ie  ty lk o  og rom nej w iedzy  (k tó rą  p o ­
s iad a  doc. K u ra to w sk a ), a le  p o n ad to  k ry ty czn eg o  do 
n ie j sto sunku .

F. G ó r s k i

F unction al A natom y of M arinę M am m als, R.  J.
H a r r i s  o n  (red .), A cadem ic  P ress , L ondon  —  N ew  
Y ork  — S an  F ran c isco  1977, t. 3, s tr. 428, £  17,50

G odząc s ię  n a  o d p ow iedn ie  up roszczen ie  l i te ra tu rę  
n au k o w ą  z zak re su  b io log ii m ożna p rzed s taw ić  w  fo r ­
m ie  p ira m id y . Je j p o d staw ę  tw o rzą  w szelk iego  r o ­
d z a ju  ra p o r ty , -don iesien ia  o raz  in n e  o ry g in a ln e  p u ­
b lik a c je  n au k o w o -b ad aw cze , w y p e łn ia jące  coraz licz ­
n ie jsze  czasopism a naukow e. Z li te ra tu ry  p odstaw o­
w ej w y ra s ta  m o no tem atyczne  p iśm ien n ic tw o  p rzeg lą ­
dow e. J e s t  ono ta k  cen n e  i  poszuk iw ane , iż d la  
p u b lik o w a n ia  a rty k u łó w  z tego  zak re su  u tw orzono  
szereg  sp ec ja ln y ch  pe rio d y k ó w  nau k o w y ch , ja k  np. 
T h e  Q u a rte r ly  R e v ie w  o f B io logy  lu b  In te rn a tio n a l 
R e v ie w  o f C yto logy . K o le jn y  sto p ień  naszej p iram id y  
s tan o w ią  a ru d y cy jn e , częstokroć w ie lo tom ow e op raco ­
w a n ia  pośw ięcone w y b ra n y m  p rocesom  b iologicznym , 
o rg an e lo m  k o m órkow ym , n a rząd o m  lu b  poszczególnym  
g ru p o m  tak so n o m iczn y m  ro ś lin  i zw ierzą t. D obrym  
p rz y k ła d e m  tego  ty p u  p iśm ie n n ic tw a  w  odn ies ien iu  do 
zoologii k ręgow ców  są  ta k ie  dzieła , ja k  T h e  B iology  
o f M y x in e , T h e  B io logy  o f  L a m p reys , F ish  P hysio -  
logy, P h ysio logy  o f th e  A m p h ib ia , B io logy o f th e  R ep -  
ti lia  lu b  A v ia n  B iology. Do tego sam ego n u r tu  należy  
F u n ctio n a l A n a to m y  o f M arinę  M am m als. K ończąc 
k la sy fik a c ję  p iśm ien n ic tw a  b io logicznego um ieścim y  
n a  szczycie p ira m id y  p od ręczn ik i akad em ick ie , jak o  
ty p  l i te r a tu ry  n au k o w ej u jm u ją c e j w spó łczesną  w ie ­
dzę  w  sposób  n a jb a rd z ie j uogólniony.

D w a początkow e tom y  in te re su jąceg o  n a s  w y d aw ­
n ic tw a  om ów iono w cześn ie j w  in n y m  czasopiśm ie 
(H. S z a r s k i :  K osm os  22, 1973, t. 1; K osm os  25, 
1976, t. 2). Św ieżo w y d a n y  to m  trzec i, ś lad em  tom ów  
p o p rzed n ich , z a w ie ra  zb ió r a r ty k u łó w  (rozdziałów ) 
p o św ięconych  g łów n ie  an a to m ii czynnościow ej ozy też  
m o rfo -f iz jo lo g ii ro zm a ity ch  na rząd ó w . W  części a r ty ­
k u łó w  g łó w n y  n a c isk  po łożono  n a  z re fe ro w an ie  b a ­
d a ń  w ła sn y ch  au to ró w , w  in n y ch  n a to m ia s t d o k o n a­
no k ry ty czn eg o  p rzeg ląd u  p iśm ien n ic tw a  p rzedm io tu . 
J e ś li  d o d am y  do  tego , że w  o m aw ian y m  to m ie  s ą ­
s ia d u ją  ze  sobą ro zd z ia ły  tem a ty czn ie  bard zo  od leg łe  
o ra z  że p ra c a  o b e jm u je  w alen ie , p łe tw o n o g ie  i sy ­
re n y , to  odn ies iem y  n ie o d p a r te  w rażen ie  p ew n ej 
p rzy p ad k o w o śc i w  doborze p rezen to w an y ch  tem a tó w  
i zagadn ień .

P o m ija ją c  w stęp  p ió ra  R . J. H a r r i s  o n  a, r e ­
d a k to ra  nau k o w eg o  całości dz ie ła , to m  trzec i z a jm u ­
ją c e j n a s  k siążk i o tw a rto  obszernym  rozdz ia łem  o p ra ­
co w an y m  p rzez  F . C. F r a s e r a ,  w  k tó ry m  a u to r  
te n  o m a w ia  n a js ta rs z e  ź ró d ła  h is to ry czn e  i m ito lo ­
g iczne  n a  te m a t w a len i, a rc h a ic z n e  p rzek azy  w  p o s ta ­
ci d z ie ł 'Sztuki (fresk i z K nossos), w y k o rzy stan ie  w a le ­
n i p rzez  h e ra ld y k ę  (delfin), n ie k tó re  zag ad n ien ia  h is to ­
ry c z n e  i p ra w n e  zw iązane  z w a len ia m i i specyficzne  
d la  W. B ry ta n ii, w reszc ie  ko rzy śc i n au k o w e  p ły n ące  
z b a d a ń  p ro w ad zo n y ch  od la t  n a  w a len ia ch  o s iad a ­
ją c y c h  n a  m ie lizn ach . W  k o le jn y m  rozdzia le  om ów io­
no  (P. F . B  r  o d i  e) n ie k tó re  zag ad n ien ia  do tyczące  
ek o lo g ii w a len i, a  m ianow ic ie  o k re ś la n ie  poziom u 
m etab o lizm u  i w y m ag ań  pokarm o w y ch . W  in te re su ­
ją c y m  a r ty k u le  W .M.A. D e S m e t  om ów ił budow ę 
k rę g o s łu p a  w a len i, a  w  zw iązku  z b ra k ie m  kości 
k rzy żo w ej p rz e a n a liz o w a ł k ry te r ia  um o ż liw ia jące  po ­
d z ia ł k rę g o s łu p a  ty c h  z w ie rz ą t n a  poszczególne o d ­
c in k i. T rzy  k o le jn e  ro zd z ia ły  w iążą  się m n ie j lu b  
b a rd z ie j śc iś le  z n a rz ą d a m i zm ysłów . A. D. G. D r  a  1 
p rz e d s ta w ił a n a to m ię  m ik ro sk o p o w ą  s ia tk ó w k i w a len i 
n a  p rz y k ła d z ie  b u tlo n o sa  T u rs io p s  tru n ca tu s , D. M . 
L a v i g n e  i  w sp ó łp raco w n icy  om ów ili s tro n ę  czyn­
no śc iow ą oczu p łe tw onog ich , p rzy s to so w an y ch  do w i­
d zen ia  pod  w o d ą  i w  p o w ie trzu , zaś B. J . D o n a l -  
d s o n  d a ł  o p raco w an ie  an a to m ii ję zy k a  b u tlo n o sa  
z p ew n y m  naw iąizan iem  do jego fu n k c ji zm ysłow ej. 
W p ie rw szy m  z trz ech  o s ta tn io  w ym ien io n y ch  rozdz ia ­
łów , czy te ln icy  z a in te re so w a n i b a d a n ia m i ilościo­
w y m i z n a jd ą  ich  p ię k n y  p rzy k ład  odnoszący  się  do 
poszczególnych  w a rs tw  sia tków ki.

S po ro  m ie js c a  w  o m aw ian y m  to m ie  za jm u je  te m a ­
ty k a  zw iązan a  z u k ła d e m  k rążen ia . T a k  w ięc  E. J . E. 
C a v e  p o d a ł o p is  ty p o g ra fii n aczy ń  w ieńcow ych  b u ­
tlo n o sa , C. M. D r  ab  e  k  sc h a ra k te ry z o w a ł n ie k tó re  ce ­
ch y  an a to m iczn e  i czynnościow e se rca  i a o r ty  fok i 
W ed d e la  L e p to n y c h o te s  w ed d e li, n a to m ia s t K . R o n a l d  
i w sp ó łp raco w n icy  zap o zn a ją  n a s  w  b a rd zo  in te re s u ­
ją cy m , ró w n ież  p o d  w zg lędem  m etodycznym , i w n ik li­
w y m  s tu d iu m  z to p o g ra fią  n aczy ń  ży lnych  o ra z  k rą -  
żen iem  w  n ioh  k rw i w  w a ru n k a c h  ,f o r m a ln y c h
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i w  zan u rzen iu  (im itow anym  ek sp e ry m en ta ln ie ) u  fo­
k i g ren lan d zk ie j) P agoph ilus groenlandicus.

K ole jne  rozdzia ły  p rzynoszą  w iadom ości o budow ie 
m ikroskopow ej ż a łąd k a  i  u ch y łk ó w  d w u n a s tn ic y  d iu - 
gonia D ugong dugon  (H. M a r s h  e t  al.), u lt ra s t ru k tu -  
rz e  je l i ta  o ienkiego d e lfin ó w  (T u rs io p s , D elph inus, S te -  
nella) ze szczególnym  n ac isk iem  n a  subm ik roskopow ą 
o rg an izac ję  kom órek  w chodzących  w  sk ład  n ab ło n k a  
je l i ta  (R. J . H a r r i s  o n  e t al.), c ia łk u  żó łty m  fok i 
szare j H alichoerus g ryp u s  (D. P . B o s ł i i e r ) ,  położe­
n iu  ją d e r  u  w a len i (W. M. A. De S m  e t )  i -włosach 
za tokow ych  (v ib r issa e ) ssaków  m o rsk ich  (J. K . L  i n  g). 
D w a o s ta tn ie  ro zd z ia ły  n a le ż ą  do k a te g o r ii op raco w ań  
p rzeg ląd o w y ch .

T y le  o tre śc i k siążk i. P o ró w n u jąc  F unctiona l A n a -  
to m y  o f M arinę M am m als  z in n y m i d z ie łam i o podo­
bnym  ch a ra k te rz e  n ieu ch ro n n ie  do jdziem y  do w nios­
k u , iż  p o w sta ją  one w  d w o ja k i sposób. P ierw szy , 
w  m oim  p rzek o n an iu  przynoszący  lepsze e fek ty , po ie- 
n a  n a  sp recy zo w an iu  w  p ie rw sze j ko le jnośc i ko n cep c ji 
całego d z ie ła  o raz  n a  w tó rn y m  p o szu k iw an iu  i  pozy­
sk iw an iu  au to ró w  d la  o p raco w an ia  o d p ow iedn ich  z a ­
gad n ień . D ru g i sposób je s t z g ru b sza  o d w ro tnośc ią  
p ierw szego . Po lega bow iem  n a  w y szu k iw an iu  a u to ­
ró w  za jm u jący ch  s ię  o d p o w ied n ią  dz ied z in ą  o raz  n a  
su k cesy w n y m  p o b u lik o w an iu  n a p ły w a ją c y c h  od n ic h  
arty k u łó w ,. O sobiście je s te m  p rzek o n an y , że A n a to m ia  
czynnościow a , ssaków  m o rsk ich  p o w sta je  m n ie j w ięcej 
w  ta k i w ła śn ie  sposób. M im o w y p ły w a jący ch  stąd  
pew n y ch  o g ran iczeń  je s t o n a  k s ią ż k ą  p o trzeb n ą  i  b a r ­
dzo cenną. N ie u lega  w ątp liw o śc i, że  odda u słu g i za­
rów n o  terio logom  k ie ru ją c y m  sw e  za in te reso w an ia  n a  
ssak i m orsk ie , ja k  rów n ież  pozosta łym  zoologom , 
zw łaszcza p rz y  o k az ji o p raco w y w an ia  w y k ład ó w  i 
podręczn ików .

A. J a s i ń s k i

R elations betw een  Structure and Function in  the 
Prokaryotic C eli, R.  Y. S  t  a  n  i e  r,  H.  J.  R o g e r s  
a nd  B.  J.  W a r d  (eds.), C am b rid g e  U n iv e rs ity  P ress, 
C am bridge  —  L ondon  — N ew  Y ork  — M elbou rne  
1078, s tr .  369, £  17,50.

K siążka , k tó re j u k azan ie  się odno tow u ję , zaw iera  
zb ió r op raco w ań  p rzed s taw io n y ch  n a  28 S ym pozjum  
T o w arzy stw a  M ikrob io log ii O gólnej, od b y teg o  w  k w ie ­
tn iu  1978 n a  U n iw ersy tec ie  S o u th am p to n . Z arów no  
m a ły  d y s ta n s  czasow y, ja k i d z ie li u k azan ie  się k s ią ­
żk i od te rm in u  sym pozjum , ja k  rów n ież  re p re z e n ta ­
ty w n a  g ru p a  au to ró w  św iadczą , iż  z a in te re so w a n y  czy­
te ln ik  zn a jd z ie  w  n ie j n a jśw ież sze  d a n e  n a  te m a t 
w spó łzależności m iędzy  s t ru k tu rą  i  fu n k c ją  ro zm aity ch  
sk ład n ik ó w  k o m ó rk i o rg an izm ó w  p ro k ario ty czn y ch . 
T ru d n o  p rzem ilczeć  w  ty m  m ie jscu  zn am ien n y  fa k t 
p rz y d a n ia  o k reś len iu  ,ystruktuira” now ych  znaczeń. W 
u ję c iu  tra d y c y jn y m  ty m  o k re ś len ie m  p o słu g u ją  się 
n a d a l m orfo lodzy . A le  ró w n ie  ch ę tn ie  k o rz y s ta ją  zeń 
badacze  o p e ru jący  często n a  poziom ie n ied o s tęp n y m  
n a w e t d la  m ik ro sk o p u  e lek tronow ego . P ro w ad zo n e  
p rzez  n ich  b a d a n ia  s t ru k tu ra ln e , w p raw d z ie  w ykorzy ­
s tu ją c e  m ik roskop  e lek tro n o w y , a le  g łó w n ie  o p a rte  n a  
m eto d ach  b iochem icznych , im m uno log icznych  itp ., 
u m o ż liw ia ją  n a  p rz y k ła d  p o zn an ie  b u dow y  pod  je d n o ­
s te k  R N A  z w p ro st n ie w ia ry g o d n ą  d o k ład n o śc ią  o raz  
tw o rzen ie  o d p o w ied n ich  m odeli. W łaśn ie  w  ta k im  
m n ie j w ięce j zn aczen iu  zap o w iad an a  k siążk a  do tyczy  
s tru k tu ry  kom órk i.

Z asadn iczą  tre ść  k siążk i z a w a rto  w  13 n a s tę p u ją ­
cych  a r ty k u ła c h : B u d o w a  ryb o so m u  b a k te ry jn eg o
(R. B r i m a c o m b e ) ,  B u d o w a  i fu n k c ja  m e c h a n izm u  
tra n sla c ji (B.  S.  C o o p e r m a n  i J.  W.  B.  H e r s h e y ) ,  
Z w ią zk i s tru k tu ra ln o -c zy n n o śc io w e  o słony  ko m ó rk o w e j 
(tj. śc iany  k o m ó rk i i p lazm o lem y  —  A. J.) b a k ter ii 
G ra m -u je m n y c h  (V. B r a n ) ,  B u d o w a  i w zro s t ścian  
b a k te r ii G ra m -d o d a tn ich  (H.  J.  R o g e r s ,  J.  B.  W a r d  
i  I.  D.  J. B u r d e t t ) ,  B u d o w a  oraz w ła śc iw o śc i im -  
m u n o p o b u d za ją ce  śc ian  k o m ó rk o w y c h  p rą tk ó w  (J. F.  
R e t d t  i E.  L e d e r  e r ) ,  B u d o w a  i fu n k c ja  b łon  
p lazm a  ty c zn y c h  b a k te r ii (M. R. J. S a l  t o n ) ,  B łona

p u rp u ro w a  ba k ter ii h a lo filn ych  (zaw ie ra jąca  b a rw n ik  
bak te rio rodopsynę , um o ż liw ia jący  w y k o rzy sty w an ie  
en e rg ii św ia tła  do tw o rzen ia  A T P  —  A. J.) (R. H e n ­
d e r s o n ) ,  F osfo lipopro te iny  w  e n zy m a ty c zn e j w y d z ie ­
lin ie  b a k te r ii  (J. O.  L a m p e  n),  R ew ers ja  pro top la ­
stów  i fo r m -L  b a k te r ii  (J.  B.  W  a  r  d),  S tr u k tu ra  i fu n ­
kc ja  b a k te ry jn y c h  rzę sek  (M.  S i m o n ,  M.  S i l v e r -  
m  a  n,  P.  M  a  t  s  u  m  u  r  a,  H.  R i d g w a y ,  Y.  K o m e n ­
d a  i M.  H i l m e n ) ,  R u ch liw o ść  lep to sp ir  (N. W.  C h a ­
r o n ) ,  C h a ra k te ry s tyc zn e  s tru k tu r y  spor oraz ich  fu n ­
kc ja  (D. J. E 11 a  r), P ęch erzyk i gazow e w o d n ych  Pro- 
karyo ta  (A. E. W a l s b y ) .

W po łączen iu  z u zu p e łn ia jący m i ilu s tra c ja m i, w y­
bo rem  n a jn o w sze j li te ra tu ry , a  tak że  dzięk i w y ją tk o ­
wo dob rze  o p raco w an em u  indeksow i rzeczow em u, w y ­
m ien io n e  w yżej i sk ład a jące  się n a  o m aw ian ą  k s iąż ­
k ę  a r ty k u ły  s ą  w ygodnym  i zapew ne  bardzo  a k tu a l­
n y m  ź ród łem  in fo rm ac ji, p rzeznaczonym  d la  b io lo­
gów , m edyków  i ro ln ików  p ra c u ją c y c h  na- obszarze 
tak ich  dyscyp lin , ja k  m ik rob io log ia , b iochem ia , b io lo­
g ia  m o le k u la rn a  i b io log ia  kom órk i. W obec szybk ich  
-postępów b a d a ń  do tyczących  bio logii o rgan izm ów  pcro- 
kario tycznyoh  i  n ie m a l ró w n ie  szybk iego  s ta rz e n ia  się 
w ie lu  in fo rm ac ji, n a su w a  się  n ie m a l trw o ż liw e  -pyta­
n ie , ja k  d łu g o  k siążk a  ta  (i w ie le  podobnych) zacho­
w a cenny  w a lo r ak tu a ln o śc i. P rzez ro k , dw a...?

A. J a s i ń s k i

O sobiennosti atm osfiernych processov v  polarnych  
obłastiach i dołgosroćnyje m eteorologićeskije prog­
nozy. T ru d y  A rk tićesk o v o  i A n ta rk tić e sk o v o  N aucno  
IssledovatelS kovo  In s ti tu ta ,  to m  330, R ed. L . A. D y -  
d i n a ,  A.  A.  G r i s  i  W.  A.  J e f i m o v ,  G id ro m e- 
teo izd a t, L e n in g ra d  1976, s tr .  172

T om  zaw ie ra  13 a r ty k u łó w  pośw ięconych  złożonym  
p rob lem o m  c y rk u la c ji  a tm o sfe ry czn e j n a  p ó łk u li pó ł­
nocnej i  po łu d n io w ej. P rezen to w an e  b ad a n ia  p ro w a ­
dzono w  la ta c h  1970— 1974, s to su jąc  m etodę an a lizy  
m a k ro c y rk u la c y jn e j p rocesów  synop tycznych , a  do 
d łu g o te rm in o w y ch  p rognoz pogody  w  o b szarach  po ­
la rn y ch  s to su jąc  m o d e lo w an ie  m a tem aty czn e . D la po l­
skiego czy te ln ika  in te re su ją c e  .mogą być trz y  p ie rw sze  
a r ty k u ły  zb io ru :

F orm y a tm o sfie rn o i c y rk u la c ji v  ju ż n o m  p o łu śa ri — 
L . A . D y d i n a ,  C.  V. R a b c e v i ć ,  L.  Ju.  R  y ż a ­
k o  v,  G.  B.  S a v i c k i j ,  o m aw ia jący  ty p y  p rocesów  
atm o sfe ry czn y ch  w  A n ta rk ty c e  w  p o w iązan iu  z  ogól­
n ą  cy rk u la c ją  a tm o sfe ry czn ą  p ó łk u li p o łudn iow ej.

N ieko to ry je  c h a ra k tie ry s ty k i anom alnego  ra zv itija  
fo rm  a tm o s fie rn o j c y rk u la c ji ju żnogo  po łu śa rija  
v  ch o ło d n y je  v re m ija  goda  — L. Ju . R yżakov , o m a­
w ia jąc y  p raw id ło w o śc i w y stęp o w an ia  poszczególnych 
fo rm  c y rk u la c ji a tm o sfe ry czn e j, ch a rak te ry s ty czn y ch  
d la  półkuili p o łu d n io w e j w  o k re s ie  zim y.

T y p y  s in op tićesk ich  procesov  v  A n ta rk t ik ie  v  sv ja -  
z i z  fo rm a m i a tm o s fe rn o j c y rk u la c ji ju żnogo  po łu śa ­
r ija  — G. B. S av ick ij, c h a ra k te ry z u ją c y  siedem  po d ­
staw ow ych  i  sześć u z u p e łn ia ją c y c h  ty p ó w  p rocesów  
synop tycznych  w  A n ta rk ty c e  i  p rzy leg ły ch  d o  n ie j 
obszarach .

P ozosta łe  a r ty k u ły  z b io ru  w y m ag a ją  od czy te ln ika  
dobrego  p rzy g o to w an ia  m a tem atycznego  i  fizycznego, 
zrozum ien ie  ic h  je s t w ięc  d la  k lim a to lo g ó w -g eo g ra - 
fów  w zg lędn ie  tru d n e . S am a  zresz tą  p rzed m o w a do  
zb io ru  o b ja śn ia , że je s t o n  p rzeznaczony  d la  p ra c o w ­
n ik ó w  n au k o w y ch  —  w y k ładow ców  m eteo ro log ii, a sp i­
ra n tó w  o ra z  s tu d en tó w  w yższych ucze ln i o p ro f ilu  
hydrom eteo ro log icznym , sp ec ja lizu jący ch  się w  p ro ­
b lem a ty ce  ogólnej c y rk u la c ji  a tm o sfe ry , a  w ięc sp e ­
c ja lnośc i n ie  sp o ty k an e j n a  w yższych  u cze ln iach  w  
Polsce. Pom im o tego  zb ió r w a r t  je s t  po leoenia  go 
w szystk im  z a jm u ją c y m  s ię  zaw odow o p ro b le m a ty k ą  
m eteo ro log iczną  i k lim ato lo g iczn ą , ja k  ró w n ież  s tu ­
den to m  g eog rafii sp ec ja lizu jący m  się w  z a k re s ie  m e­
teoro log ii i  k lim ato log ii, jak o  le k tu ra  c iekaw a i po ­
ucza jąca , z az n a ja m ia ją c a  z  p ro cesam i a tm o sfe ry czn y ­
m i w  m ało  zn an y m  u  n a s  reg io n ie  geograficznym .

A. K a m i ń s k i
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IX Olimpiada Biologiczna dla uczniów 
szkół średnich w roku szkolnym 1979/80

IX  O lim p iad a  B iologiczna p rzeb ieg a  pod h as łem : 
„R ośliny  w yższe i zw ie rzę ta  k ręg o w e  w  p rzy ro d z ie  
i go spodarce  cz łow ieka”. O rg an iza to rzy : M in is te rs tw o  
O św ia ty  i W ychow an ia , K o m ite t G łów ny  O lim p iad y  
B iologicznej, Z arząd  G łów ny  P olskiego T o w arzy stw a  
P rzy ro d n ik ó w  im . K o p ern ik a , Zatnząd G łów ny  L ig i 
O ch ro n y  P rzy rody . Z aw ody  O lim p iad y  są  trz y s to p n io ­
w e: Z a w o d y  I s to p n ia : od 2 s ty c z n ia  do 3 lis to p ad a  
1979 r  E tap  p ie rw szy  od 3 sty czn ia  do 28 k w ie tn ia . 
E ta p  d ru g i od 29 k w ie tn ia  do  3 lis to p ad a . E lim in ac je  
szkolne od  29 p a źd z ie rn ik a  d o  3 lis to p ad a .
T em aty k a :

A. R o ślin y  w yższe
1. Z ależność w ysokości p lo n u  od zasto so w an ia  p ra w i­
d ło w ej o d m ian y  d la  d a n y c h  w a ru n k ó w  g lebow ych  
i k lim aty czn y ch .
2. R ośliny  lecznicze w y stęp u jące  w  m oim  reg ion ie  — 
c h a ra k te ry s ty k a  środow iska , zastosow anie.
3. W pływ  iróżnych czy n n ik ó w  n a  z ak w ita n ie  ro ś lin , 
p rzy sp ieszan ie  k w itn ie n ia  u  ro ś lin  ozdobnych .
4. W pływ  ró żn y ch  czynn ików  i zab iegów  n a  ro z m n a ­
żan ie  w e g e ta ty w n e  ro ś lin  n a s ie n n y c h .

B. Z w ie rzę ta  k ręg o w e
1. W pływ  ży w ien ia  n a  p ro d u k c ję  w y b ra n y c h  ry b  
ak w ario w y ch .
'2. Z ależność p ro d u k c ji w tó rn e j d ro b n y c h  zw ie rzą t 
k ręg o w y ch  od ro d z a ju  po k arm u .
3. R ozw ój fo rm  m ło doc ianych  (zarodków ) k ręgow ców  
w  zależności od czynn ików  środow iskow ych  (poza p o ­
karm em ).
4. P łodność  i  śm ie rte ln o ść  no w o ro d k ó w  w  p o p u lac jach  
la b o ra to ry jn y c h  d ro b n y c h  k ręg o w có w  w  zależnośc i od 
zagęszczan ia  pop u lac ji.

C. P oznan ie  i w y k o rzy s tan ie  od p o w ied n ie j p u b li­
k a c ji p o p u la rn o -n a u k o w e j do tyczące j w y b ran eg o  te ­
m a tu  p racy .

D. Z na jom ość  g a tu n k ó w  ro ś lin  i zw ie rzą t ch ro n io ­
n y c h  w  k ra ju .

Z a w o d y :  II  s to p n ia : od 4 lis to p ad a  1979 ro k u  
do  28 s tyczn ia  1980 roku . E lim in ac je  o k ręgow e od 
26 do 28 s tyczn ia  1980 -roku.

T e m a ty k a : o p an o w an ie  w iedzy  bio logicznej z zak resu  
p ro g ra m u  szkolnego z uw zg lęd n ien iem  p ro b le m a ­
ty k i o ch ro n y  środow iska  o raz  ro li i znaczen ia  ro ś lin  
w yższych  i zw ie rzą t k ręg o w y ch  w  p rzy rodz ie  i gos­
p o d arce  człow ieka.

Z a w o d y  I I I  sto p n ia : od 29 s ty czn ia  d o  14 k w ie ­
tn ia  1980 roku . E lim in ac je  ogólnopolskie od 12—14 
k w ie tn ia  1980 roku .
T e m a ty k a : o p an o w an ie  w iedzy  bio log icznej z całego 

zak re su  p ro g ra m u  szkolnego, o ch ro n a  i k sz ta łto w a ­
n ie  śro d o w isk a  ze szczególnym  u w zg lędn ien iem  ro li 
ro ś lin  w yższych  i  aw ieriząt k ręg o w y ch  w  p rzy rodz ie  
i go sp o d arce  człow ieka.
K o m ite t G łów ny  O lim p iad y  B iologicznej p rzy  Z a ­

rz ąd z ie  G łó w n y m  Polsk iego  T o w arzy stw a  P rz y ro d n i­
k ó w  im . K o p e rn k a  in fo rm u je  u p rze jm ie , że szcze­
gó łow e u w ag i do tyczące  te m a ty k i IX  O lim p iady  pn. 
„R ośliny  w yższe i zw ie rzę ta  k ręgow e w  p rzy ro d z ie  
i go sp o d arce  cz łow ieka” , w y b o ru  tem atu^  p ra c  b a ­
d aw czy ch , zo s ta ły  o p u b lik o w an e  w  czasop iśm ie  „K os­
m os” S e ria  A  —  B iologia, n r  5/1978 r.

Jed n o cześn ie  po leca  się za in te re so w an y m  uczniom , 
o p iek u n o m  o lim p ijczyków  — nauczycie lom  biologii, 
z azn a jo m ien ie  z u w ag am i o k o rz y s ta n iu  z l i te ra tu ry  
p o p u la rn o n au k o w e j do IX  O lim p iady . U w ag i te  zos­
ta ły  zam ieszczone w  „w y tycznych” K o m ite tu  G łó w n e­
go do  IX  O lim p iad y , k tó re  w  d o sta teczn e j ilości p rz e ­
k azan o  szkołom  za  p o śred n ic tw em  K om ite to w i O k rę ­
gow ego d anego  O kręgu .

P rz y s tę p u ją c y m  do zaw odów  o lim p ijsk ich  ju ż  w br. 
z w ra c a  się szczegó lną  uw ag ę  n a  kon ieczność  d o k ład n e j 
zn a jo m o śc i w y b ra n e j p rzez  sieb ie  l i te r a tu ry  p o p u ­
la rn o n a u k o w e j, zgodn ie  z reg u lam in em .

K o leżan k i i K o legów  —r- n au czy c ie li biologii, p ro ­
s im y  u p rz e jm ie  o osob iste  za in te reso w an ie , o raz  za in ­
te re so w a n ie  K o legów  — n au czy c ie li w ychow an ia  p la ­
stycznego , k o n k u rse m  ogó lnopo lsk im  n a  p la k a t X  ju ­
b ileu szow ej O lim p iad y  n a  ro k  1980/81. Szozegółow e 
m a te r ia ły  p rzek azan o  za p o śred n ic tw em  K u ra to r iu m  
O św ia ty  i W ych o w an ia  49 w o jew ództw .

K o m ite t G łów ny  K o leżankom  i K olegom  oraz  R e­
d a k c ji  czasop ism a sk ła d a  serdeczne  podz iękow an ia  za 
sy s te m a ty c z n ą  p o p u la ry z a c ję  im p re z y  o lim p ijsk ie j, 
k tó re j znaczen ie  w ychow aw cze w idoczne je s t w  k a ż ­
d e j  szkole.

WSZECHŚWIAT
R ada R e d a k c y jn a :  P rzew odniczący — H enryk Szaraki 

C zło n ko w ie:  M arian K am ieńsk i, M arian K siążk iew ioz, K azim ierz M aślankiew icz, 
K azim ierz M aroń, T adeusz R uebenbauer, E ugeniusz Rybka.

R edaktor N aczelny: K azim ierz M aślankiew icz, K om itet R edakcyjny: Franciszek G órski 
H alina K rzanow ska (z-ca nacz. red.), K azim ierz M aroń (sekretarz redakcji) 

A dres redakcji: 31-118 K raków , ul. P odw ale 1 parter, te l. 229-24

P A Ń S T W O W E  W Y D A W N I C T W O  N  A U K  O W  E  — O D D Z I A  Ł  W  K R A K O W I E ,  ul. SM O LE Ń SK  14 

Nakład 4386+114 egz. Format A4. Ark. wyd. 4,5; druk. 31ji + 2  wklejki, papier ilustr. 6 1 x 8 6 , 80 g, kl. V  i kreda b. kl. I I I  

Cena z l 6, — Otrzymano do składania we wrześniu 1978 r. Podpisano do druku w listopadzie 1978 r. Zamówienie nr 673/78 
E-9 Druk ukończono w listopadzie 1978 r. D RU K AR N IA  U N IW E R SY T E T U  JAGIELLO ŃSKIEG O, K R A K Ó W  ul. Czapskich 4.



A D R ESY  I  K O N T A  B A N K O W E O D D ZIA ŁÓ W  PO L. TOW . PR ZY R O D N IK Ó W
IM . K O PE R N IK A

15-089

85-093

80-227

40-032

25-518

31-118
20-090

90-011
10-744

60-814

24-100
35-010

76-200,

71-434

87-100
00-901

50-205
65-231

r o k  1945 
„  1946 
„  1947 
„  1948 
„  1952 
„  1954 
„  1955

”  1956

”  1957

”  1958

", 1959

”  1960 
„  1961

1962

", 1963

”, 1964

", 1965

”  1966

”, 1967

”, 1968

”  1969

”  1970

”  1971

", 1972

”  1973

B iałystok , ul. K ilińskiego 1, Z akład B iologii Ogólnej AM, PKO O /Białystok 
n r  5513-1339-132
B ydgoszcz, PI. W eyssenhoffa, 11, Instytu t M elioracji i  U żytków  Zielonych, 
PKO O/Bydgoszcz n r 9511-954-132
G dańsk-W rzeszcz, ul. H ibnera lc , Instytu t M edycyny M orskiej, PKO 
O /G dańsk n r  19510-19220-132
K atow ice 2, ul. Jagiellońska 28, Instytu t B otaniki, p. 104, PKO I  O/M 
K atow ice n r  27515-13387-132
K ielce, ul. R ew olucji Październikow ej 33, W SP, Zakład Biologii, PKO O/M 
Kielce nr 29519-4037-132
K raków , ul. P odw ale 1, PK O  O /K raków  n r  35510-16447-132
L ublin , uL Jaczew skiego 8, Zakład P atofizjo logii AM , PKO I I  O/M L ublin
n r 43528-17662-132
Łódź, Park S ienkiew icza, PKO I O/M Łódź n r  47513-7676-132 
O lsztyn-K ortow o, Instytut U praw  R oli i Roślin, blok 38, pk. 112, PKO 
I I  O/M O lsztyn n r  51523-1759-132
Poznań, ul. Z w ierzyniecka 19, M iejski Ogród Zoologiczny, PKO O/Poznań 
n r  635-17343-132
P u ław y, ul. K azim ierska 2, PKO O /Pulaw y n r 43632-622-132
R zeszów, ul. T ow arnickiego la , Instytu t K ształcenia N auczycieli, PKO
O/Rzeszów n r 69515-2541-132
Słupsk, ul. A rciszew skiego 22b, D ziekanat W ydz. M atem .-Przyr. WSN, 
PKO O/Słupsk n r 77510-1137-132
Szczecin, ul. S łow ackiego 17, Instytut E kologii i O chrony Środow iska AR, 
pk. 215, PKO II  O/M Szczecin n r 81520-6578-132
Toruń, ul. G agarina 9, Instytu t B iologii, PKO I O/M T oruń n r 87014-6477-132 
W arszawa, P ałac K ultury i Nauki, p iętro 19, pok. 1916, PKO I O/M 
W arszaw a n r  1531-2945-132
W rocław, ul. C ybulskiego 30, IV p„ PKO IV O/M W rocław  n r 93549-13101-132 
Zielona Góra, ul. K azim ierza W ielkiego 24, In stytu t B adaw czy L eśn ictw a  
(dr St. Duda), PKO I  O/M Zielona Góra n r  97518-5728-132

n r  n r  3 p o  0,72 za  e g z e m p la rz  
„  ,, 1, 2, 3, 4, 5, 6 p o  0,72 ze  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
„  „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 p o  0,72 z a  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
„  „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 p o  0,72 za  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
„  „  3—6, 7—10 ( łą c z o n e  p o  4 e g z e m p la rz e )  p o  4,80 za  e g z e m p la rz  
„  „  9—10 ( łą c z o n e  p o  2 eg z .) p o  8.— z a  e g z e m p la rz
„  „  3, 4, 5, 6, 7, 12 p o  4.— za  e g z e m p la rz
„  „  8—9, 10—11 ( łą c z o n e )  p o  8.— za  e g z e m p la rz
„  „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 p o  4.— z a  e g z e m p la rz
„  „  11—12 ( łą c z o n y )  p o  8.— za  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
,, „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 p o  6 .— z a  e g z e m p la rz
„  „  8—9 (łą c z o n y )  p o  12.— z a  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
„  „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— za  e g z e m p la rz
„  „  7—8 ( łą c z o n y )  p o  12.— z a  e g z e m p la rz
,, „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 11, 12 p o  6.— z a  e g z e m p la rz
,, „  -7—3 ( łą c z o n y )  p o  12.— z a  e g z e m p la rz
,> ,» 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, U , 12 p o  6.— za  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
„  „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.— z a  e g z e m p la rz
,, ,, 7—8 ( łą c z o n y )  p o  12.— za  e g z e m p la rz
„  „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— za  e g z e m p la rz
,, „  7—8 ( łą c z o n y )  p o  12.— za  e g z e m p la rz
„  „  I, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— za  e g z e m p la rz
„  „  7—8 ( łą c z o n y ) p o  12.— z a  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
„  „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11 , 12 p o  6.— za  e g z e m p la rz
„  „  7—8 (łą c z o n y )  p o  12.— z a  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
,, „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— za  e g z e m p la rz
>. „  7—8 (łą c z o n y )  p o  12.— z a  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
„  ,, 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— za  e g z e m p la rz  
i, „ 7—8 (łą c z o n y )  p o  12.— z a  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
„  „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— za  e g z e m p la rz  
» „  7—8 ( łą c z o n y )  p o  12.— z a  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
,, ,, 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.— za  e g z e m p la rz  
„  „ 7—8 ( łą c z o n y )  p o  12.— z a  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
», u 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.— za  e g z e m p la rz  
>■ „  7—8 (łą c z o n y )  p o  12.— z a  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
,, ,, 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— za  e g z e m p la rz  
„  „  7—8 (łą c z o n y )  p o  12.— za  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
„  „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.— za  e g z e m p la rz  
„  „ 7—8 (łą c z o n y )  p o  12.— za  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
,, „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— z a  e g z e m p la rz  
„  „  7—8 (łą c z o n y )  p o  12.— z a  e g z e m p la rz  (k o m p le t)
,, »» 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6.— za  e g z e m p la rz  
„  „ 7—8 (łą c z o n y )  p o  12.— za  e g z e m p la rz  (k o m p le t)



Cena zl 6.—

W A RU NK I PRENUM ERATY  
M IESIĘCZNIK A

W SZ E C H ŚW IA T
Cena prenum eraty

k w arta ln ie  z ł 18,—  
półrocznie zł 36,—  
rocznie z ł 72,—

P renum eratę na kraj przyjm ują O ddziały RSW  „P rasa-K siążka-R uch” oraz 
urzędy p ocztow e 1 doręczyciele w  term inach:
do dnia 25 listopada br. na styczeń, I kw arta ł, I półrocze roku następnego i cały  
rok następny
do dnia 10 miesiąca (z w yjątk iem  grudnia) poprzedzającego okres prenum eraty na 
pozostałe okresy roku bieżącego.

Jednostk i gospodarki uspołecznionej, in sty tu cje  1 organizacje społeczno-polity­
czne składają zam ów ien ia  w  m iejscow ych  O ddziałach RSW  ,,P rasa-K siążka-R uch”.

Z akłady pracy w  m iejscow ościach , w  których n ie  m a O ddziałów  RSW  oraz 
prenum eratorzy indyw idualn i zam aw iają  prenum eratę w  urzędach pocztow ych lub  
u doręczycieli.

Prenum eratę na zagranicę, która jest o 50% droższa, przyjm uje RSW  „Prasa- 
-K siążk a-R uch”, C entrala K olportażu P rasy  i W ydaw nictw , 00-958 W arszawa, 
ul. T ow arow a 28, konto PKO nr 1531-71 w  term inach podanych dla prenum eraty  
krajow ej.

B ieżące i arch iw alne num ery m ożna nabyć lub zam ów ić w  księgarniach nauko­
w ych  „Dom u K siążki" oraz w e  W zorcow ni W ydaw n ictw  N aukow ych  P A N  —  
O ssolineum  —  PW N, 00-901 W arszaw a, P ałac K ultury i N auki (w ysoki parter).

ADRES REDAK CJI: R edakcja czasopism a W SZECHSW IAT, 31-118 K raków , 
ul. P odw ale 1, te l. 229-24.

ADRES W YDAW NICTW A: P ań stw ow e W ydaw nictw o N aukow e, Oddział,
31-112 K raków , u l  S m oleńsk  14, tel. 296-76, 267-85.
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